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Numer 237. 


Rok XXIX. 


Na abisyáskich frontach. 


Co to jest tank? — miał zapytać jed- 
nego z rasów korespondent „Times'‘a". 
Ów naczelnik plemienia i jednocześnie 
generał w naszem pojęciu odrzekł: To 
jest coś takiego dużego jak osiół, ale 
są również tanki nieco większe.. 

W tym samym dniu inny sprawo- 
zdawca wojenny donosił, że Abisyńczy- 
cy tanków się najzupełniej nie boją. 
Albo kopią doły, podobne do chwytania 
słoni, albo też wskakują mężnie na 
wierzch machiny i wystrzelują załogę 
przez otwory opancerzenia.. 

Nietylko o tankach można się dowie- 
dzieć rzeczy cokolwiek ze sobą niezgo- 
dnych. Według oficjalnych komunika- 
tów z Addis Abeby marsz wojsk wło- 
skich na Aduę był powstrzymywany 
przez nieregularne oddziały graniczne. 
Większych walk nie było. Wprawdzie 
Włosi wleklj się średnio 6—7 kilome- 
trów dziennie, ale czynili to tylko z u- 
wagi na kolumny robocze, budujące 
szosy na tyłach. Inne jednak źródła za- 
pewniają, że łamanie oporu Abisyńczy- 
ków było niezmiernie utrudnione, Kor- 
pusy włoskie musiały stosować całą roz- 
porządzalną siłę ognia. Z Rzymu nie za- 
przecza się temu. Może czyni się to w 
tym celu, aby stworzyć legendę o bo- 
haterskiem zdobyciu... niebronionej A: 
dui? 

Co można wiedzieć o manewrach v- 
skrzydlających? Wiadomości nadcho- 
dzą z Addis Abeby tak, jak gdyby sztab 
negusa chciał w ten sposób ostrzec Wło- 
chów. Nie więc dziwnego, że oficjalne 
komunikaty etjopskie nic o tem mie 
wiedzą. Ale nie przeszkadza to _ kore- 
spondentom fantazjować. Od tygodnia 
już prawie powtarza się wiadomość o 
zajęciu przez Abisyńczyków miejscowo- 
ści Adi Kaie, która leży w Erytrei na 
prostej linji między Aduą a włoskim 
portem Massawa, czyli najdokładniej 
na tyłach trzech korpusów włoskich, 

Z drugiej jednak strony faktem jest. 
że prawe skrzydło włoskie, oaperujące 
pod Aksum dziwnie trwa w miejscu i 
że armja ras Sejuma koniecznie chce 
wyciągaąć front aż do granic angiel- 
skiego Sudanu, aby rozproszyć siły 
włoskie i wejść w kontakt z dostawca- 
mi broni z fabryk Jego Królewskiej 
Mości Króla Jerzego V-go. Jeśli jednak 
twierdzi się © wycięciu posterunków 
granicznych włoskich nad rzeką Setit 
lub Takkaze (Włosi piszą Taccaze) przez 
Abisyńczyków, którzy jako znakomici 
pływacy rzucili się wpław z nozami w 
rękach, to zapytaćby trzeba, którzy to 
górale na świecie umieją pływać i jak 
się tego nauczyć w kraju, w którym 
wody nawet do picią brak jest niejedno- 
Krotnie? 

Oceniając szanse włoskiej wyprawy 
podkreśla się na pierwszem miejscu ja- 
ko największą trudność klimat. W wal- 
kach pod Aduą, zdaniem koresponden- 
ta „United Press* brali w pierwszych 
szeregach dział przeważnie askari, 
wojska utworzone z tubylców erytrej- 
skich. One to zdobywały niedostępne 
zbocza górskie i one wystawiały straże. 
chroniące Włochów przed atakami noc- 
nemi. Biali natomiast dowodzą prowa- 
dzą samoloty, tanki, obsługują armaty 
i budują zawzięcie szosy. 

Starając się odkryć zamiary dowódz- 
twa włoskiego, należy pamiętać, że 
Włochy wyznają doktrynę wojny lotni- 
który stworzył ideę 
rozstrzygnięcia wojny z powietrza je- 
szcze przed jej zaczęciem i dzięki temu 
zgromadziły w Afryce potężne ilości sa- 


przez Abisyńczyków. - 


Paryż, 12. 10. (PAT) Korespondent, 
Havasa w Asmarze podaje zaprzeczenie 
wiadomości abisyńskiej © odebraniu 
przez Abisyńczyków Adigratu. Samoloty 
włoskie stwierdziły koncentrację wojsk 
abisyńskich na południe od Makali, 
gdzie zgromadzić miano 80 tys. ludzi 
pod wodzą ras Kassa. Ruchu wojsk na 
Aksum nie stwierdzono. Bitwa ma się 
rozegrać nie pod Makala, ale w rejonie 
Magdali. 


Londyn, 12. 10. (PAT) Reuter donosi 
z Asmary: Według otrzymanych tu wia- 
domości ras Kassa polecił ras Sejumowi, 
aby połączył swą armję z wojskami ra- 
sa Burru, gubernatora zachodniej Em- 
hary, aby wspólnie stawiać opór Wło- 
chom, idącym w kierunku Gondaru. 
(Włosi do Gondaru mają 300 km z A- 
duy, którą im pono odbito! — red.) 


Niema oskrzydlenia 
prawego skrzydła. 


Paryż, 12. 10. (PAT) Havas donosi z 
Asmary: Operacje, rozwijające się w re- 
jonie rzeki Setit na granicy Sudanu zo- 
stały wywołane przez wystąpienia zbroj- 
ne oddziałów partyzantów i rozbójni- 
ków. Co dzień dochodzi do wymiany 
strzałów w tym rejonie. Pozycje wło- 
skie na tym odcinku mają charakter 
wyłącznie obronny. 


Lotnicy nie stwierdzili dotychczas 
koncentracji sił przed Makala, nato- 
miast poza Makalą gromadzą się wojska 
rasa Selassie Kuxa, któremu powierzo- 
no obronę tego odcinka. Włosi ogniem 
dział wzmacniają swoją sytuację na od- 
cinku Aniba-Augher, położonym na wy- 
sokości 2900 m. 


W czyim ręku znajduje się Adua? 
Londyn, 12. 10. (PAT) Reuter donosi 
z Addis Abeby: Adua wygląda, jak 
martwe miasto, Właściwie żadna ze 
stron walczących nie pragnie zatrzymać 
się w niem, gdyż miasto jest zupełnie 
otwarte dla obstrzałn artyleryjskiego z 
gór. 


Wielka rzeź Włochów pod Aduą. 

Paryż, 12. 10. (PAT) Havas w donie- 
sieniu z Addis Abeby potwierdza, że w 
nocy z dnia 9 na 10 bm. Abisyńczycy 
wtargnęli na pozycje włoskie w Adui, 
ponieśli wprawdzie ciężkie straty, ale 
zajęli część pozycyj włoskich, wzięli jeń- 
ców, karabiny maszynowe, działa i 
sprzęt wojenny. 50 Erytrejczyków prze- 
szło z bronią w ręku na stronę Abisyń- 
czyków. 


ARMJA ABISYŃSKA POSIADA TABOR SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH. 


Auta pochodzą z fabryk włoskich... 


Atak na 4-tym froncie. 


Addis Abeba, 12. 10. (PAT) Według 
ostatnich informacyj z frontu północne- 
go toczą się tam zaciekłe walki. Do- 
wódca armji południowej dedjasmacz 
Nassibu donosi, że patrole abisyńskie 
stwierdzają koncentrację wojsk  wło- 
skich, zaopatrzonych w czołgi, działa i 
samoloty. Koncentracja ma podobno na 
celu, według tych doniesień, atak z po- 


VASCONCELLOS, 
Portugalczyk, przewodniczący komisji Ligi 
Narodów dla spraw sankcji przeciw Wło- 

chom. 


zycji na odcinku Dolo. (Kąt między angi 
Kenya, Somali wł. i Abisynją, gdzie się 
utworzy 4-ty front — red.) 


ł 


Straty dotychczasowe. -` 


Berlin, 12: 10. (PAT) Według obli- 
czeń, opartych na dotychczasowych do- 
niesieniach, straty po obu stronach są 
następujące: Abisyńczycy: 11.000 zabi- 
tych, 16.000 rannych, 1200 jeńców. Włosi 
2.000 zabitych, 4.500 rannych, 900 jeń- 
ców. Negus za poradą kół angielskich 
miał uroczyście przyrzec, że jeńcy wło- 
scy będą traktowani po ludzku, zgodnie 
z posianowieniami Czerwonego Krzyża. 
W tym duchu negus wydał do armji a- 
bisyńskiej surowy zakaz, aby nie znęca- 
no się nad jeńcami włoskimi. 


Tylko pewna osobistość wie o walce 
pod Aduą. 


Londyn, 12. 10. (PAT) Agencja Reute- 
ra donosi z Addis Abeba, iż wiadomość, 
że wojska abisyńskie zmasakrowały 2500 
Włochów w okolicach Adui zakomuni- 
kowana została korespondentowi Reute- 
ra przez pewną osobistość, pozostającą 
w ścisłym kontakcie z pałacem królew- 
skim. Ze sfer rządowych oświadczają, 
że są wszelkie dane do tego, aby wiado- 
mość tę uważać za prawdziwą (ale dla- 
czego sam cesarz wstydzi się oficjalnie 
tego zwycięstwa? — red.) 


(Ciąg dalszy na stronie 2). 


— 


molotów. Ponieważ z drugiej strony, 0- 
pierając się na doświadczeniach maro- 
kańskich Francuzów, najlepszym sposo- 
hem gnębienia dzikusów jest sprowoko- 
wanie jch do ataków na umocnione po- 
zycje, jasnem jest, że dowództwo wło- 
skie niczego tak nie pragnie jak właśnie 
dużej koncentracji armji abisyńskiej i 
walnych ałaków z jej strony. 


Marsz na Aduę, poza zmazaniem pla- 
my na honorze ma jakby charakter 
prowokacyjny. Włosi wyraźnie draźnią 
Abisyńczyków, tak dumnych z odnie- 
sionego przed 39 laty zwycięstwa. Plan 
ten częściowo się udaje. Negus oddał 
duże siły do dyspozycji ras Sejuma do- 
wódcy frontu północnego i jego armja 
nie da się podobno utrzymywać w kar- 


bach — tak się wydziera do rozprawy z 
„Alami* („AlI% po abisyńsku Włoch od 
angiels, Italy), 

Tymczasem energiczny atak włoski 
idzie z południa na północ. Wzdłuż gra- 
nicy angielskiego Somali po pustyni 0- 
gaden posuwają się znaczne siły w kie- 
runku na Sasa Baneh i Harar. Na le- 
wym skrzydle drugi, mniejszy korpus, 


wychodząc z Doło, rozpoczyna operacje 
wzdłuż granicy między Abisynją a an- 
gielskc Kenyą i kieruje się na północ 
dolinami rzek Dawa, Ganale Dorya i 
Web. Ponadto siły, które opanowały Mus- 


nym między Erytreą, Abisynją i Soma- 
li, kierują się na spotkanie korpusu, idą- 
cego z południa na Harar, aby wspólnie 
przeciąć linję kolejową Dźibuti-Addis- 
Abeba. 

W przeciwieństwie do nadchodzących 
komunikatów akcja na południu wyglą- 
da na poważniejszą I dla Abisyńczyków 
niebezpieczniejszą. Na  płaszczyznie 
bądź piaszczystej, bądź też porosłej tra- 
wą lub typowym afrykańskim buszem 
(krzaki i rzadkie drzewa) samoloty wło- 
skie razem z tankami będą miały nie- 
zmierzone pole do popisu. Z chwilą 
większej koncentracji siły lotnicze bę- 
dą mogły również utrudniać zaopatrze- 
nie armij etjopskich. Mówi się wpraw- 
dzie wiele o skromności wymagań abi- 
syńskich wojowników, ale ani poza do- 
wozem amunicji też jeść potrzebują. 

W sytuacji obecnej wyglądają więc 
plany włoskie nie na forsowaniu masy- 
wów górskich w kierunku na jezioro 
Tana i Addis Abebę, ile na podejściu od 
południa i wschodu do stóp płaskowzgó- 
rza i zamknięciu Abisyńczyków w obrę- 
bie ich gór przy jednoczesnym odcięciu 
od Dżibuti, jako podstawy zaopatrzenia 
w broń. 

Współpracownik wojskowy „Times'a” 
doradza bisyńczykom, aby nie wdawali 
się w walną bitwę i poprzestali tylko na 
akcjach powstrzymujących, a następnie, 
aby w miarę wyciągnięcia się frontów 
przeszli do gierylasówki. 


Trzeba sobie jasno zdać sprawę, że 
wykonanie takiego planu byłoby dla 
Włochów zabójcze. Można sobie łatwo 
wyobrazić, jak przedłużyłoby to wypra- 
wę, i tak dość kosztowną i dość trudną 
z uwagi na sytuację dyplomatyczną i 
nacisk Anglji, jak cierpiałby od klima- 
tu włoski żołnierz i jak problematyczne 
okazałyby się każde zdobycze, 

Plan ten jednak, jak każdy inny, ma 
swoje złe strony. Wymienione pismo 
martwi isę więc na zapas, czy Abisyń- 
czycy dadzą się wogóle powstrzymać od 
bitwy, a po drugie, czy będą mieli dość 
siły moralnej na prowadzenie wojny 
małemi oddziałkami na tyłach wojsk 
włoskich tak jak to czynili Hiszpanie z 
wojskami Napoleona. „Times* zwraca 
na końcu uwagę, że gierylasom hiszpań- 
skim pomagała angielska armja Wel- 
lingtona, jakby chciał wskazać, że jego 
następcę wartoby wysłać do Afryki! 

Z tem powstrzymaniem się od bitwy 
nie jest tak łatwo, jakby się niejednemu 
cywilowi zdawało. Wojska rosyjskie w 
czasie kampanji 1812 roku same wymo- 
gły wbrew planom naczelnego dowódz- 
twa zupełnie zbędne spotkania pod Smo- 
leńskiem i Borodinem. A przecież były 
óne lepiej zdyscyplinowane niż pospolite 
ruszenie abisyńskie, pozostające pod do- 
wództwem rasów, z których prawie każ- 
dy uważa się za królika na swem tery- 
torjum. 

Trudno sobie wyobrazić, aby jakakol- 
wiek walne bitwa, a specjalnie na od- 
krytych terenach południowych mogła 
się skończyć czem więcej jak rzezią woj- 
ska abisyńskiego. Samoloty włoskie, 
które dziś próżnują częściowo z braku 
 uchwytnych celów, będą miały łatwą 
robotę. Trzeba przecież pamiętać, że ci 
półdzicy ludzie najchętniej walczą tłu- 
mem. Dopiero wtedy wpadają w szał i 
"ekstazę rozlewania krwi i są tak strasz- 
ni dla przeciwnika, jakimi byli niegdyś 
pod Aduą. Cała nadzieja Włochów po- 
lega na tem, że ich machiny wojenne po- 
winny nie dopuścić Abisyńczyków do 
spotkania wręcz. Ale czy to się uda, a 
specjalnie nocą?1.- 

Rozpatrując szanse obydwóch stron, 
do konkretnego rezultatu dojść nie spo- 
sób. I byłoby to bezcelowe. Jedni wierzą 
w zwycięstwo gór, dzikiego męstwa i 
klimatu, drudzy w samoloty, tanki, ga- 
zy i potęgę ognia nowoczesnej armji i... 
wytrzymałość askarisów. Gdy cierpliwie 
poczekamy, jedna ze stron napewno bę- 
dzie miała rację. 

St. Strąbski. 


PANS e ZLA 


Odmowa audjencji. 


_ Addis Abeba, 12. 10. (PAT) Cesarz 
Haile Selassie odmówił audjencji posło- 
wi włoskiemu w Abisynji — Vinci. 


Londyn, 12. 10. (PAT) Reuter donosi 


tu, przeprowadził wczoraj o godz. 20 
kontratak pod Aduą. Wojska abisyńskie 
otoczyły miasto £ zmasakrowały obroń- 
ców miasta w liczbie około 2599, zdoby- 
wając tysiące karabinów i karabinów 
maszynowych, a także znaczną ilość 
dział i sprzętu wojennego. Atakujący po- 
nieśli także ciężkie straty. Kontratak 
włoski jest spodziewany. 


Londyn, 12. 10. (PAT) Poselstwo abi- 
Sa-Ali, masyw górski w kącie, utworzo-|z Addis Abeby; Ras Sejum, jak mówią | syńskie ogłasza urzędowo: Otrzymaliś- 


my wiadomość z miarodajnego źródła, 


twa, w której zginęło około 2600 Wło- 


[rs pod Aduą rozegrała się krwawa bi- 


chów. 


Czy walka nocna pod Aduą. 


i wycięcie w pień garnizonu włoskiego miało miejsce? 


"Londyn, 12. 10. (PAT) Na polu walk 
w Abisynji nie zaszły wczoraj żadne po- 
| ważniejsze wydarzenia. Sytuacja pra- 


uże zapotrzebowanie Ambasado 


ra 


powoduje tylko kilkudniowe opóźnienie w dostawie. 


Wielki niespodziewany napływ zamówień w 
ostatnich dniach na radjoaparaty Telefunken 
Ambasador naraził w niektórych wypadkach 
P. T. Klientów na kilkudniowe opóźnienie do- 
stawy. Prosimy P. T. Klientów o wyrozumia- 
łość w takich wypadkach dla naszych odsprze- 
dawców, gdyż opóźnienia te spowodowane są 
wyłącznie tem, że aparaty „Ambasador” należą 
do typu aparatów wybitnie precyzyjnych, a 
sprawdzanie, wykończanie i dostrajanie poszcze- 
śólnych aparatów wymaga zgóry przewidzia- 
nego czasu. 

Nie możemy przy produkcji naszych apara- 
tów nastawiać się na t. zw. „masową produkcję”, 
która musiałaby odbić» się ujemnie na wartości 
aparatu. Tem się tylko tłumaczy, że nasza fa- 
bryka w produkcji aparatów jest przystosowana 


do wykończania zgóry przewidzianego normal- 
nego zapotrzebowania na sezon radjowy. Jed- 
nak w interesie wartości aparatu nie chcemy 
przystosować swojej produkcji do skoncentro- 
wanego napływu zamówień, wykonując je we- 
dług kolejności zgłoszeń. 

Mamy nadzieję, że P. T. Klienci w zrozumie- 
niu, że odbiornik Ambasador Telefunken przy- 
stoscwany jest na długie lata, wybaczą nam te 
drobne odchylenie w dostawie, zaznaczamy, że 
demonstracje porównawcze i sprzedaż odbywa 

| we wszystkich większych radjoskładnicach. 


Z poważaniem 
TELEFUNKEN, 
Fabryka Radjoodbiorników, Warszawa. 


amr O O ON A 


ily włoskie zajmują ię uma 


zajętych pozycyj i robieniem wywiadów. 


Rzym, 12, 10, (PAT). Prasa donosi te- 
legraficznie z Asmary, że budowa dróg 
na zajętych terenach posuwa się szybko 
naprzód, jednakże na drodze do Adui 
trzeba jeszcze zbudować 8 klm., aby do 
tego miasta mogły swobodnie docierać 
samochody. Budowa dróg posiada dla 
armji północnej włoskiej szezególnie do- 
niosłe znaczenie, wobec tego, że armia 
ta liczy 100.009 ludzi, 230 armat, 92 czoł- 
gi i 25.600 zwierząt pociągowych, mu- 
łów i koni. Plany nieprzyjacielskie 
przewidują podobno połączenie się sił 
ras Sejuma, który wyeofał się z Adui z 
siłami rasa Kassa, który dowodzi abi- 
syńskim frontem północnym. 

Dnia 9 bm. jeden z samólotów wło- 
skich dokonał śmiałego i skutecznego 
wywiadu nad Aksum, poczem wylądo- 
wał w pobliżu miastą na terenie, zaję- 
tym przez nieprzyjaciela i po dokona- 
niu różnych wartościowych zdjęć foto- 
graficznych lotnicy włoscy powrócili z 
bogatym  materjałem wywiadowczym 
do Asmary. Kolumna generała Maral- 
gna posuwa się w kierunku Aksum, 
Zajęcie tego miastą będzie miało wielki 
wpływ na stan moralny ludności abi- 
syńskiej, ponieważ Aksum jest mia- 
stem świętem, posiadającem tradycje 
historyczne i religijne, 

Prasa donosi pomadto o szczegółach 
bitwy, jaką stoczyły wojska Maraigna 
z Abisyńczykami pod Amba Sebat. Dwa 
bataljony włoskich askerów napotkały 
na ostry opór oddziałów rasa Sejuma. 


Bataljony włoskie ruszyły do ataku pod 
gęstym ogniem nieprzyjaciela, który 
posiugiwał się lekkiemi karakinami ma- 
szynowemi. Atak askerów włoskich był 
tak gwałtowny, że nieprzyjaciel musiał 
ustąpić z pola, pozostawiając wiele tru- 
pów. Wśród zabitych rozpoznano dwóch 
dowódców karabinów maszynowych 
Aderasą oraz dwóch dowódców dedżja- 
ka Saala i dedżjaka Aileu Mokka. Za- 
znaczyć należy, iż źródła włoskie nie 
cgłosiły dotychczas żadnego komunika- 
tu o zdobyciu Aksum, 

Koncentracja wojsk abisyńskich trwa, 

Paryż, 12. 10. (PAT). Korespondenci 
wojenni z głównej kwatery wojsk wło- 
skich donoszą, że wywiady lotnicze 
stwierdziły większą koncentrację wojsk 
abisyńskich na poludnie ol miejscowo- 
ści Makale. Chodzi tu o armję Ras 
Oesan, liczącą 88 tys, żołnierzy, Star- 
cie sił włosko-abisyńskich nastąpi 
prawdopodobnie w rejonie Magdala. W 
Ogadenie wojska włoskie postępują na- 
przód. 

Sztab włoski poinformowano, że 
20.000 Abisyńczyków zostało skoncen- 
trowanych na granicy sudansko-egip- 
skiej wzdłuż rzek Setit i Takazze. Prze- 
dnie straże abisyńskie były widziane na 
północ od tych dwóch rzek. Jest moż- 
liwem, że siły te zostały wyznaczone do 
operacyj, zmierzających do odwrócenia 
prawego skrzydła wojsk włoskich, a co 

tr idzie do przerwania łączności te- 
go skrzydła z resztą armji włoskiej, 


wie bez zmian, jedynie na jednym z od- 
cinków frontu północnego, oddziały 
wojsk włoskich posunęły się nieznacz- 
nie w kierunku Makale, na nołudnie od 
Adigratu. Na froncie południowym sy- 
gnalizowane jest nieznaczne postępowa- 
nie wojsk włoskich na zachód od Dolo. 


Po zniesieniu zakazu wywozu broni 
do Abisynji prawdopodo- 


i amunicji 
bnem jest, że Włosi będą usiłowali przy- 
śpieszyć pochód swoich wojsk z połu- 
dnia i północy w kierunku kolei Dżibu- 
ti-Addis-Abeba, aby utrudnić Abisyńczy- 
kom zaopatrzenie się w broń od wscho- 
du. 
Reuter zauważa, że gdyby wiadomość 
o zmasakrowaniu ubiegłej nocy calego 
garnizonu włoskiego w Adui została po- 
twierdzona, dowodziłoby to, że Abisyń- 
czycy są zupełnie dobrze przygotowani 
do przeprowadzenia nocnych ataków w 
większych rozmiarach przeciwko wojs 
skom, rozporządzającym 
współczesnem uzbrojeniem. 
| 


najbardziej 


Informacja o masakrze w Adui musi 
być narazie przyjęta z pewnym scepty- 
cyzmem, chociaż w Addis-Abebie twier« 
dzą, że kontratak abisyński w Adui miał 
miejsce. 

Ranny podoficer abisyńskiej gwardji 
cesarskiej, który przybył wczoraj do 
Addis Abeby, opowiedział koresponden- 
towi Reutera przebieg bitwy pod Adua, 
jaka rozegrała się w ubiegłym tygodniu. 
Pozycje nasze, mówił Abisyńczyk, znaj- 
dowały się na płaskowzgórzu przed A- 
duą, kiedy Włosi przystąpili do ataku 
po dłuższem bombardowaniu ogniem ar- 
tyleryjskim i po ostrzeliwaniu naszych 
pozycyj z samolotów. Pomimo dużych 
strat utrzymaliśmy się na.swych pozy- 
cjach, a w nocy zaatakowaliśmy Wło- 
chów i unieruchomiliśmy 7 samochodów 
pancernych. O świcie, zgodnie z otrzy- 
manym rozkazem, wycofaliśmy się z na- 
szych pozycyj. Straty po obu stronach 
były prawdopodobnie jednakowe. 

Korespondent Reutera donosi z Addis 
Abeby, że działa przeciwlotnicze, które 
były ustawione w punktach strategicz- 
nych dookoła miasta, zostały usunięte. 


Aksum otoczone. 


Rzym, 12. 10, (PAT). Wojska włoskie 
od kilku dni otaczają miasto Aksum, 
które zdaniem włoskich kół wojskowych 
jest już właściwie w posiadaniu Włoch. 
Wojska włoskie, jak wyjaśniają w ko- 
łach oficjalnych, nie przechodzą jedne * 
do akcji decydującej i unikają zastos 
wania silnego ognia artyleryjskiego w 
obawie, że mogłyby być zniszczone 
świątynie i pomniki świętego 
Abisyńczyków. 


miasta 


Włosi stwierdzają 


urzędowo dezercję 


wyśróci Abisyymńczuypicćóó w. 
Straty małe. — Ludność zadowolona(i) — Stan moralny 
i zdrowotny wojsk doskonały ! 


Rzym, 12. 10. (PAT). Ogłoszono tu na- 
stępujący komunikat urzędowy: Wczo- 
raj w dniu 10 bm. podczas gdy na eta- 
pach prowadzone były prace przy or- 
ganizowaniu łączności, przy budowie 
dróg i przewodów wodnych, oddziały 
korpusu tubylczego piechoty i kawalerji 
kontynuowały dzieło rozpraszania grup 
nieprzyjacielskich, znajdujących się po- 
za linjami włoskiemi, 

Koło zachodu słońca Dedziak Halle 
Selassie Kuksa, szef rozległej prowincji 
wschodniego Tigre zgłosił się do przed- 
nich straży włoskich ij wraz ze swemil 
siłami zbrojnemi oddał się pod rozkazy 
gen, Santini, 

Wkrótce potem Dedziak Kassa Araia 
przeszedł ze swemi siłami na naszą 
stronę. Wydarzenia te mają wielką do- 


niosłość, ponieważ dowodzą wyraźnie, 
że na pograniczu Abisyńczycy nie są 
skłonni walczyć przeciw Włochom, za- 
chowując w pamięci rządy humanitar- 
ne i sprawiedliwe(?) sprawowane 40 lat 
temu w tych okolicach przez Włochów. 

Cyfry o stratach włoskich, rozpo- 
wszechniane przez "niektóre dzienniki 
zagraniczne są kłamliwe. Działania wo- 


Na.terenach okupowanych w dalszym 
ciągu poddają się Włochom przedstawi- 
ciele kleru i ludności. Na froncie so- 
malijskim w dalszym ciągu daje się 
zauważyć dezercja wśród  Abisyńczy- 
ków. Pogłoski o dezercji wśród wło- 
skich askerów są podobnie jak wiele 
innych fałszywe. Lotnictwo dokonało 
wywiadów taktycznych i strategicz- 
nych poza rzeką Takazze, nie dostrzegł- 
szy żadnej koncentracji wojsk abisyń- 
skich. Wiadomość, że samolot włoski 
spadł w pobliżu Aksumu jest fałszy- 
wa. W najbliższych dniach naczelne 
dowództwo przeniesie się ma teren zdo- 
byty. Stan zdrowotny i moralny wojsk 
jest doskonały, 


jenne, przeprowadzone na całym szero- |: 


kim froncie w ciągu 4 dni dały straty 
następujące: 30 zabitych, z czego 5 
Włochów i 25 tubylców, 70 rannych, z 
czego 50 tubylców, zaginionych 33 tu- 
bylców. Wiadomości o zabitych i ran- 
nych zostały bezpośrednio zakomuńiko- 
wane rodzinom. Zdobyto jedną armatę, 
jeden karakin maszynowy, 

Ry j 30 skrzyń amunicji, 


134 karabi- [| 


menanam | womonown 


22 Polaków w wiezieniu. 

Morawska Ostrawa, 12. 10. (PAT). W 
ciągu pierwszej dekady października 
br. żandarmerja 


odstawiła do więzień 22 Polaków na 
Śląsku Zaolziańskim, 
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- wspólnego języka. 


; niedziela, 
dnia 13 października 1935 r. 


DZIENNIK BYDGOSKI 


Rok XXIX. Nr. 237, 
Trzecia strona, 


O wspólny i zrozumiały język. 


Przed wojną wszyscy Polacy czy to z 
zaboru pruskiego, czy austrjackiego 
lub rosyjskiego posiadali między sobą 
wspólny i zrozumiały język: Wszyscy 
pragnęli jednej wolnej i niepodległej 
Polski w granicach z roku 1772. 

Tę wolną i niepodległą Polskę nazy- 
wali swoją ojczyzną, 

W tej polskiej ojczyźnie panować 
miał jeden i ten sam duch rycerskiego 
i szlachetnego narodu polskiego. „Wolni 
z wolnymi, równi z równymi“ było 
nakazem polskiej racji stanu. Nikt nie 
liczył, ilu w tej Polsce będzie Niem- 
ców, ilu żydów czy Rusinów (którzy je- 
szcze nie nazywali się Ukraińcami) 
lub Litwinów. Polska miała stać pięk- 
nem i urodą życia polskiego, polską mi- 
łością wolności i polską miłością ziem 
ojczystych. 

Niestety to pojęcie Polski przyszło za- 
raz w zaraniu polskiej niepodległości 
powojennej. Pojawiły się hasła: „Pol- 
ską Ludowa“, „Polska robotnicze chłop- 
ska“, Polska narodowa“, a mało kto pa- 
miętał o tej prawdziwej Polsce polskiej. 

Od 17 łat karmią nas to Polską na- 
rodową, to ludową, to chłopsko-robotni- 
czą, to Polską mocarstwową, a nikt nie 
wie, co to wszystko ma znaczyć. Rzu- 
cano hasła wywłaszczenia z ziemi bez 
odszkodowania, a nie pamiętano, że 
istnieje przykazanie: „Nie kradnij". 
Rzucano kłamstwą i oszczerstwa, a nie 
pamiętano: „Nie mów fałszywego świa- 
dectwa przeciwko bliźniemu swemu“. 

Głoszono nienawiść, a nie pamiętano: 
„Miłuj bliźniego jak siebie samego“, 

„W takim duchu, w takiem pomiesza- 
niu języków iście babilońskiem, two- 
rzono ustrój polityczny Polski wolnej. 

To samo pomieszanie języków, które- 
go świadkami byliśmy na wiecach lub 
na łamach gazet, istniało też wśród 
tych, co dawali nowy ustrój narodowi 
polskiemu. 

I ci, co pisali ustawy, nie posiadaii 
Prawa nie pojmo- 
wano tak, jak je pojmuje Dekalog 
(Dziesięcioro Przykazań), jak je poj- 
muje przyrodzony rozum chłopski, lecz 
prawo pojmowano jako wolną wolę 
ludu, 

To, co Sejm uchwalił, było prawem, 
a nie to, co Bóg zapisał na dnie duszy 
ludzkiej i w sumieniu ludzkiem. Sejm 
był wszechmocniejszy od samego Boga. 
mógł nawet znieść Dekalog, to jest 
Dziesięcioro Przykazań Bożych, gdyby 


120) 


(Ciąg dalszy). 


Te słowa zagadkowe i niezrozumiałe, 
wraz z całem zachowaniem oficera ma- 
rynarki, napewniły panią Wigand nie- 
kłamanem przerażeniem. 


— O czem pan mówi, 


panie kapita- 
nie? — zapytała, starając się z naszy- 
wek na mundurze domyśleć się jego 
szarży. 

— Jestem porucznikiem sprosto- 
wał — Proszę się nie obawiać. Jeżeli 
będzie mnie pani we wszystkiem słu- 
chać, nie stanie się pani żadna krzywda. 
Zapewne ciekawi panią, kim jestem i 
dlaczego prowadzę taką rozmowę. Otóż 


znalazła się odpowiednia ilość głosów 
poselskich. Oczywiście, że w wielu wy- 
padkach poprawił nawet samą mądrość 
i świętość Bożą, Ą 

To, co tu piszę, nie jest żadną przesa- 


dą, lecz jest to naga i oczywista praw- czy drogą dekretu 


Jest rzeczą bez istotnej różnicy, kto tę: 


władzę piastuje, czy wielogłowy Sejm, 
ćzy dyktator. Istotną rzeczą jest, że 
państwo nowożytne jest wszechmocne, 
obojętnie czy drogą ustawy sejmowej 
zwierzchniką pań- 


da, albowiem niema, zdaje się, państwa | stwa. 


w Europie (za wyjątkiem małej Austrji), 
gdzieby prawo natury, czyli prawo przy- 
rodzone rozumiano tak, jak je rozumie 
Bóg i nieomylny urząd nauczycielski 
Kościoła. I właśnie ten objaw jest tem 


| 


Obywatele państwa mogą być chrześci- 
janami, lecz państwo musi być bezbożne. 
Ono nie uznaje Boga, choć się czasem 
na niego powołuje. Gdyby współczesne 
państwa były państwami chrześcijań- 
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Nadzwyczane posiedzenie Rady Ligi 


Sankcje wprowadzone zostaną w życie 


Agencja „JotWol* donosi: 


Przewodniczący Ligi 


w związku z obecną sytuacją zwołał konferencję Ko- 


mitetu Wykonawczego. 


Na podstawie jednomyślnego 


postanowienia Rady zapądła decyzja wprowadzenia 
w życie surowych sankcyj przeciwko wszystkim, którzy 
nie zaopatrzą się do dnia 18 października w losy 
z kolektury J. Wolanow, Warszawa, Marszałkowska 154 


konto P. K. O. 18.814. 


(19126 
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wielkiem odszczepieństwem od chrze- 
ścijaństwa, jest nietylko odszczepień- 
stwem od chrześcijaństwa, ale nawet 
od pogaństwa starych Greków i Rzy- 
mian. Dam przykład: W starym po- 
gańskim Rzymie tak nauczano dziecko, 
jak sobie życzył ojciec tego dziecka, 
dziś natomiast mogą twoje dziecko tak 
nauczać, jak ty nie chcesz. Obecnie 
żyjemy w czasach, gdzie się nie uznaje 
wszechmoty Bożej, lecz uznaje się 
wszechmoc państwa, a już zupełnie cbo- 
jotnie jest. czy władza państwowa jest 
w rękach wieloosobowego. Sejmu, czy 
niepodzielnie w rękach zwierzchnika 
państwa, czy w rękach kilku ministrów. 
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proszę przyjąć do wiadomości, że je- 
stem agentem drugiego oddziału. Agen- 
tem wywiadu niemieckiego — dodał, 


chcąc, by dobrze zrozumiała, 

— O Jezu! — jęknęła przerażona i 
ręcę jej poczęły drżać. Nie omyliły jej 
przeczucia, żę wizyta tego oficera w jej 
sklepie będzie złem zdarzeniem. 

— Pani rozumie, — prowadził dalej 
Kurt swój atak — że sprawa, w której 
przyszedłem jest niezmiernie delikatnej 
natury. Chodzi tu o szpiegostwo. 


Pani Wigand po raz drugi jęknęła zci- 
cha i zrozpaczona opadła zpowrotem na 
fotel, z którego się była podniosła. 
Kurt z zadowoleniem widział jej prze- 
rażenie. Dążył do tego celowo, choć 
równie dobrze wszystkie jego podejrze- 
nia mogły okazać się przywidzeniem. 
Ponieważ jednak działał na własną rę- 
kę, zależało mu na tem, by w każdym 
wypadku Emma Wigand milczała, jak 
grób, 

— Proszę mnie posłuchać: rzekł 
łagodniej, widząc, że słowo „Szpiego- 
stwo“ zrobiło na staruszce wstrząsające 
wrażenie, — Być może powiedziałem 
przed chwilą za dużo, ale mamy pewne 
podejrzenia i obowiązkiem naszym jest 
sprawdzić je jak najskrupulatniej. Pani 
wie, co to jest drugi oddział i jaką 
spełnia rolę. Czasami musi się on uciec 
do żądania pomocy od spokojnych oby- 
wateli j właśnie dlatego tu jestem. 

— Ale co ja mam z tem wszystkiem 
wspólnego ? 


i 


skiemi, musiałyby uznawać prawa bo- 
skie, a tych one nie uznają. Stąd też 
pochodzi to pomieszanie babilońskie ję- 
zyków. Stąd rozmaite gołosłowne fra- 
zesy: „dobro państwa“, siła państwa”. 
„dobro. ogółu”. Każdy może przez te 
piękne zwroty rozumieć, co się mu ży- 
wnie podoba. Frazesem jest już dziś 
nietylko „dobro państwa“ lecz tak samo 
frazesem jest „dobro narodu* jak i go- 
łosłownym frazesem jest zwrot: „dobre 
obyczaje”. Są to wszystko słowa, które 
zawsze kryją w sobie albo niebezpiecz- 
ną dwuznączność lub umyślne oszu- 
stwo. 

Wielu 


4 m 


z nas zatraciło dawny polski 


— Pani niewiele, — ale sklep, który 
pani prowadzi, znacznie więcej. Mam 
pewne dane, że niektóre nici wrogiej 
Niemcom akcji szpiegowskiej krzyżują 
się właśnie tu — w tym sklepie. 

— Panie poruczniku, to niemożliwe... 
-- staruszka podniosła się z fotela z ży- 
wością, o jaką trudno ją było posądzać. 


— Niestety, proszę pani. Wszystko na 
to wskazuje. Jestem naturalnie daleki 
od insynuowania pani jakiegokolwiek 
udziału w tych machinacjach. Jeżeli 
żywiłem pewne podejrzenia, znikły one 
zupełnie. Kobieta, której syn poległ za 
Niemcy, nie może mieć nic wspólnego 
ze zdradą ojczyzny. f 


Von Hedinger urwał į usunął się nie- 
co nabok. Drzwi sklepu skrzypnęły i 
wszedł jakiś klient. Przyniósł kilka o- 
brazków do oprawy i marudził, nie wie- 
dząc dobrze, jakie wybrać ramy. Ani 
rusz nie mógł się zdecydować. Przez 
cały ten czas Kurt stał obrócony pleca- 
mi i pogrążony w pozornem oglądaniu 
obrazów, jakiemi zawieszone były ścia- 
ny sklepu Emmy Wigand. 

Gdy wreszcie klient wyszedł, porucz- 
nik podszedł do kontuaru, przysunął so- 
bie drewniany taburet i usiadł naprze- 
ciwko właścicielki sklepu. 

— Pani samą oprawia obrazy? — za- 
pytał. 

— Nie. Ja ledwo dowidzę. Oddaję je 
do oprawy pewnemu młodemu człowie- 
kowi, 

— Acha — mrukńął Kurt, 
wrócił do przerwanego tematu, 

— Proszę pani! — rzekł, — Od czasu 
do czasu przychodzi tu młoda dziewczy- 
na, która przynosi pani swoje obrazki. 
Oddaje je tutaj w komis.. 


poczem 
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charakter duchowy i moralny, wielu z 


nas zatraciło chrześcijański pogląd na 
człowieka, na jego ciało i jego duszę, 
zatraciło pogląd na rodzinę, na mal- 
żeństwo, na plemię, na naród, na spo 
łeczność zawodową, a przedewszystkiem 
zatraciliśmy chrześcijański pogląd na 
państwo, 
Przemysław Marjański, 


(Dokończenie w przyszłym numerze). 
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Nie chcą wieźć wegla do Włoch. 


Haga, 12. 10. (PAT). Towarzystwa okrę- 
towe w Rotterdamie odmawiają przyję- 
cia transportów węgla, zakupionego w 
niemieckich kopalniach dla Włoch, cho- 
ciaż posiadają dostateczną ilość stat- 
ków. Odmowa ta wywołana jest przez 
obawę, że w razie zasłosowania przez 
Ligę Narodów sankcyj, linje okrętowe 
mogłyby ponieść wielkie straty, nie mo- 
gac dostarczyć ładunków na miejsce 
przeznaczenia. 
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Beck w Berlinie. 


Berlin, 12. 10. (PAT). P. min. spraw 
zagr. Beck przybył dziś po południu 
samolotem z Genewy do Berlina, Am- 
basador R. P, p. Lipski wydał na cześć 
p. min. Becka obiad, w którym wziął 
również udział min, spraw zagr, Rzeszy 
von Neurath, 

Wieczorem p. min. Beck wyjechał do 
Warszawy. 

(Zawsze jedziemy do Genewy z prze- 
siadaniem. B, min. Zaleski jeździł przez 
Paryż, Beck jeżdzi przez Berlin — red.). 


— Do mnie bardzo dużo ludzi przy- 
nosi obrazy — odparła pani Wigand z 
chytrą miną, — Szczególnie początku- 
jący malarze. Tacy, co zaczynają. Cho- 
ciaż dziś prawie nikt nie kupuje obra- 
zów. * 

— Pani jednak napewno domyśli się 
o kim mówię. To młoda i ładna dziew- 
czyna. Maluje wcale udatne pejzaże. 


Staruszka zrozumiała, że zbyt długo 
nie może wykręcać się nieświadomością. 
Słowa „drugi oddział“ miały dlą niej 
coś niesamowitego, coś szatańskiego. 
Bała się, jak ognia, wszystkiego, co mo- 
gło mieć jakiś związek ze szpiegostwem 
i wywiadem i lękała się, by wykrętne 
odpowiedzi nie wzbudziły w  oficerze 
niesłusznych podejrzeń, co do jej udzia- 
łu w jakiejś nieczystej sprawie, 

— Owszem — wyznała wreszcie. — 
Przychodzi tu taka młoda osoba. 


Kurt wstał, podszedł 
ścian i wskazał na 
obrazki, 

— To ona malowała te rzeczy? 
na Nielsen? Prawda? 

— Tak. To o pannie Nielsen pan my- 
ślał? 

— Właśnie o niej — uśmiechnął się 
Hedinger z tej dyplomacji staruszki, — 
Cieszę się, że wie już pani napewno © 
kim mówię. Jak idą w sprzedaży obra- 
zy tej pani? 

— Zupełnie dobrze. Lepiej, niż inne. 
Może dlatego, że są tanie. 

— I ludzie kupują? — Kurt był nieco 
zawiedziony i nie zdawał sobie dobrze 
sprawy, czy ma się cieszyć, czy mar- 


do 
trzy 


jednej ze 
niewielkie 


Pan- 


twić, że przypuszczenia jego nie mogą 
znaleźć jakoś potwierdzenia. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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(Korespondencja własna „„Cziennika Bydgoskiego“). 


W październiku 1935. 

Poniższy reportaż redakcja nasza 
otrzymała z Ameryki od emigranta 
polskiego p. J. Przymusińskiego, List 
przebył drogę morską na statku M. S. 
„Piłsudski“, P, Przymusiński, rodem 
z Mogilna, zaofiarował pismu nasze- 
mau stałą współpracę, którą ze wzglę- 
du na naszych Szan. Czytelników z ca- 
łą gotowością przyjęliśmy, Korsspon.- 
dencję tą drukujemy mimo spóźnie- 
nia, jako dobitny wyraz tej ogromnej 
radości, z jaką przyjęto nasz nowy 
statek, i jako widomy znak serdeczne: 
go Przywiązania emigrantów do Ma- 
cierzy. — Red, 


Na spotkanie nowego flagowca Linji 
Gdynia—Ameryka M, S. „Piłsudski“ wy- 
jechałem statkiem rządowym z Nowego 
Jorku wraz z urzędnikami celnymi i in- 
spektorami imigracyjnymi, armją re“ 
porterów i fotografów pism angielskich, 
przedstawicieli konsulatu R. P. i Linji 
Gdynia—Ameryka oraz techników ma- 
djowych z kompanji National Broadca- 
sting System. Ci ostatni nadawali pro- 
gram przyjęcia na statku'na stacje a- 
merykańskie, 

Wyruszyliśmy z przystani około godz. 
11 przed południem. Pogoda sprzyja. 
Mgła zwolna unosi się i odsłania port 
Nowego Jorku, w którym wyjątkowo 
jest ruch ożywiony. Na statku, między 
reporterami (starymi wygami morski- 
mi, dla których przybycie statku ma 
małe znaczenie), panuje niewytłumaczo- 
ne zrazu zaciekawienie. Obok mnie na 
górnym pokładzie (chciałem zobaczyć 
przybywający nowy statek jak najprę- 
dzej) siedzi korespondent „Le Temps'a*. 
Rozpoczynamy rozmowę. Z pewną iro- 
nją stara się entuzjazm mój „zgasić“ o- 
powiadaniem œo wielkiej i imponującej 
„Normandie'. Powiada mi wreszcie, że 
Polska nigdy nie będzie mogła budować 
takich kolosów, jak oni, bo „któż tam 
jeżdzi do tej waszej Polski, a chociażby 
i Gdyni“. To ostatnie zdanie tak mnie 
„krwią zalało”, że nie mogłem powstrzy- 
mać się od dania mu należytej odpra- 
wy. W rezultacie przyznał mi rację, że 
turyści amerykańscy za mało wiedzą o 
Gdyni i Polsce i dlatego wielkie okręty 
byłyby zbędne. Na najsilniejszy mój 
argument nie mógł mi odpowiedzieć, 
gdy powiedziałem mu, że wielka i kosz- 
towna „Normandie“ podróż morską bę- 
dzie mogła odbywać tylko w sezonie let- 
nim, gdy nasz M, S, „Pilsudski“ pasaże- 
rów przewozić będzie w ciągu całego_ro- 
ku. 

Dawno już minęliśmy posąg Wolno- 
ści. Nagle ukazał się statek, udekoro- 
wany od masztu do masztu flagami. Po 
żółtych kominach z emblematem Linji 
Gdynia—Ameryka rozpoznajemy, że to 
jest właśnie ten upragniony cel naszej 
podróży. Ktoś woła: „Look, this is „Pił- 
sudski“ (Patrzcie, to jest Piłsudski!), 

Nie odrazu jednak zbliżamy się do 
statku. Kilku urzędników celnych i 
inspektorów  imigracyjnych  przesiada 
się na statek, przybyły z San Francisco, 
drudzy na angielską „Aquitanję*. Zbli- 
żamy się do M. S. „Piłsudski“, z którego 
pasażerowie witają nas okrzykami, a 
których z początku nie możemy usły- 
szeć. Wreszcie dobiega nas głos: „Wi- 
tajcie!“. 

Przybijamy do burty. Spuszczają trap, 
po którym wchodzimy na okręt. Wcho- 
dzę do pięknego hallu, w którym pasa- 
żerowie witają się z nami. Na długą 
rozmowę nie mamy czasu. Na chwilę 
stajemy przed wielkim portretem mar- 
szałka Piłsudskiego, przy którym umie- 
szczona jest wiązanka kwiatów biało- 
czerwonych. Portret, dzieło artysty ma- 
larza Zygmunta Grabowskiego, przed- 
stawia się okazale. 

Wraz z pozostałymi idę na pokład 
spacerowy, gdzie wywiadu udzielają 
nam dygnitarze j przybyli z Polski go- 
ście, Jest wśród nich min. Koc, prof. 
Sławiński, gen. Dreszer, gen. Wieniawa- 
Długoszewski, gen. Osiński (typ praw- 
dziwego żołnierza polskiego), ks. bisk. 
Okoniewski i inni. Najpopularniejszym 
z nich wszystkich jest jednak kapitan 
Mamert Stankiewicz, który w doskona- 


lej angielszczyźnie i z jak najlepszym 
humorem daje nam wywiad. Od kapi- 
tana Stankiewicza dowiadujemy się, że 
chluba polskiej marynarki handlowej 
M. S., „Pilsudski“ zawinął do brzegów 
Amerykj już o godz, 9,41 j ustanowił re- 
kord nielada: przybył o 5 godzin wcze- 
Śniej, niż był spodziewany. A ponadto 
wielka „Normandie* miała dosyć kło- 
półu z wymijariem naszego statku przez 
kilka godzin, 

Wobec tego, że uroczystość powitania 
naznaczona była na godzinę 5 po połu- 
dniu w przystani Hoboken, mamy więc 
sporo czasu na zwiedzenie i zapoznanie 
się ze statkiem. Oglądamy najpierw 
klasę turystyczną, a więc: jadalnię, sa= 


ALFA -> 


Edward Corsi, członek eskadry lotni 
czej „Kościuszko“, która walczyła w Pol- 
sce podczas inwazji bolszewickiej. Z 
samolotu kapitan Corsi rzuca kwiaty, z 
których mało pada na pokład, a reszta 
w morze, tworząc niejako drogę wyście- 
long kwieciem, 

Drugi samolot wlecze za sobą trans- 
parent z napisem: 


„Welcome M. S. „Pilsudski“ 


(Witaj „M. S. Piłsudski!). Jest już godz. 
3 po południu. Cała nasza armja repor- 
terów (i ja z nimi) czujemy już jak „fla- 
ki marsza grają“. 
Um nie można zaspokoić żółądka. 
Zapraszają nas do jadalni klasy tury- 
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lon, czytelnię, bar, werandę i t. d. Nie 
będę szczegółowo opisywał urządzęń 
statku i pięknych dekoracyj, bo wiem. 
że czytelnicy „Dziennika Bydgoskiego“ 
mieli już okazję statek ten poznać z ko- 
respondencyj innych sprawozdawców. 
Jedno tylko powiem, że statek ten, to 
„cacko”, W czasie zwiedzania nawinął 
mi się „mój Francuz“ j nie zdążyłem się 
go nawet zapytać, a ten mi mówi: 


„C'est incroyable" 


(To nie do uwierzenia). Zadowolony, 
zostawiam go na boku, ciesząc się w du- 
chu, że polski statek przeszedł wszelkie 
nasze oczekiwania, a zaimponował na- 
wet obcym, 

Naraz spostrzegam statek, wycieczka 
Sokoła: z New-Yorku, naładowany pasa- 
żerami po brzegi, tak, że chyli się na 
bok. Fotografowie biegną w „błogiej 
nadziei“ rychłej katastrofy. Nic jednak 
z tego. Orkiestra gra. Witają nas o- 
krzykami. Powiewają chorągiewkami 
polskiemi i amerykańskiemi, Rozpozna- 
ję znajome twarze. Wielu z pasażerów 
płacze. Nie ukrywają łez. To przecież 
łzy radości. Nad statkiem krążą samo- 
loty. Jednym z nich kieruje kapitan 


Cz POWOD Psy , 


Już taki jezdem zimny drań, ale mniętko sie 
mi robi koło serca i rozczula mnie, gdy premjer 
Sławek gada do panów posłów. Żaden duchow- 
ny nie wystruga takiego kazania, jak sam p. 
Sławek. Każdy jeden prawiczek, wchodzacy 
do nowego sejmu musi być cnotliwy, bo tego 
chce od niego sam pan pułkownik. I co wię- 
cej jeszcze, musi sie oduczyć gadać w sejmie. 
Milczenie jest oznaką zgody. Jeżeli sie znaj- 
dzie taki owaki, to wolno mu tylko będzie sa- 
dać z miejsca. Nijak inaczej, jak pragne zdro- 
wia. Porządek przecie musi być, 

Nijak skapować nie mogie, dlaczego sie nie 
uderzy takich posłów po kieszeni a nie tylko 
po sumieniu i posłuszeństwie względem kocha- 
nego rządu. Jeżeli sam suweren nie zarabia, 
to po co sie płaci. A że nie zarabia, to prawda 
na mur i cement przyklapnięta, Obradują tylko 
4 miesiące do roku... Nłechby coś opuścili z te- 
go czasu, gdy brali śnieżno białe złotówy w 
okresie dobrego konjunkturego, Dnia dzisiej- 
szego wszystko się wwija inaczej, każdemu po- 


stycznej, Koledzy amerykańscy uczą 
„się ode mnie nagwałt języka polskiego. 
Wielu z nich przypomina sokie: „Na 
zdrowie“, „Dzieńdobry* itd. Uczta na- 
sza ma się na ukończeniu. Ruszamy. I 
znowu staję na górnym pokładzie. Tu 
zapoznaję się ze sprawozdawcami przy- 
byłymi z Polski, a mianowicie współro- 
dakami ze Śląska, Pomorza i Poznań- 
skiego. Wjeżdżamy do przystani. Mija- 
ją nas statki mniejsze i większe. Syreny 
odzywają się głośno, nasz „Piłsudski“ 
odpowiada jeszcze głośniej, tak, że uszy 
puchną. Ale to nic, dla nas hałaśliwa 
muzyka jest miłą, bo to przecież symfo- 
nja polskiego statku, po raz pierwszy 
przybywającego do brzegów Ameryki. 


W przystani w Hoboken spostrzega- 
my tłumy, których liczba sięga conaj- 
mniej kilkudziesięciu tysięcy, I znowu 
powitania, przemowy i piękny moment 
powitanią gości, przez najstarszych wy- 
chodźców: Macieja Bańki, lat 87, z Jer- 
sey City i p. Stanisławy Szmitkowskiej, 
lat 88 z Brooklyna, którzy ofiarują sym- 
bol gościnności polskiej — chleb i sól. 
Minister Koc długo trzyma ręce starusz- 
ków, wzruszony pamiętną chwilą. 

Na przystani las sztandarów polskich. 


obrywali. 
mają i nic sobię oberwać nie dawają. 


A pośłowie w Warszawce sie trzy- 
Czy jest 
wobec tego jakaś sprawiedliwość! Przez dwa 
posiedzenia siedzieli i żaden z nich nawet ust 
nie otworzył, a do kieszen: zgarnął całego ty- 
siąctaka. Sie pytam państwa, za co sie tak 
śrubo płaci? Rozumie sie jeszcze, że pan mar- 
szałek sejmu pobiera 4 tysiące złociszonów. On 
chociaż coś będzie robił, bo to całe bractwo 
trzeba dobrze trzymać i to krótko, żeby. sie nie 
rozbrykali na złość rządowi, no i aby dużo nie 
gadali, Ale poco... sie płaci pięciu wicemar- 
szałkom po 2 tys. zł. Tego już nijak wydziwić 
sobie nie potrafie, a jakże! Każdy z onych 
dygnitarzy i posłów się jeszcze cieszy, że nie- 
ma klubów, bo dawniej' to musiał dawać przynaj- 
mniej stowkie miesięcznie na cele partyjniane. 


BE AZT ZZSK A ZZ OZRZNÓ 


niedziela, dnia 139 października 1935r. . 


Trydno, wrażeniami 


19046 


mojżuwotniej;za! 


i amerykańskich. Wśród nich odznacza- 
ją się barwne mundury weteranów, soa 
kolic, sokołów, korpusów pomocniczych, 
członków i członkiń Ligi Morskiej, hars 
cerzy i harcerek į doboszy Sokołów z 
pobliskiego Elizabeth, którzy wystąpili 


z własną 100-0sobową orkiestrą, 


Przemówienia przerywane są co chwila 
blaskiem świateł, przy których fotogram 


Za 
RM.„AP.KOW 


PRZ, 


fowie dokonują zdjęć. Zebrani na przy- 
stani i ci, którzy byli poza przystanią, 
słuchają w skupieniu. Ma się wrażenie, 
żę wsłuchują się w piękno mowy naszej, 
a później gromkiem „Niech żyje Polska“ 
wypowiadają swój sentyment, 


Są wśród nas Amerykanie pochodze- 
nią niemieckiego, żydowskiego i t. d. i 
sami przyznają; że takiego entuzjastycz= 
nego przyjęcia żaden z innych statków. 
nie doznał, 

Na drugi i w następnych dniach ty- 
siące zwiedziło statek, Wielu z rodaków. 
naszych, którzy przybyli z dalszych oko- 
lic (niektórzy przebyli po 1000 i więcej 


mil) samolotami i koleją, nie mogli 
zwiedzać statku. Sam jednak widok 
Przecież  widzie- 


liśmy polski statek M, S. „Piłsudski“! 


zewnętrzny starczył. 
| Nasz statek! 


że mogą przez całe pięć lat wypoczywać pa 
ciężkiej robocie wyborczej. 

Jest taki sobie kupiec w Warszawie od her. 
baty z firmy Kopernik, nazywa się Lewandow” 
ski i jest pułkownikiem. Gdy wszystkie sena- 
tory milczały on jeden sie odezwał, że ma ta- 
kiego ułana na kandydata na marszałka, Sieros 
szewskiego, z którym byli w jednym sz”*dro- 
nie. Ten bunt starych nikogo nie przestraszył» 
Gorzej było, że same matadory nie chciały sie 
pogodzić. W jednej chwili kandydowali na 
marszałka senatu, który sie staje zastępcą sa- 
mego Pana Prezydenta i p. Świtalski i Jędrze- 
jewicz, no i sam Prystor. Musieli sie dobrze 
wygadać na wszystkie strony, bo w samo po- 
siedzenie nastąpiła sztama, jak sie patrzy. Ele- 
$ancko wyjechał p. Świtalski, który wyłożył 
kandydaturę Prystora i znowu sie stała zgoda 
sztabowa, że proszę siadać. '' 

Nic sie nie robi w naszym fachu komunis 
kacyjnym i zarobić na jednego pod śledzika i na 
jednego pod filé jest bardzo ciężko, Wiene też 
całemi godzinami na postojowem wywalam oba 
oczy w mapę, aby zobaczyć, czy Włochów już 
leją. Bo jak oni zrobią tylko rach, to Abisyń- 
czyki na odlew dają im rach-ciach-ciach. 

Coby to sie stało, gdyby tak rachciach było 
wszędzie! Myślą o tem nasze Ludowce i nawo- 
łują naszą kochaną władzuchnę, aby narodowi 
coś wyłożyła z kim my właściwie szłamę trzy- 
mamy, Ale sie nijak nie dowiedzą, bo prosty 
naród jest za ciemny do wyższej polityki. T ja 
też uważam, że najlepiej bedzie, gdy sama wła” 
dza rządowa za każdego jednego Polaka będzie 
przemyśliwała i my wszystkie możemy spać 
spokojnie. Niech nikt rządowi naszemu nie 
przeszkadza i o nic sie nie pyta, bo nijak nie 
jest od tego. Grunt, aby słuchał i nic wiencejł 
Nigdzie sie tak mało od obywatela nie potrze- 
buje, jak u nas w kochanej Polsce, I jeszcze 
są takie syny, co im z tem nie dobrze, I jak 
to można dogodzić narodowi. 

To sie wi, że kombinator warszawski jezdem 
pirwszej klasy. To też wyspekulowałem klawe 
picie, które sie nazywa Negus. Do spirytusu 
wlewa sie gorącej wody z cukrem i daje sie do 
tego gałkie muszkatołowo. Takie picie smaku. 


stracić. Tam sobie niejeden ulży i o rządzie coś | czynić mojej gospodyni i wzięłem dobrze na 


|: dziś nie potrzebuje tego, może w bufecie 


niecoś sobie pogadają. 


W sejmie o tem tylko poty. Odrazu mnie przeszło. 


|e że aż strach. Kaząłem coś podobnego wy- 


Bo też wodzia 


IE kątach sobie gadali z tem i owem, bo inaczej | grzeje, wodzia chłodzi i wodzia nikomu nie 


nie wypadało. 


Uchwalili sobie taki regulamin, | zaszkodzi. 


A nawet pomoże. 


niedzielą, 
dnia 13 października 1935 r. 


j 
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a Piąta sirona. 1 


rojnie w 


Abisynii. 


Świat jest akurat taki, jakim się każdemu zosobna wydaje. 


Bydgoszcz, 13 października. 
No i mamy wojnę. Nie jest to bynaj- 
mniej okrzyk radości, ale jedynie 
stwierdzenie faktu. Z tego, że się Włosi 
biją z Abisyńczykami cieszyć się niema 


co. Najwyżej można się cieszyć z tego. 
że biją się tak daleko od nas, Niech na 
całym świecie wojna, byle nasza wieś 
spokojna — tak mówią sobie zawsze lu- 
dzie bardziej sprytni i robią interesy na 
dostawach wojennych. My chwilowo 
nie mamy nawet co dostawiać, więc mo- 
żemy się przyglądać afrykańskiej awan- 
turze z najzupełniej bezstronnem jį ob- 
jektywnem zainteresowaniem, 
Przyglądać się dobrze to powie- 
dzieć, siedząc o kilka tysięcy kilome- 
trów od frontu i wogóle nie wiedząc, co 
się tam naprawdę dzieje. Ktoś kogoś 
bije, to jedno jest pewne, ale już kto i 
kogo bije — pewności mieć wcale nie 
można. Tu triumfuje bezapelacyjnie 
teorja względności. Wszystko zależy od 
Źródła informacji i od indywidualnego 
naświetlenia rzeczywistości. Mieliśmy 


pod tym względem bliski przykład, gdy 
po ostatnich wyborach sanacja grzmia- 
ła dumnie oe swojem  bezkonkurencyj- 
nem zwycięstwie, a jednocześnie opozy- 
swój 


cja głosiła całkowity sukces. J 


obie strony — przynajmniej we wła- 
snem mniemaniu — miały słuszność, 

Tak samo mniejwięcej jest z wojną 
włosko-abisyńską. Jednej prawdy o niej 
dowiedzieć się absolutnie nie można. 
Tyle bowiem jest niezachwianych prawd 
ilu zainteresowanych. tą kwestją. A któż 
nie jest zainteresowany? 

I na tem właśnie miejscu chcemy ze- 
brać z pełną wnikliwością i systema- 
tycznością niektóre opinje o problemie 
abisyńskim. Każdy niech o nim powie 
swoje. 

Oczywiście chodzi przedewszystkiem 
o przebieg samej wojny. Tutaj źródłem 
informacji są komunikaty sztabów obu 
walczących armij. Trudno jest oceniać 
z daleka fachowe talenty wojskowe tych 
sztabów, można za to wyrazić się z cał- 
kowitem uznaniem o ich talentach lite- 
rackich. Fantazja twórcza ji poetycki 


rozmach dopisują autorom tych suchych 
zdawałoby się relacyj z placu boju. Q- 
czywiście, że Włosi mają starszą kultu- 
rę i wspaniałe tradycje Dantego, kc 
cącia, d'Annunzia, to też ich komunika- 


ty są prawdziwemi arcydziełami w swo- 
im rodzaju. Aż serce rośnie, kiedy się 
je czyta. Oto jednak, jak mniejwięceij 
wygląda taka próbka oryginalnej twór- 
czości, która w każdym razie zasługuje 
na nagrodę Nobla. Nagrodę Noblą, jeśli 
nie w dziale literatury, to przynajmniej 
nagrodę pokoju. Mianowicie — pokoju 
wiecznego, który Włosi bezintersownie 
niema] zapewniają wielu tysiącom ludzi. 


Rzym. 
munikuje: Bohaterskie oddziały wojsk 
włoskich i zupełnie czarnych koszul 
przeszły granicę. To znaczy, że granicy 
wcale niema, bo Abisynja jako kraj dzi- 
ki i niekulturalny granic wogóle nie po- 
siada, ale armje nasze dzięki genjuszowi 
wodza i niezłomnemu entuzjazmowi mi- 


ność abisyńska wita włoskich bohaterów 
owacyjnie, powiewając białemi chu- 
steczkami i strzelają na wiwat. Nie- 
które strzały padły w stronę oddziałów 
włoskich, co jednak tłumaczyć należy 
wyłącznie nadmiarem wzruszenia j ra- 
dości, które opanowały tubylców. Żoł- 
nierze nasi przystąpili z całą gotowością 
do wypełniania swojej podniosłej misji 
kulturalnej, Ciemnych i nieoświeconych 
Abisyńczyków zapoznano przedewszyst- 
kiem z samołotami, demonstrując z po- 
święceniem nalot na Aduę i rzucając 
ofiarnie bomby. Mężczyźni i kobiety, 


starcy i dzieci — wszyscy mieli sposob- 
ność bezpośredniego przekonania się 0 
działaniu tych wykwitów cywilizacji 
europejskiej. Tych przedstawicieli lud- 
ności cywilnej, którzy nie zdołali zginąć 
ua miejscu, nakarmiono i napojono, zy- 
skując sobie w ten sposób nieskończoną 


wdzięczność wygłodzonych - tubylców. 
Przedtem oczywiście skonfiskowano 
wszystkie zapasy żywności, złośliwie 


przechowywanej, 

Ofensywa posuwa się zwycięsko na- 
przód, a w każdym razie zwycięsko nie 
cofa się w tył. Adua zostałą wzięta za 
jednym zamachem. Za drugim została 
łaskawie oddana, za trzecim jednak ra- 
zem została wzięta dokładnie. Bomby 
zburzyły część miasta, co było czynem 
wiekopomnym i niezbędnym ze względu 
na konieczność uzyskania odpowiednie- 
go miejsca i perspektywy dla pomnika 
poległych Włochów. Postawienie tego 
pomnika będzie pięknym dokumentem 
artystycznego podniesienia zaniedbanej 
ziemi przez spadkobierców prastarej 
kultury rzymskiej, Pomnik zostanie od: 
słonięty osobiście przez Mussoliniego. 
jeśli ten oczywiście zdąży przyjechać 


przed odebraniem Aduy przez Abisyń- 


czyków. 


wadi 


Ministerstwo propagandy ko- | 


mo to granicę zdołały przekroczyć, Lud- | 


a 


Włosi triumfują. Świat do nich nałe- 
ży. Prawdziwa rasa panów, oparta na 
odwiecznej kulturze, musi zwyciężyć! 
Niech żyje Mussolini! Niech żyje maka- 
ron! Giovinezza, eja, eja! 

Addis Abeba. Główna kwatera wojsk 
abisyńskich komunikuje:  Oddziałom 
włoskim, które przekroczyły granice na- 
szego kraju i pogwałciły nienaruszal- 
ność państwa, wojska nasze nie stawiły 
oporu, zajmując zgóry wyznaczone po- 
zycje, 

Poważne straty ponieśli jednak Włosi, 
nie stykające się wcale z regularnem woj- 
skiem abisyńskiem. W jednym z wą- 
wązów Włosi zostali obrzuceni kamie- 
niami przez zdenerwowane nagłem naj- 
ściem  nieproszonych gości pawjany. 


Włosi uciekli w dzikim popłochu, pozo- 
stawiając dużo zabitych, umarłych ze 
strachu, jeńców i rannych. Poza tem o- 
ficerowie i żołnierze włoscy przechodzą 
masowo na stronę abisyńską razem z 
karabinami maszynowemi j sprzętem 
wojennym. Dowództwo abisyńskie nie 
może już przyjmować tych  dobrowol- 
nych jeńców, ponieważ niedługo w sze- 
regach włoskich niktby nie został i woj- 
ska króla królów nie miałyby nad kim 
odnosić zamierzonych zwycięstw. 

Adua jest przejściowo w rękach Wło- 
chów, wkrótce jednak zostanię im od- 
bita z rąk i wybita z głowy. 

Włoskie samoloty zbombardowały 
wbrew przepisom międzynarodowym 
gmachy, opatrzone w chorągwie z czer- 
wonym krzyżem. Wprawdzie szpitali 
tam nie było, ale mogły być, a wtedy co? 

Negus Haile Selassie jedzie osobiście 
na front, aby na białym koniu prowa- 
dzić swe wojska do zwycięstwa. Koń 
będzie chodził boso, przez co cesarz da 
wyraz swej solidarności z bosonogimi 
wojownikami. 


Abisyńczycy triumfują. Świat do nich 
należy. Prawdziwa rasa Rasów, oparta 
ną odwiecznej kulturze, musi zwycię- 
żyć! Niech żyje Haile Selassie! 

Genewa.  Sekretarjat generalny Ligi 
Narodów ogłaszą następujące sprosto- 
wanie: 

Nieprawdą jest, jakoby w Abisynji to- 
czyła się wojna, albowiem i Abisynja i 
Włochy są członkami Ligi Narodów, a 
między członkami Ligi Narodów wojna 
toczyć się nie może, 

Natomiast prawdą jest, że między 
członkami Ligi Narodów wyniknąć mo- 
że i wyniknął między Włochami i Abi- 
synją zatarg, który załatwiony będzie 
— albo nie będzie — na podstawie art. 
19 alinea 4, względnie artykułu 125 ali- 
nea 7, oraz artykułu 126 alinea 60 pak- 
tu Ligi Narodów. 

Wszelkie rozsiewanie pogłosek o to- 
czącej się rzekomo wojnie będzie ściga- 
ne sądownie, jako złośliwa chęć szko- 
dzenia dobrej opinji i mącenia załużone- 
go odpoczynku Ligi Narodów. 

Niema wojny, bo jest Liga Narodów. 

Liga Narodów triumfuje. Świat do 
niej należy. Niech żyje Liga Naredów! 

P. S. Opłatę pocztową uiści adresat, bo 


morskiego 


a, Karamel, Koźlak sa najlepsze! 


ale... P) 


powiedział elektrołechnik 
do właściciela lokalu, wkrę- 
cając do żyrandola nową 
SUPER - ŻARÓWKĘ 
PHILIPSA ze srebrzystym 
cokołem, najoszczędniejszą 
spośród wszystkich dotych- 
czasowych żarówek Philipsa. 


Jakajus 
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Liga Narodów nie ma pieniędzy. Załą- 
czamy serdeczne pozdrowienia dla wszy- 
stkich pacyfistów, 


Bydgoszcz, I co dalej szary człowie- 
ku? Przeczytałeś oświetlenie najaktual- 
niejszej sprawy dnia „pochodzące z Rzy- 
mu, Addis-Abeby, Genewy. Teraz, je- 
szcze możesz przeczytać podobne komu- 


H SRODK 


ZAPARCIU, UKOT 
ELANIE ŻÓŁCI 
PRZEMIRNĘJ 


nikaty z Londynu, Paryża, Berlina, Wa- 
szyngtonu, Moskwy, Tokio i skąd wogóle 
chcesz. I też nic nie będziesz wiedział. 

Bo każdy pisze to, co mu jest wygod- 
niejsze. 

A więc eo dalej szary człowieku? 

Nic. Nie martw się. Jakoś to będzie. 
Świat tyle już wytrzymał, więc i to, co 
się teraz dzieje, niewątpliwie wytrzyma. 
(hak.) 


Jak wojna to wojna... 


Waszyngton. 

(PAT). Sekretarz stanu Hull oznaj- 
mił dziś przedstawicielom prasy, że w 
dniu 5go października podjął w Rzy- | 
mie kroki, aby uniemożliwić bombardo- 
wanie poselstwa amerykańskiego oraz 
domów, należących do obywateli ame- 
rykańskich w Addis Abeba. Dach sie- 
dziby poselstwa, jak również dachy, 
miejscowych szpitali, szkół i innych 
budynków, należących do obywateli a- 
merykańskich, mają być pokryte 
gwiaździstemi sztandarami lub też po- 
malowane araerykańskiemi barwami 
narodowemi, 

Ambasador amerykański 
doręczył we włoskiem ministerstwie 
spraw zagranicznych dokładny plan 
miasta Addis Abeba, na którym dziel- 
nice, zamieszkałe przez Amerykanów, 
są wyraźnie uwydatnione. Ambasador 
domagał się w sposób energiczny, aby 
dowódcy wojsk, walczących w Abisynji, 
zostali zawiadomieni o tem, iż rząd 
Stanów Zjednoczonych spodziewa się, 
że domy słanowiące własność Amery- 
kanów, kędą oszczędzene. 

Ambasador zakchczyć miał oświad- 
czeniem, że rząd Stanów Zjednoczonych 
nie ma żadnych wątpliwości, iż władze 
włoskie zechcą przychylić się do żądań 
amerykańskich, 
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Drobne wiadomośc. ` 


— Ilość bezrobotnych zarejestrowanych w 
urzędach pośrednictwa p acy w Niemczech wy- 
nosi 1.713.693. 

— Towarzystwa okrętowe w Rotterdamie 
odmawiają przyjęcia transportów węgli. zaku- 
pionych w niemieckich kopalniach dla Włoch. 

— W dokach Cardiifu doszło do antywło» 
skich manifestacyj angielskich robotników por= 
towych, 


Józefa Ghronowskiego 
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Neapol, we wrześniu 1935. 


W numerze dzisiejszym rozpoczynamy 
druk oryginalnych korespondencvj spe- 
cjalnie dla naszego pisma pozyskanego 
korespondenta p. R. F. Wśród pism 
polskich należymy do tych bardzo nie- 
licznych, które mają własnych wysłan- 
ników na terenach wojny włosko-abisyń- 
skiej. Korespondencja ta pisana była no- 
cą 2 bm., wysłana pocztą lotniczą 3 bm., 
a doręczona została nam 10 bm. D'a 
informacji dodamy tylko, że list zwykły 
odbywa drogę swoją w 3—4 tygodniach. 
Tem też się tiumaczy, że temat jest nic- 
co spóźniony, niemniej jednak daje on 
wierny obraz nastrojów, Panujących 
wśród Włochów w chwili wybuchu woj- 
ny. My tu w kraju oczywiście entuzja- 
zmu naszego korespondenta, na którym 
nastrój „wojenny* musiał wywrzeć swój 
wpływ, nie podzielamy, Podziełone rów- 
nicż są sympatje dla stron wojujących. 
Skłaniają się one raczej ku stronie na- 
padniętej. Nieznane pozatem są dal- 
sze koleje tej wojny, jak nieznane są 
rządzenia losu, szczególnie losu... sank- 
cyj! 

Rozpoczynając druk tych koresponden- 
cyj, wierzymy, że zostaną one przez na- 
szych Szan. Czytelników przyjęte z co- 
najmniej „wojennym“ entuzjazme!rn, 
angażując bowiem własnego korespon- 
denta-wysłannika, działaliśmy w trosce 
o jak najlepszą obsługę informacyjną 


naszych Czytelników. — Red. 
A więc dziś jeszcze opuszczam Euro- 
pe Wraz z wojskiem wsiadam na 


wspaniały, biały statek, który, jak po- 
tężny gmach, wznosi się ponad nieru- 
chomą tafla błękitnego morza. Wyru- 
szamy w długą, sześciodniową podróż. 
ku wybrzeżom Afryki Wschodniej. Nie 
po raz pierwszy droga moja prowadzi 
ku Afryce, byłem już tam kilkakrotnie 
Nigdy jednak żadna z moich podróży 
afrykańskich nie miała -posmaku tak 
wybitnie politycznego i aktualnego, ni- 
gdy jeszcze nie udawałem się tam w o- 
kolieznościach takich, jak obecnie, ni- 
gdy wreszcie, jak tym razem, nie liczy- 
łem się z możliwością, że zanim dojadę, 
będę musiał zmienić rolę reportera egzo- 


tycznego na funkcje... korespondenta 
wojennego, 
Opuszczam Włochy po sześciotygod- 


niowym pobycie w tym kraju. Chcąc 
zbadać jak najdokładniej sytuację „z 
tej strony barykady", siedziałem tu 
znacznie dłużej, niż było to zamierzone. 
wyczerpałem wszelkie możliwości in- 
formacyjne i wyjeżdżam obecnie z pew- 
nym, ustalonym już, poglądem na sy- 


tuację, —- Jaki on jest? Bardzo niewe- 
soły. 
Poprzez wszystkie kruczki i finezje 


dyplomatyczne, poprzez taktyczne ma- 
newry j niedomówienia — jedno nie u- 
lega wątpliwości i jest absołutnie pe- 


wne, 


REFLE 


Od własnego korespondenéd 


SPE 


Koperta z korespondencją z Erytrei. 


Włochy postanowiły 
zdobyć Rbisynię za wszelką cenę. 


Niech się nikt nie łudzi, że to wszystko 
jest bluffem, mającym na celu zastra- 
szenie opornych Etjopów ini Europej- 
czyków (zdania tego rodzaju słyszałem 
w Warszawie dość często), niech nikt 
nie mówi, że — aby coś dostać — trzeba 
dużo krzyczeć. Takie złudzenia są wy- 
soce niebezpieczne. Niech nikt nie prze- 
prowadza porównań między  efekciar- 
stwem, zamiłowaniem do pustego gestu 
i bezsilą Włoch przedwojennych z jed- 
nej strony, a żelazną, nieugiętą wolą i 
potęga dzisiejszych Włoch faszystow- 
skich. Kto przyjrzał się dokładnie te- 
mu, co dzisiejsze Włochy zdołały zrobić 
u siebie wewnątrz kraju w ciągu dwu- 
nastu lat — ten przyzna napewno, że 
zamiłowanie do pustego gestu należy tu 
do przeszłości. 

Do chwili obecnej Włochy wysłały do 
Afryki Wschodniej 200 tysięcy żołnierzy. 
Sto tysięcy odjedzie w najbliższym cza- 
sie, 


Przygotowania dowyprawy pochłonęły 
już zawrotną sumę 2 miljardów lirów 
a już dalsze miljardy są wyciągnięte ze 


społeczeństwa i zmobilizowane. Lir jest 
zachwiany, budżet nie istnieje więcej. 


Całe bogate gospodarstwo Włoch ze 
swym wielkim przemysłem, zasobnym 
aparatem bankowym, wielką flotą — 
jest już dziś w stanie maksymalnego 
pogotowia wojennego. Książęta krwi, 
ininistrowie, najwybitniejsj ludzie faszy- 
zmu, redaktorzy największych pism — 
udali się już do Afryki. Codziennie 
statki przewożą nowe transporty. 

I to wszystko miałoby być bluff'em? I 


ZA SE AN RIRES 


ci żołnierze, do tego stopnia nastawieni 
psychicznie, cierpiący już z racji klima- 
tu, co tu dużo gadać: daleko więcej niż 
w  najzaciętszych walkach z Abisyhń- 
czykami — ci żołnierze mieliby być 
tylko „demonstracja“ j w odpowiedniej 
chwili mielibv powrócić do domu z ni- 
czem, lub prawie niczem — jak tego 
chcą koniecznie niektórzy: manjacy mię- 
dzynarodowi? „Ależ oni nie słuchaliby'* 
— powiedział mi Mussolini. 

Na taki bluff nie mogą sobie pozwolić 
ani Włochy, ani faszyzm. Szczególniej 
ten ostatni, gdvż byłoby to równoznacz- 
ne niemal z jego zagładą. Podobnej 
kompromitacji, podobnego poniżenia nie 
przeżyłby faszyzm. 

Wszystko to nie oznacza, by Włochy 
rozpoczęły wojnę w każdym wypadku. 
jeżeli otrzymają one drogą pokojową to. 
czego żądają, albo niewiele mniej, woj- 
ny nie będzie. Ale na to niema prawie 
żadnych widoków, gdyż żądają one zbyt 
wiele: w każdym razie — protek- 


Neapol. Załadunek wojska na słatek, idący do Afryki Wschodniej. 


„iBziemmika Bydgoskiego. 


a na ło nie zgodzi się ani ona sama, 
ani Anglja, 

Czy Włochy zdają sobie sprawe z gro- 
zy, jaką przedstawia dla nich ewentual- 
gy konflikt z Anglją z prawdopodobne- 
go rezultatu i możliwych konsekwencyj 
takiego konfliktu? — Do pewnego stop- 
nia tak, ale pomimo to gotowe są pod- 
jąć nawet ten konflikt. Jest to decyzja 
rozpaczy, ale trzeba zrozumieć, że Wio- 
chy zaszły już za daleko, by móc się cof- 
nąć, 

Nastawienie strony włoskiej poznałem 
już dokładnie. Rozmawiałem z Musso- 
linim, z ministrami Lessoną i Alierim, 
z gen. Baistrocchim, z dziesiątkami po- 
lityków i dziennikarzy, ze światem 
„wyższych dziesięciu tysięcy“ i z sza- 
rym człowiekiem z ulicy. Opinia jest 
wszędzie ta sama. 


Włochy muszą mieć Abisynię 
bo się: duszą. 


Argumenty, choć różnorodne, powta- 
rzają się stale i niezmiennie, A więc: że 
niema słusznej przyczyny, aby świat ko- 
lonjalny miał być podzielony między 
Trancję i Anglję, z przewagą tej ostat- 
niej. Włochom obiecano kolonje w Ge- 
newie 1916 r., a później odprawiono je z 
kwitkiem, gdy już nie były potrzebne. 
Włochy nie chcą zrobić nice innego, niż 
to, co Francja uczyniła ostatnio z Ma- 
rokkiem, Anglja z Transvaalem i Egip- 
tem, Wszędzie słyszy się to samo. I zno- 
wu, że Abisynja nie jest wogóle narodem 
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ani państwem, lecz złepkiem podbitych 
plemion, ujarzmionych terorem przez 
harbarzyńską mniejszość, Że Abisynja z 
zasady nie dotrzymuje umów, że Wło- 
chy chciały zadowolić się penetracją e- 
konomiezną į przeprowadzić ją drogą 
czysto pokojową, czego dowiodły swą 
całą polityką wobec Abisynji w ciągu 
ostatnich lat trzydziestu, a zwłaszcza — 
traktatem przyjaźni w r. 1928, usiłowa- 
nia te rozbiły się jednak o złą wolę i 
ksenofobję (wrogie nastawienie) etjop- 
ską. 

O ile przed rozmową z Mussolinim 
miałem jeszcze pewne złudzenia, o tyle 
po tej rozmowie — wszelkie wątpliwości 
prysły. Łudzić się może tylko ten, kto 
nie widział tej zaciętości, siły, fanatycz- 
nej woli ; bkezwzględności w jego oczach, 
kto nie słyszał jego kategorycznego, nie 
znoszącego sprzeciwu,  nabrzmiałego 
groźbą głosu, gdy mówił o sprawie abi- 
syńskiej. „Niech nam dadzą spokój“ — 
rzekł do mnie — „dajcie nam spokój, 


toratu wojskowego nad całą Abisynją. | dajcie nam działać, To, do czego tam 
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godnie. 


dążymy, tego chcemy dokonać naszą 
krwią, naszymi ludźmi, naszemi środka- 
mi.* A później: „Są tacy, którzy chcą 
nas traktować na równej stopie z bar- 
barzyńcami. Nie pozwolimy na to.* 


Minister Lessona, kierownik ministe- 
rjum kolonij, wyłuszczył mi obszernie 
powody, dlą których Włochy muszą 
przeprowadzić wyprawę abisyńską, I tu 
również konkluzją było, że wyprawa ta 
jest nieodwołalna. I tak wszędzie! 


A szerokie masy ludności? 


Tu zaszła rzecz ciekawa. Wojna abi- 


syńska, która jeszcze do niedawna nie | niezapomnianą 


„DZIENNIK BYDGOSKI“, 


niedziela, dnia 18 października 195% 


bez zbytniego entuzjazmu — wojna ta, |łoryzowanej, która wzbudziła podziw 
na skutek oporu Anglji i agitacji anty- | oficerów zagranicznych — tę lawinę pie- 
włoskiej ze strony międzynarodówek — ! choty na setkach samochodów, czołgów 


zyskała ogromnie na popularności, stała 
się ogólno-narodową. Przed trzema mie- 
siącami było dwieście tysięcy ochotni. 
ków, dziś jest ich siedemset tysięcy. 


Pozostaje armja, Byłem jednym z nie- 
wielu dziennikarzy zagranicznych, któ- 
rych dopuszczono do tegorocznych ma- 
newrów w Bolzano, zakończonych zale- 
dwie przed trzema tygodniami, Widzia- 
łem dokładnie te manewry, największe 
w historji 'Europy powojennej, widzia- 
łem armję włoską w akcji, widziałem 
rewię studwudziestu 


była zbyt popularną i którą traktowano l tysięcy żołnierzy i defiladę dywizji zmo- 
Wa teremie kKkom4flślctu 


włiosko-.abisyńskiego. 


ca 9 


ich — i mnie wraz z nimi — 


i tankietek, armat ciągniętych przez 
traktory, mitraljez i aparatów radjotele- 
graficznych na motocyklach — lawinę 


żelaza į motorów, płynącą przez dwiej 


godziny. To miało swoją wymowę, 


Widzę tę armję j teraz. Na tle syl- 


wetki Wezuwjusza, odcinającej się od 
jasnego nieba, w potokach zachodzącego 
słońca, wśród dźwięków „Giovinezzy* i 
wiwatów zębranego tłumu, oddział za 
oddziałem, w karnym ordynku, wchodzi 
na wielki, biały statek, który za chwilę 
zawieźć 
ma w nieznaną dal i przyszłość, 


Na pokładzie s, s. „Cone Biancamano'. 


„Conte Biancamano“ był doniedawna f 


jeszcze prawdziwym pałacem pływają- 
cym. Jego dwadzieścia pięć tysięcy ton 
pojemności stawiało go w rzędzie naj- 
większych parowców świata, Urządze- 
nie jego było szczytem wykwintu i luk- 
susu i nic w tem zresztą dziwnego; u- 
trzymywał regularną komunikację mię- 
dzy Genuą a portami Amerykj Połud- 
niowej i przywoził do Włoch przeważnie 
bogaczy argentyńskich i brazylijskich, 
żądnych rozkoszy Europy. Eleganckie 
kabiny, wspaniała piętrową salą jadal- 
na, salony, pełne stylowych mebli, cen- 
nych obrazów, puszystych dywanów, ga- 
binety, w których tak rozkosznie zagłę- 
bić się można w fotelu klubowym, fu- 
moir'y, salony dla pań, basen, kort te- 
nisowy, sale do tańców, kinematograf — 
oto, co uprzyjemniało im czas podróży. 

Dziś — z tego wszystkiego nie pozo- 
stało prawie śladu, „Conte Biancama- 
no“, jak wiele innych okrętów włoskich. 
zabrany Został na potrzeby armji į już 
od trzech miesięcy kursuje między Nea- 
polem a Massauą, przewożąc coraz to 
nowe oddziały wojska do Afryki Wscho- 
dniej. O jego dawnej świetności i bla-. 
sku przekonać się można jedynie z bro- 
szury okrętowej, otrzymanej w wielkiej 
tajemnicy od dzielnego kapitana, który 
mimo uczuć patrjotycznych, boleje jed- 
nak pocichu nad losem swego dziecka. 
Jest jeszcze na statku kilkadziesiąt ka- 
jut pierwszej klasy dla oficerów, lub ta- 
kich intruzów, jak niżej podpisany, któ- 
rzy niewiadomo jakim sposobem i z ja- 
kiego tytułu znaleźli się tu wśród armji. 
płynącej na wojnę. Jest nietknięta wiel- 
ka sala jadalna. Ale to też i wszystko. 
Inne pomieszczenia przerobiono na wiel- 
kie sale, węktórych łóżka żołnierskie 
wznoszą się w dwóch kondygnacjach: 
górnej j dolnej. Na każdem z nich wisi 
hełm tropikalny, karabin i plecak. 
„Conte Biancamano“ nie widział jeszcze 
tego rodzaju pasażefów. 


Wieziemy 3.200 żołnierzy. 


Wieziemy trzy tysłąte dwustu żołnie- 
rzy i stu kilkudziesięcin oficerów z 2 
dywizyj czarnych koszul ,„2i-go kwie- 
fmia* i „28-go października”, Faszystow- 
skie „czarne koszule* — to włoska ar- 
mja pomocnicza, zórganizowana zupeł- 
nie na modłę armji regularnej i stano- 
wiąca  najbitniejszą i najgroźniejszą 
szturmową formację faszyzmu. Forma- 
cje te, złożone z samych ochotników, u- 
żywane są zawsze do działań najtrud- 
niejszych i najodpowiedzialniejszych. O- 
becnie zmobilizowano je i uformowano 
z nich normalne dywizje frontowe. 

Nasza podróż ma trwać pełnych sześć 
dni i to tylko dzięki temu tak mało, że 
jedziemy szybkim „Conte Biancamano“. 
Z Neapolu do Massauy jest jednak do- 
syć daleko. Trzeba przejechać morze: 
Tyreńskie, Śródziemne, Jońskie, znowu 
Śródziemne, Kanał Suezki, Morze Czer- 
wone, trzeba minąć wybrzeża Sycylji. 
archipelagu greckiego, Krety, Egiptu 1 
Sudanu, a z drugiej strony — Hedżasu i 
Erytrei, 


Cel naszej drogi | 
jest znacznie bliższy Indyj niż Europy 


Życie na statku płynie spokojnie i po- 
Duch wśród żołnierzy panuje 
doskonały; humor nie opuszcza ich rów- 
nież. Grają w karty, śpiewają, gimna- 


Port-Said, Widok ogólny portu. 
stykują. Niemal co wieczór mamy na 
pokładzie całe przedstawienia: kuplety, 
tańce, produkcje jednej z orkiestr j wre- 
szcie — pieśni włoskie przy akompanja- 
mencie gitar lub harmonij, słodkie, tak 
dobrze znane piosenki neapolitańskie i 
sycylijskie, śpiewane przez wcale , nie- 
brzydkie głosy żołnierskie, Morze jest 
tak ciche i spokojne, że doprawdy u- 
wierzyć wprost trudno, iż przepływa się 
takie przestrzenie, 


Mijamy Kanał. Suezki. 


Wybitnem urozmaiceniem podróży był 
przejazd przez Kanał Suezki. Zaczęło 
się już od Port-Saidu. Przy wjeździe do 
portu szare, potężne cielska angielskich 
okrętów wojennych pilnują kanału, Któ- 


Port-Said. Pancernik angielski 
„Resolution*. 


ry tu, w Port-Saidzie, ma swój początek. 


Obrazek charakterystyczny. Port-Said 
jest portem niepodległego królestwa E- 
giptu, Kanał Suezki stanowi własność 
prywatnego towarzystwa akcyjnego, o 
charakterze wybitnie międzynarodowym 
— a tymczasem okręty wojenne anziel- 
skie są tu, jak u siebie w domu, angiel- 
skie hydroplany patrolują nad portem 
i kanałem, angielskie wojsko pilnuje 
wszystkich ważniejszych punktów, choć 
nazewnątrz jest zupełnie niewidoczne. 
Port-Said, jako miasto, jest zupełnie 
nieciekawy. Najbanalniejsze, najmniej 
charakterystyczne miasto Egiptu. Pro- 
ste, szerokie ulice, domy, budowane ty- 
powym dla kolonij, jak gdyby prowizo- 
rycznym sposobem, ludność mieszana: 
arabsko-włosko:gretko-żydowSka, napisy 
po większej części angielskie, Oddziaiy 
wszystkich wielkich banków i świato- 
wych firm Londynu i olbrzymie, nie- 
zmierzone bogactwa. Nic zresztą dziw- 
nego. Port-Said, dzięki Kanałowi Suez- 


‘f kiemu jest jedyną bramą Dalekiego 


Wschodu, Gały handel, cała komunika- 
cja ze Wschodnią Afryką, wybrzeżami 
cceanu Indyjskiego, z Indjami, z China- 
mi, Japonją — wszystko przechodzi tę- 
dy. 
Wśród kolonij europejskich, zamiesz- 
kujących. Port-Said, jak zresztą w całym 
Egipcie, najliczniejsza jest kolonja wło- 


ska. Musi ona być przytem bardzo pa- 
trjotyczna i dobrze zorganizowana. Do- 
wodów tego mieliśmy aż nadto. W por- 
cie Port-Saidu, zaraz za głównemi pan- 
cernikami angielskiemi, na kamiennem 
nabrzeżu, liczny tłum ludzi czekał na 
nasz statek. Nad falą głów powiewały 
sztandary włoskie. Tłum witał nas o- 
krzykami i śpiewem „Giovinezży"”, "To 
miejscowa kolonja włoska. Żołnierze 
zgromadzenj tłumnie, oblepiający do- 
słownie wszystkie pokłady, odpowiadali 
swym rodakom z Egiptu niemniej -entu- 
zjastycznemi okrzykami i śpiewem, 
Przez chwilę zdawało się, że się nie jest 
w Egipcie, lecz w Neapolu, 

Podczas kilkunastogodzinnego prze- 
jazdu przez kanał byłem świadkiem 
scen jeszcze znamienniejszych.  Godzi- 
nami całemi towarzyszyła naszemu o- 
krętowi, płynącemu z niewielką szybko- 
ścią, kolumna samochodów i motocykli, 
przepełnionych miejscowymi Włochami, 
ustrojonych w sztandary włoskie, roz- 
brzmiewających pieśniami patrjotyczne- 
mi. Kolumna ta posuwała się szosą. 
wiodącą nad samym brzegiem kanału. 
Nawet noc nie zniechęciła tych entuzja- 
stów. Jechali dalej przy świetle reftek= 
torów z naszego okrętu. 


I tu zaczęło się pizkło... 


Wypłynęliśmy na Morze Czerwone — 
i tu zaczęło się piekło, Tych ostatnich 


Odrobine Vimu no  wiigotnej ! 

szmatce / tylko aluminjum czyści Bi 
sią no sucha / wystarczy oby 
wszystko w kuchni lniło czystością. 


trzech dni podróży nie zapomnę tak ry+ 
chło, Straszliwy żar lał się z nieba, jaki 
z jakiejś piekielnej beczki ognistej. Nos“ 
ce gorące, duszne, nie przynosiły żadnes 
go orzeźwienia. Brzegi, widoczne gołem: 
okiem, martwe, pustynne. Bloki ponu» 
rych skał lub wydmy piaszczyste, Anf 
śladu życia ludzkiego, ani źdźbła ziele- 
ni. Takie są wybrzeża Sudanu i yara 
Su. t | 6 PU] ram 
Żołnierze, zmordowani upałem, stra 
cili humor i, półnadzy legli tłumnie na 
pokładach, gdyż w salach niepodobna 
było wytrzymać. Oficerowie wlekli się 
jak cienie lub półżywi wyciągnęli sią 
na leżakach. A tymczasem z nieba żar 
lał się coraz straszliwszy. To Afryka 
Wschodnia, okrutna, bezlitosna, zabój. 
cza Afryka Wschodnią wysyłała tu nami 
Swe pierwsze pozdrowienia, R. F. ' 


Zatrucie krwi 


Skutkami zatrucia kwasem moczowym są: reumatyzm, 
podagra, artretyzm. newralgje, migrena, kamienie nerkowe. 
u BŁ HS AM. Dra Deschampa — siloy rozpuszczalnik 
kwasu moczowego i jego soli moczanów stosuje się przy 
tych chorobach. Żądać w aptekach. Inform.: Oddz. Drą 
Deschampa, Warszawa, Marszałkowska 62, 
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O kanał Bałfyk—Morze Czarne. 


Rumuńska „Dimineata“ zamieszcza 
artykuł o projekcie kanału łączącego 
Morze Bałtyckie z Morzem Czarnem. 
Projekt ten odnawia stary plan rządu 
austro-węgierskiego, który planował bu- 
dowę kanałów Odra — Wisła i Wisła 
— Dniestr. Kanały te miały łączyć 
Szczecin z Odessą, 

Kanał, którego projektem zajmuje się 
„Dimineata“, miałby 1915 km, długości 
a składałby się z trzech spławnych rzek: 
Wisły, Dniestru i Pruta oraz dwóch ka- 
nałów łączących, mianowicie kanału: 
Wisła — Dniestr į Dniestr — Prut. Z 
ogólnej długości przypadałoby tyłko 910 
km. na terytorjum Rumunji, reszta 
przypada na Polskę, Rumunja musia- 
łaby w tym celu przeprowadzić re- 
gulację Prutu. 


Koszta budowy kanału wynosiły 10 
do 15 miljardów lei, t. j. około 500 mil: 
ljonów złotych, z czego na Rumunją 
przypadłoby 183 miljonów złotych, Os 
becnie odnowiono dążenia do wybudo+ 
wania kanału łączącego ujście Wisły i. 
limanem Dniestru, a więc tak, aby 
Gdańsk połączony był z Odesą, 


Rząd rumuński zamierza wydelegós 
wać komisję, któraby wspólnie z przed- 
stawicielami rządu polskiego omówiła 
wszelkie możliwości dotyczące tego pro, 
jektu, którego realizacja nastąpitaby 
etapami, 

Kanał ten, jak zaznacza cytowane pi- 
smo, miałby znaczenie nietylko gospo 
darcze, ale i polityczne i strategiczne. 


Zmmariwiemie Furey. 


| 
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Staruszka Europa: — Ktoby się spodziewał, że w Afryce aż tak grożny požar 
wybuchnie! Ale się pali. Żeby tylko ogień nie przerzucił się na mój domek. Bo co 
é 


wiedy ze mną będzie?... 


— "RK 


Poetka buntu i pi 


W 25 rocznicę zgonu 


9 października 1910 r. zmarła we Lwo- 
wie Marja Konopnicka. 

Od tego dnia upłynęło 25 lat. 25 lat, 
przez które przeszła wojna światowa, w 
czasie których zmieniła się mapa świata 
i — co ważniejsze — oblicze duchowe świa- 
ta. W ciągu tych 25 lat dużo rzeczy, spraw 
i ludzi poszło w zapomnienie. Ząb czasu 
nie uszanował pamięci tych, którzy na tę pa- 
mięć naprawdę nieraz zasłużyli. W zamęcie 
dziejowym „nie wiele się ostało. Ostała się 
jednak calkowicie pamięć Marji Konopnice- 
kiej. 

25 rocznica zgonu Marji Konopnickiej 
nie przeszła bez echa. Dowiadujemy się 
bowiem, że w niedzielę, 13 bm. odbędzie się 
we Lwowie na cmentarzu Łyczakowskim 
odsłonięcie i poświęcenie nowego grobow- 
ca poetki, ozdobionego popiersiem, odlanem 
w bronzie według rzeźby Luny Drexle- 
równy. Wieczorem tegoż dnia odbędzie 
się w sali kasyna i*koła literacko-artystycz- 
nego uroczysta akademja, na której -prze- 
mówienie wygłosi wiceprezes P. A. L., Leo- 
pold Staff. W związku z 25- tą rocznicą 
zgonu Konopnickiej komitet budowy pom- 
nika Marji Konopnickiej wydał odezwę do 
społeczeństwa, wzywającą do składania 
ofiar na budowę Pomnika, 

Tak czci pamięć poetki miasto jej śmier- 
ci, nie zapomniało a niej również miasto 
jej narodzin. Mianowicie w Suwałkach od- 
było się odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
ku czci Marji Konopnickiej. Tablica umiesz- 
czona została na domu, w którym urodziła 
Się poetka. 

I kilka innych miast polskich złoży rów- 
nież w rocznicę hołd poetce, która sobie na 
wdzięczną pamięć rodaków całkowicie Zza- 
służyła, W rzędzie tych miast niema oczy- 
wiście Bydgoszczy, ale temu nawet się nie 
dziwimy — takie to jest normalne i dla na- 
szego miasta charakterystyczne. 

Ale te wszystkie obchody rocznicowe — 
usprawiedliwione wprawdzie i konieczne — 
nie są właściwym wyrazem hołdu dla tego 
rodzaju twórczości, Który reprezentuje Ma- 
rja Konopnicka. Pewnie, że pomnik, któ- 
ry zamierza wystawić misto Lwów wielkiej 
poctce, w pełni jej się należy. Ale należy 
jej się też o wiele więcej. 

Bo Konopnicka jest przedewszystkiem 
poetką strzechy. I pod strzechy jej wier- 
sze i opowiadania już trafiły. Niema prze- 
cież Polaka, któryby nie znał słów „Roty“ 
i nie śpiewał „Nie rzucim ziemi, skąd nasz 
ród...“ Wszędzie rozlegają się pełne smęt- 
ku i buntu jednocześnie „Dwie dole“, mó- 
wiące o Stachu, co to poszedł na wojnę, 
i o królu, któremu grały surmy zbrojne — 
na zwycięstwo, na ochotę. I to właśnie jest 
najpiękniejszy pomnik poetki i największa 
nagroda za jej dzieło literackie. W tym też 
kierunku — naszem zdaniem — powinna 
iść akcja uczczenia pamięci Marji Konop- 
nickiej w 25 rocznicę jej zgonu. Niech — 
kto należy — pomyśli o tem, by tanie i 
przystępne wydanie jej dzieł rozeszło się po 
Polsce i trafiło do tych chat wiejskich i su- 
teren miejskich, którym Konopnicka nie- 
fgięcie i ofiarnie służyła, a które jej może 
jeszcze nie znają jak trzeba. Jej twórczość 
nie straciła na aktualności i w pelni zasłu- 
guje na rozpowszechnienie, Perły jej uczu- 
cia i myśli nie wymagają złotej oprawy. 
Wystarczy całkowicie, że je otrzyma każdy 
szary człowiek w postaci najbardziej choć- 
by szarej zewnętrznie książeczki. 

x 


r W Z OO Z AEO RO RA Z R Z AT O ZZ 
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Marja z Wasiłowskich Konopnicka (uro- 
dzona w Suwałkach 23. V. 1846 — zmarła 
we Lwowie 8. X. 1910, pPisująca pod pseu- 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


krzepienia, 


Marji Konopnickiej. 


donimami Jan Sawa, Jan Waręż i in.) 
wniosła do poezji polskiej w okresie po- 
pozytywistycznymm zurełnie nowe akcenty. 
Pozytywizm wyparł z twórczości literackiej 
uczucie, a Konopnicka wprost rozkrzyczała 
się uczuciem. 

Jeśli chodzi o rozwój poetycki Konop- 
nickiej, to po wstępnym okresie niezbyt 
zresztą bujnych nastawień erotycznych, 
weszła poetka w najciekawszą i najorygi- 
nainiejszą fazę swej twórczości — twórczo- 
ści, która była wypełniona przejęciem się 
wszelką krzywdą i intensywnym wybuchem 
buntu społecznego, Wtedy to właśnie — 


niedziela, dnia 13 października 193 


rysowujące się coraz silniej przeciwieństwo 
kapitału i pracy. Temu przeciwieństwu 
daje Konopnicka niejednokrotnie bardzo 
mocny wyraz, wołając: 

Czemu ta przepaść, która braci dzieli 

Na pokrzywdzonych i na krzywadzicieli, 

Tak jest bezbrzeżna. jako oceany, 

A taka straszna, jak otwarte rany. 

Tę przepastną krzywdę widzi poetka w 
mieście, widzi i na wsi, Piękne karty po- 
święca złej doli chłopskiej, protestuje go- 
rąco przeciw nędzy, gnieżdżącej się w mie- 
ście — „W piwnicznej izbie“. Stanowisko 
Konopnickiej, zbyt radykalne czasami, pro- 
wokuje przeciw niej odruchy patrjotycznej 
części społeczeństwa, które socjalizmowi 
wogóle zarzuca rozbijanie narodu w obli- 
czu przemocy i osłabienia jego siły odporu. 

Konopnicka to spostrzega 1 zmienia nu- 
tę. Wysiedlena administracyjnie w r. 1830 
przez władze rosyjskie z Królestwa, poświę- 
ca swoją twórczość sprawom narodu. I jej 
utwory patrjotyczne odznaczają się bardzo 


cia — pojawił się w Warszawie socjalizm | wysokiem napięciem uczucia. Dla niej Pol- 
ion zwrócił uwagę wrażliwej poetki na za- !ska jest Jeruzalem świętem, do którego 


w latach siedmdziesiątych ubiegłego atiam | 


Zia przemiana materji jest często przyczyną wielu chorób 


(kamienie żółciowe, artretyzm, 


ischias, choroby skóry), kuracja ziołami 


CHOLEKINAZA H. Niemojewskiego polega na pobudzeniu wątroby do nor- 


malnej czynności i reguluje przemianę materji, 


Broszury bezpłatnie. (18981 


Konkurs ma pracę maukową 
p.t. „Józef Piłsudski jako mąż stanu” 


W celu uczczenia pamięci 
Piłsudskiego, Instytut Społeczny ogłasza ni- 
niejszy konkurs na pracę p. t. „Józef Piłsud- 
ski jako mąż stanu“. 

Praca powinna posiadać charakter Ściśle 
naukowy, dać pełny obraz działalności spo- 
łeczno-politycznej Józefa Piłsudskiego z u- 
względnieniem szerszego tła stosunków 
międzynarodowych i z poświęceniem głów- 
nej uwagi czasom od roku 1914. 

Praca powinna obejmować minimum 20 
arkuszy druku, być napisana na maszynie 
i nadesłana do prekluzyjnego terminu 31 
grudnia 1936 r. pod adresem Instytutu Spo- 
łecznego, Warszawa, Wawelska róg Raszyń- 
skiej. 

Pracą musi być opatrzona godłem, przy- 
czem do każdej pracy winna być dołączona 
koperta opieczętowana, zaopatrzona w ta- 


a 
Wyróżnienie bydgoskiego 
kompozytora. 


Rozstrzygnięcie konkursu na utwór chóral- 
ny we Lwowie. 


Ogłoszony z okazji jubileuszu Polskiego 
Towarzystwa Śpiewaczego „kcho-Macierz* 
we Lwowie Konkurs na utwór chóralny na 
chór męski rozstrzygnął sąd konkursowy 
jak następuje: 

I. nagroda: Kra- 
ków za utwór p. 


Drobner Mieczysław, 
t „Bunt szyn“, 

II. nagroda: Maliszewski Witołd, War- 
szawa za utwór p. t. „Królestwo“. 

HI. nagroda: Wallck Walewski Bole- 
sław, Kraków, za utwór p. t. „Ballada lu- 
dowa“. 

IV. nagroda: dr. Szeligowski 
Wilno, za utwór P. t, „Psalm 133“. 

Uznania pochwalne otrzymali: prof. dr. 
Henryk Opieński (Lozanna), za utwór p. t. 
„Pieśń nasza“, Maliszewski Witold (War- 
szawa), za utwór „Kołysanka“, prof. Zyg- 
munt Moczyński (Toruń), za utwór aetas 
tek“, i znany pianista, profesor Miejskiego 
Konserwatorjium Muzycznego w Bydgoszczy 
Edmund Roesler za utwór „Śmierć*. 


Tadeusz, 


Dlaczego literatura sowiecka 
podbija Zachód? 


Wychodzi w Poznaniu pismo „Przemia- 
ny“, wydawane przez młode elementy ra- 
dykalne, lewicowe. Związane są one orga- 
nizacyjnie ze Związkiem Polskiej Młodzie- 
ży Demokratycznej, grupującym młodzież 


sanacyjną, która jednak coraz bardziej od ; bibljograficzne, 


sanacji odbiega. Widać to najwyraźniej w 
„Przemianach”*, które dyskretnie, choć sy- 
stematycznie buntują się przeciw obecnej 
rzeczywistości politycznej i społecznej i co- 
raz bardziej w swej budującej się dopiero 
ideologji oglądają się na wschód, Rosja 
Sowiecka imponuje młodym ludziom zebra- 
nym dokoła „Przemian“ i nastawia ich ten- 
dencję według swoich zwrotnic. I dlatego 
na „Przemiany* warto zwrócić uwagę, Dla- 
tego, że są rozsadnikiem ideologji — na- 
szem zdaniem — błąkającej się po manow- 
cach i wręcz złej. I dlatego jeszcze, że są 
pismem, robicenem inteligentnie i kultural- 
nie. To musimy przyznać, choć stoimy na 
przeciwstawnym biegunie. Bo to właśnie 
potęguje  niebezpieczeństwo, płynące ze 
szpalt „Przemian* między młodzież, a zwła- 
Szcza iniędzy młodzież akademicką. 

W ostatnim numerze (8-9) „Przemian“ 
znaleźliśmy artykuł charakterystyczny, Z 
którym warto podyskutować. Pisze miano- 
wicie Emil Zgaiński o „Podboju Zachodu 


przez literaturę sowiecką“, Podbój ten nic- 
wątpliwie istnieje. Zresztą o tem przeko- 
nać mogą każdego cyfry, któremi rozporzą- 
dza autor, stwierdzając: 
„Mam przed sobą bardzo ciekawe dane 
obrazujące, jak wiełkiem 
zainteresowaniem darzy Zachód młodą li- 
teraturę sowiecką. Dane pochodzą z mo- 
skiewskiego instytutu statystycznego, obej- 
mują okres od 1917 do 193: roku i dotyczą 
17 państw. Szkoda, że statystyka nie o- 
bejmuje Wschodu, gdzie przecież — w Chi- 
nach i Japonii — literatura sowiecka rów- 
nież cieszy się poczytnością, Należy przy- 
puszczać, że te dane, dotyczące i7 państw, 
nie obejmują wszystkich tłumaczeń, nie- 
mniej już te cyfry, które znajdujemy w sta- 
tystyce, mówią wiele. 

I tak w ciągu 17 lat wydano w 17 pań- 
stwach 1121 tłumaczeń z literatury sowiec- 
kiej. Z tego przypada na Niemcy 266 tłu- 
maczeń, na Polskę 136, ARE 185, 
Francję 122, Stany Zjednoczone A. 85; 
Arglje 83, Włochy 82, Hiszpanię 77, we 
garje 71, Ifolandję 12, Danię 12, Norwegje 8, 
Jugosławję 7. Finlandję 5, Szwecję i Ru- 
munję po 3 i na Węgry 1 tłumaczenie. 

Przodują w produkcji wydawnictw tłu- 
maczonych Niemcy, które jeszcze do roku 


Marszałka | 


kież samo godło, a zawierająca imię, na- 
zwisko i adres autora. 

Ogłoszenie orzeczenia Sądu Konkursowe- 
go nastąpi w dniu il listopada 1937 r. 

Najcelniejsza z nadesłanych prac, uzna- 
na przez Sąd Konkursowy za odpowiadają- 
cą w Pełni wymaganiom i celom konkursu, 
nagrodzona będzie sumą zł 5.000. Tem sa- 
mem Instytut Społeczny nabywa prawo do 
pierwszego wydania nagrodzonej pracy w 
nakładzie 2.000 egzemplarzy i ogłosi ją dru- 
kiem najpóźniej w ciągu roku od terminu 
jej nagrodzenia. 

W razie nieprzyznania nagrody żadnej 
z nadesłanych prac, Instytut Społeczny o- 
głosi nowy konkurs, którego warunki usta- 
lone będą we właściwym czasie. 


100 rocznica urodzin Saint Saens'a. 


Dnia 9 października br, upłynęło 100 lat od 
dnia urodzin słynnego francuskiego kom- 
pozytora Saint Saëns'a. Wśród bogatej i 
znanej powszechnie jego twórczości wy róż- 

nia się opera „Samson i Dalila". 


1933 wydawały rocznie blisko 20 książek GBW) OAM, włęśnióscho dł 80- 
wieckich. W roku i933 ukazały się jedna 
już tylko 4 tłumaczenia, a w roku następ- 
nym — 1934 — ani jedno (1). Z kolei dużą 
poczytnością cieszy się literaturą sowiecka 
w Polsce i Czechosłowacji". 

Tak, to wszystko jest prawdą. Litera- 
tura sowiecka zalewa zachód. Jeśli chodzi 
o polski rynek wydawniczy, $ sprawa ta wy- 
gląda jeszcze gorzej, niżby wykazywały po- 
dane tu cyfry. Bo przecież trzeba przęTy- 
wszystkiem wziąć pod uwagę szczupłość 
naszego rynku, w ramach którego zalew 
produkcją sowiecką jest przerażająco wiel- 
ki. I ten fakt, bezsporny i niejednokrotnie 
stwierdzony, nas boli. Nas boli, a „Prze- 
miany“ cieszy. I na tem właśnie polega 
różnica naszych stanowisk. è 

Bo, jak sie zdaje, p. Zgaiński uważa 
fakt przenikania literatury sowieckiej, a co 
za tem idzie — ideologii panującej w Z. S. 
R. R. — za dodatni. I wogóle uważa tę li- 
teraturę za wielką i ciekawą. Przypisuje 
jej wielkie znaczenie społeczne, zwłaszcza 
jeśli chodzi o przetwarzanie psychiki mas 
i budowę nowego ustroju. Może i ma w 
tem rację, choć my nie nazwalibyśmy te- 
go jakąś „zadziwiającą tematyką“, a po- 
prostu wprzągnięciem się literatury w służ- 
bę agitacyjną państwa sowieckiego i partji 
komunistycznej. Pisze p. Zgaiński z za- 
chwytem. że „literatura sowiecka, ułatwia 
znakomicie właśnie odnajdywanie w środo- 
wisku zagadnień nowych, nieznanych, od- 
miennych a zarazem heroicznych i wiel- 
kich, wyzwalających potężną dynamixę 
czynu zbiorowego*. 


wolności trzeba dążyć nawet przeciw n8- 
dziei i pamiętać: 

Jeruzalem! o jeślibym ja ciebie 

Nie zapomnieć miał od zmierzchu do 

[zarania, 

Niechaj mnie Pan zapomni też na niebie, 

Prawica ma niech będzie zapomniana. 

Polsce tej Konopnicka służy, wzywa do 
buntu i krzepi przykładami z przeszłości 
upadających na duchu. Mimo, że w pew- 
nym okresie twórczości pociągają ją zaga- 
dnienia czysto estetyczne — „Italja“, „Na 
normandzkim brzegu“ i inne utwory z Po- 
dróży po Europie, — o Połsce nie zapomi- 
na nigdy. I ostatecznie dzieło swego ofiar- 
nego życia zamyka jak klamrą złocisią 
piękną epopeą chłopską „Pan Balcer w Bra- 
zylji”, w której daje wspaniałą galerję ty- 
pów chłopa polskiego na tle tragicznych 
przejść na emigracji. 

Marja Konopnicka dobrze spełniła swe 
posłannictwo życiowe. Swym bogatym ta- 
lentem służyła społeczeństwu i ojczyźnie, 
I tego społeczeństwu zapomnieć nie e: ka 

hak 
me ma ffa I 


„Oblicze kulturalne Bydgoszczy”. 


W niedzielę, 20 października br. o godzi- 
nie 12.03 w południe wygłoszony zostanie 
przed mikrofonem rozgłośni pomorskiej 
„Polskiego Radja* w Toruniu feljeton red. 
Henryka Kuminka p. t. „Oblicze kulturalne 
Bydgoszczy”. Treścią feljetonu będzie za- 
rys możliwości twórczych Bydgoszczy oraz 
jej aspiracje i osiągnięcia w dziedzinie lite- 
ratury, nauki i sztuki. 

x 

Rozgłośnia pomorska „Polskiego Radja“ 
przyniesie w najbliższym czasie jeszcze jed- 
ną audycję regjonalną, związaną z Byd- 
goszczą. Mianowicie we wtorek, 15. X. 0 
godz. 18.30 znany literat i artysta- malarz 
bydgoski prof. Marjan Turwid wygłosi 
feljeton p. t. „W Gościeradzu — u Leona 
Wyczółkowskiego", Będzie to interesujący 
reportaż z wizyty u najznakomitszego gra- 
fika polskiego, który — jak wiadomo — 
co roku lato spędza w Gościeradzu, w po- 
wiecie bydgoskim, i tam tworzy swoje zna- 
komite studja drzew pomorskich. 


Kronika literacka. 


Z okazji 20-ej rocznicy zgonu Lwa Tol- 
stoja muzeum tołstojowskie w Moskwie roza 
poczęło druk zbioru artykułów wielkiego pi- 
sarza, przedstawiających jego poglądy na 
iteraturę współczesną. 

Sienkiewicz — po chińsku. Dzieła Sien- 
kiewicza, Prusa i Reymonta będą tłumaczo- 
ne i wydane w języku chińskim, Zajmuje 
się tem obecnie „Komitet Międzynarodowej 
Literatury“ w Charbinie z p. Wan-Li-Jang, 
wybitnym literatem chińskim na czele, 

Powieść Marczyńskiego po czesku. Uka- 
zał się czeski przekład powieści Antoniego 
Marczyńskiego „Jutro“. Przekładu dokoneł 
Vladimir Keppert. Jest to już 10 powieść 
Marczyńskiego, przetłumaczona na język 
czeski, 


Kronika teatralna. 


Nieznana sztuka Micińskiego w Teatrze 
Ziemi Pomorskiej. Tcatr Ziemi Pomorskiej 
przygotowuje wystawienie nigdzie dotych- 
czas niegranego utworu dramatycznego Ta- 
deusza Micińskiego „Noc rubinowa', dru- 
kowdnego w swoim czasie w „Ateneum. 

Nowy teatr we Lwowie. We Lwowie g 
wstaje staraniem grona mlodych akto” 
„Teatr Orlęcia*, mający być E A 
kultu bohaterstwa, odwagi i poświęcenia. 
Reżysetję teatru obejmuje b. reżyser tea» 
trów poznańskich Z. Tarnawski. Na otwar- 
cie teatru wystawiona będzie sceniczna a- 
daptacja głośnej powieści Franciszka Mol- 
nara „Chłopcy z placu broni. 


O to właśnie chodzi. O „wyzwolenie Po- 
tężnej dynamiki czynu zbiorowego”, czyli, 
mówiąc jaśniej o wywołanie rewolucji 
wszechświatowej. I to jest cel, dla którego 
literatura sowiecka rozchodzi się w tłuma- 
czeniach we wszystkich państwach, z wy- 
jątkiem Niemiec dzisiejszych. Makulatura, 
często artystycznie bezwartościowa, krąży 
po świecie przedewszystkicm w interesie 
Kominternu. I to krążenie jest niewątpli- 
wie przez Komintern organizowane. 

Tego nie wolno nam nie doceniać. „Prze- 
miany“ wbrew swojej intencji dały nam o- 
strzeżenie. Zwrócily przez swój niewcze- 
sny entuzjazm uwagę na sprawę o dużem 
znaczeniu. Tępi się u nas oficjalną zia- 
łalność komunistyczną, a jednocześnie ze- 
zwala się na równie oficjalne przenikanie 
tej samej ideologji za pomocą setek tomów 
książek pisarzy sowieckich. 

Jakże inaczej postępuje sama Rosja s80- 
wiecką, ten wymarzony raj wszelkiej po- 
dobno twórczości? Tarm literaci trzymają 
„ruki po szwam' i piszą tylko to, co im Ka- 
żą. A z obcą literaturą jak się postępuje? 
Mieliśmy niedawno pouczający przykład z 
„J.itieratiurnoj Gazietą*, która wzamian za 
specjalne filosowieckie wydanie „Wiado- 
mości Literackich“ wyprowadziła w pole 
polskich pisarzy i nie pozwoliła na przed- 
stawienie ich czytelnikom rosyjskim, 

Źle się dzieje, że tyle sowieckiej litera- 
tury przekracza nasze granice. I jeszcze 
gorzej jest, że są tacy, którym fakt ten spra- 
wia trudną do ukrycia radość. 

Tyle należy się od nas ią" 6 SĄ 
do pamiętnika, (hak), 


` 


A d 


Fnomwroclerp. 


Nocny dyżur lekarski pełni z dnia 12 na 13 
bm. p. dr. Nowakowski; z dnia 13 na 14 bm. 
p. dr. Sikorski. 

Nocny dyżur pełni Apteka Pod Lwem. 

5 Pogotowie ratunkowe; Dniem tei, 507, nocą 
76. 
Pogotowie pożarnicze tel. 618. 


REPERTUAR KIN: 

Słońce: „Wiosenna parada”. . 

Muza: „Zaczarowana melodja*. 

Świt: „Głos skazańca“. 

Kino Mątwy: „Rozkoszna przygoda”. 

. Zebranie Stow, Drobnych Kupców branży 
kolonjalnej odbędzie się w niedzielę 13 bm. o 
godz. 17 w lokalu p. L. Michalskiego przy ul. 
św. Ducha. i 

Całe społeczeństwo kujawskie wybiera się 
na manifestacyjną akademię lotniczą! Akadem- 
ja lotnicza, która odbędzie się w niedzielę, dnia 
13 bm. o godz. 20 w sali Teatru Miejskiego, wy- 
wołała wśród całego społeczeństwa kujawskie- 
go olbrzymie zainteresowanie, W czasie aka- 
demji wygłoszą interesujące referaty pp. Kry- 
styna Ganowiczówna oraz por. Adam Kiciński 
z Poznania, szef biura okr. woj. LOPP. Poza 
referałami usłyszymy jeszcze występy muzycz- 
ne, deklamacje itp, Przy wejściu na salę pobie- 
wać się będzie dobrowolne datki na cele obrony 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej. A więc. do 
zobaczenia się na akademiji lotniczej! 

Wielki dzień sportowy. „Goplanja” inowroc- 
ławska urządza w niedzielę 13 bm. wielki dzień 
sportowy, W przeddzień tj. w sobotę odbędzie 
się mecz bokserski Il. drużyny poznańskiej 
„Warty? z zespołem „Goplanii* o godz. 20 w 
sali Parku Miejskiego, W niedzielę na stadjo- 
nie miejskim zawody lekkoatletyczne; bieg 100, 
200, 400 i 800 m, rzuty kulą i dyskiem. O godz. 
14,45 największą atrakcję stanowić będą zawo- 
dy piłkarskie, W walczących drużynach wy- 
stąpi „stara wiara” piłkarska. Graczami będą 
adwokaci, oficerowie, kupcy i dwaj miejscowi 
redaktorzy. Zespoły te wystąpią pod nazwą 
„Gimnazjum“ i „Goplanja”, W barwach gim- 
nazjalnych wystąpią pp.: Małuszek, Swoboda, 
mec. Cerkaski, mec. Moellenbrock, red. Syp- 
niewski, Zieliński, L. Wojkowski, Masłowski, 
Wojkowski, Knast, Gostański, Jasiński i T. 
Zwierzycki W barwach „Goplanji* wystąpią 
pp.: Olek, Włodarski, Eckert, Rutecki, Cheł- 
miniak, por. Kwitowski, Wandolski, Florjan 


„Dombek, Batog, Balcerzak, K. Koterski i red. 
‘Przybylski. 


Mecz ten sędziować będzie por. 
Krug. Po old.boyach wkroczą na boisko „praw- 
dziwe” pierwsze drużyny „Goplanji" i Cuiavii- 
Zdrój”, aby rozegrać rewanż o buhar b. prezesa 
„Zdroju p. Szubargi. Wreszcie w czasie głów- 
nego meczu rozegrany zostanie bieg na 5000 m 
o puhar wędrowny m. Inowrocławia, (przyczem 
szczególnie zacięta walka zapowiada się mię- 
dzy dotychczasowym zdobywcą Kuligowskim 
(Sokół Fordon), Drogokupcem („Goplanja”) a 
Oźminą (Sokół Inowrocław). Rozdanie nagród 
nastąpi o godz. 20 w Domu Kuracyjnym w cza- 
sie wieczorku towarzyskiego, W niedzielę o 
godz. 9 odprawiona zostanie w kościele Matki 
Boskiej msza św., a o godz. 11,30 uroczyste ze- 
branie w górnej salce hotelu de Rome, Na za- 
kończenie święta klubowego odbędzie się w sa- 
lach Domu Kuracyjnego o godz. 20 wieczorek 
towarzyski Wstęp 1,50 zł łącznie z wszystkie- 
mi podatkami. 

Z posiedzenia rady miejskiej. W ub. środę 
odbyło się zebranie rady miejskiej pod prze- 
wodnictwem p. prezydenta miasta Jankwwskie- 
go, Porządek obrad obejmował tylko kilka 
punktów. Rada dokonała wyboru członka do 
rady opieki społecznej. Zgłoszono dwie kandy- 
datury. Większością głosów wybrany został p. 
prezydent miasła; kontrkandydat r. Skupieńska 
uzyskała zaledwie 4 głosy. Dalej uchwalono 
podatek komunalny od patentów akcyzowych w 
wysokości 100%, Wnioski o podwyższenie od- 
nośnego podatku do 200% względnie o obniże- 
nie go do 50% fr. Kranz) upadły. Podatek od 
budynków po dłuższej dyskusji uchwalony zo- 
stał na korzyść gminy w Wysokości 25%. Z 
ważniejszych momentów posiedzenia zanotować 
należy zatwierdzenie dodatkowego budżetu adm. 
w sumie 126.000 zł. Obrady miały przebieg 
spokojny. 


Kabiszym. 


Odnalezienie koni. Trzy konie, które skra- 
dziono p. Chrośniakowi Michałowi z Smerzynka 
(pow. Szubin), zostały odnalezione przez policję 
w okolicy Kłecka (pow. Gniezno) i zwrócone 
prawowitemu właścicielowi, Złodziej natomiast 
nie udało się schwycić. 

Kurokrady. W pobliskich Nowinach Ojrza- 
nowskich zakradli się złodzieje do chlewa p. 
Sitarka Aleksego i skradli 27 kur oraz 2 indyki. 
Poszkodowany ocenia stratę na 50 zł. Po zło- 
dziejach nie pozostało śladu. 


Fkruszwice. 


Z zebrania LOPP. Ub. niedzieli odbyło się 
w sali p, Rucińskieśa zebranie LOPP. pod prze- 
wodnictwem prezesa p. Hilarego Sielcz.Fedko- 
wicza, który powitał p. burmistrza Borowiaka, 
delegata okręgu wojewódzkiego p. Grabowskie- 
go, instruktora kursu p. inspektora cukrowni 
Maciejowskiego. Piękne przemówienie wyśłosił 
instruktor kursu p. inż. Maciejowski. Referat 
propagandowy wygłosił p. mgr. Zytkowiak. Na- 
stępnie przemówił delegat p. Grabowski, któ- 
ry równocześnie wręczył piękny dyplom ho- 
norowy długoletniemu skarbnikowi p. G. Zytu- 


RAVOZ 


LA 


rowi. W związku z ukończeniem kursu oplgaz. 
ATI. kategorji, nastąpiło wręczenie dyplomów, 
które otrzymało 37 osób, uczestników kursu. 

Zebranie Zw, Obyw. Pracy Kobiet w świetli- 
cy szkolnej zagaiła przewodnicząca p. Macie- 
jowska, Po odczytaniu protokółu przez sekre- 
tarkę p. Jabłońską przystąpiono do spraw bie- 
żących. M. in. uchwalono przeznaczyć z zysku 
zabawy letniej 100 zł na budujący się w naszem 
mieście sierociniec, Resztę zysku przeznaczo- 
no na pomoc dla najbiedniejszych, wskazanych 
przez tut. „Caritas“ lub Tow. Pań św. Wincen- 
tego a Paulo. 


Mogilno. 


Ujęcie włamywacza. Do zagrody rolnika Blu- 
ma w Laskach włamał się w celu dokonania 
kradzieży znany włamywacz Jędrzejczak z Wik- 
torowa, Córka Bluma po przebudzeniu się w- 
słyszała podejrzane szmery na strychu. Zbu- 
dzeni domownicy udali się na strych, schwycili 
Jędrzejczaka i przywiązali do słupa aż do na- 
dejścia policji. Wyłamywacza aresztowano i o- 
sadzono w więzieniu. 

Za czynny opór policji w czasie rewizji mie- 
szkania aresztowany został Kazimierz Kaczma- 
rek z Rzeszyna, pow. Mogilno. 


Gniezno. 


Lustracja budynków szkolnych. Komisja o- 
kręgu szkolnego poznańskiego w osobach p. wi- 


o oNN bw 


Przygarnięty włóczęga puścił z dymem 
zabudowania gospodarcze majątku. 


Tczew. W dniu 18 sierpnia br. około go- 
dziny 22,15 wieś Dzierżążno położona w po- 
wiecie tczewskim pod Chorzeszczynem hy- 
ła widownią olbrzymiego pożaru, jaki 
wśród niezwykle zagadkowych okoliczno- 
ści wybuchł w wielkim majątku ziem- 
skim Anieli Kackowej, dzierżawionym 
przez ziemianina Bronisława Pawłowskie- 
go. 


Pomimo energicznej akcji ratunkowej 
7-miu okolicznych oddziałów straży pożar- 
nych pastwą płomieni padła wielka stodo- 
ła wraz z nagromadzonem zbożem, maszy- 
nami i narzędziami rolniczemi oraz wielka 
murowana stajnia w której żywcem spło- 
nęło 12 koni roboczych i 3 jałówki. Szkody 


„Przerabiacz” monet w więzieniu. 


Tczew. Podczas ostatniego targu tygo- 
dniowego na placu Bronisława Pierackie- 
go w Tczewie, policja aresztowała i osa- 
dziła w więzieniu sądu grodzkiego  28-let- 
niego handlarza domokrążnego Stanisława 
Szynera, rzekomo zamieszkałego w Gdyni, 
który usiłował u pewnej handlarki owoców 
puścić w obieg sprytnie przez siebie prze- 
robione monety 2 i 5-cio groszowe na 10 
i 20 groszowe. 

Dochodzenia policyjne wykazały, iż po- 
mysłowy ten oszust, trudniący się oczy- 
szczaniem przedmiotów metalowych z rdzy, 


€hoimice. 


Osobiste. Starszy zawiadowca odcinka dro- 
gowego p. Jan Lemańczyk przeniesiony został 
na równorzędne stanowisko do Wejherowa. P. 
Lemańczyk pracował na tut. stacji od 1920 r. 
iw tym czasie zyskał sobie sympatję wśród ko- 
legów. 

Budowa kościoła w Zapceniu. Zbiórka pu- 
bliczna na rzecz budowy kościoła w Zapceniu 
(pow. Chojnice) przyniosła w obrębie gmin zbio- 
rowych Brzeźno, Lipienice, Konarzyny, Choj- 
nice miasto i wieś oraz Brusy i Leśno w czasie 
od 10 lutego do -30 września br. razem złotych 
2.789,10. Powyższą kwotę zużyto na budowę 
fundamentu nowego kościoła w Zapceniu. 

Z jarmarku, Ostatni jarmark na bydło i ko- 
nie był mało ożywiony. Chociaż spęd bydła był 
duży, zato towar gorszy i kupujących mało. 
Za krowy płacono od 100—200 zł, konie od 80 
do 250 zł. Wiele ożywienia wprowadzili cyga- 
nie, którzy zjawili się bardzo licznie. 


EJ 
Świecie. 


Odznaczeni za pracę strażacką, Za wyróż- 
niającą się i gorliwą pracę w straży pożarnej 
zostali odznaczeni w powiecie świeckim pp.: 
Wacław Rydzkowski, wiceprezes oddziału po- 
wiatowego ze Świecia — srebrnym medalem za- 
sługi, Bernard Ewert z Osia, prezes straży po- 
żarnej — bronzowym krzyżem zasługi. Listy 
pochwalne otrzymali pp.: Gaca, prezes straży 
z Gródka, Kalinowski, prezes z Lipinek, Kierz- 
kowski, prezes z Brzezin, Papenfus, prezes z 
Serocka, Grochocki, prezes z Gruczna, Poro- 
żyński, naczelnik z Gołuszyc oraz komendantki 
żeńskiej służby samarytańsko-pożarniczej pp. 
Anna Hartmanówna ze Świecia i Krawczyńską 
ze Stążek. 

Nowe opłaty targowe. Starostwo powiatowe 
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zytatora Godeckiego i inspektora szkolnego p. 
Sieteskiego  zlustrowała wszystkie budynki 
szkolne naszego miasta, poczem odbyła sią w 
magistracie konferencja z tymcz. prezydentem 
miasta p. płk. Wrzalińskim i kierownikami po- 
szczególnych szkół, Społeczeństwo spodziewa 
się po tej konferencji likwidacji szkół II i TV 
w jak najkrótszym czasie, ponieważ budynki 
tych szkół, wybudowane kilkaset lat temu, nie 
nadają się zupełnie na ubikacje szkolne, tem- 
więcej, że komisja lekarska już swego czasu 
orzekła, że są one niehigjeniczne i niezdro- 
wotne. 


Żydzi pokrywają dachy osadnikom 
na Pomorzu. 


Z powiatu chełmińskiego donoszą: 


Rozparcelowano Jeleniec 1200 mórg, wła- 
sność Wintera, przez Urząd Ziemski. Jest to 
bardzo piękny czyn, gdyż przez to powiększa 
się polska własność posiadania, lecz z bólem w 
sercu wypada podkreślić, iż spotkano tam męż- 
czyzn brodatych o semickim wyglądzie... Żydzi 
ci na skutek wezwania Urzędu Ziemskiego u- 
dali się do Jeleńca pokrywać dachy na zabudo- 
waniach dla osadników. Żydów jest 4 i to aż 
z pod Kołomyi. 

Kto tych żydów sprowadził? Czy nie można 
było zatrudnić Pomorzan?! 


powstałe przez pożar wynoszą 68.060 zło- 
tych. 

Po długiem i mozolnem śledztwie funk- 
cjonarjusze tczewskiego wydziału śledczego 
przy wybitnej pomocy policji mundurowej 
z posterunku p. p. w Nowej Cerkwi are- 
sztowali obecnie 62-letniego robotnika Sta- 
nisława Stróża pochodzącego z Małopolski. 
Włóczędze temu przed trzema miesiącami 
litościwy ziemianin dał pracę i dach nad 
głową. Krytycznego wieczoru stróż przez 
własne niedbalstwo, idąc do stodoły z pło- 
nącą lampą naftową po plewy dla świń, 
spowodował pożar. Stróża osadzono w wię- 
zieniu sądu grodzkiego, skąd odpowiadać 
będzie za nicumyślne spowodowanie po- 
żaru. 


przy pomocy specjalnie sporządzonych kwa- 
sów metalowych obłewał 2 i 5-cio groszo- 
we monety, które po odwróceniu ich na 
stronę, na której widnieje orzeł, świetnie 
imitowały 10 i 20-to groszówki. 

Powielacza monet wraz z dowodami rze- 
czowemi w postaci „przerobionych“ monet 
i kwasów odstawiono do dyspozycji tut. 
sądu grodzkiego. 

Nadmienić wypada, że wszyscy Przyby- 
wający do Tczewa przestępcy, stanowczo 
nie mają szczęścia, gdyż zaraz wpadają w 
oczy i ręce dzielnej naszej policji. 


go). Opłaty te są niższe od dotychczasowych, 


gdyż wynoszą np. za konia 40 gr, za bydło 20 
śr. itd. 

Oglądacze mięsa przy stole obrad. W La- 
skowicach odbyło Tow. Oglądaczy Mięsa po- 
wiatu świeckiego swe kwartalne posiedzenie, 
na którem prezes p. Gólski wygłosił referat o 
chorobach najczęściej napotykanych przy: bada- 
niu mięsa. 

Zgon właściciela majętności. W tych dniach 
zmarł właściciel majętności Jastrzębie (pow. 
świecki) śp. Wiktor Detmerinś, lat 61. 


Srudsiądz. 


Nocny dyżur pełnią apteki; „Pod Koroną“, 
ul. Wybickiego 39, tel. 1437 i „Pod Gwiazdą”, 
ui. Chełmińska 26, tel. 1259. 

Telefon nr. 1294 posiada przedstawicielstwo 
„Dziennika Bydgoskiego“ w Grudziądzu, ul. To- 


ruńska 22. 
REPERTUAR KIN: 
Apollo: „Powrót Frankensteina". 
Gryf: „Kwiaciarka z Prateru'. 
Orzeł: „Cowboy miljonerem“. 


Nowe władze pożytecznej organizacji spor 
łecznej. Na odbyłem w Grudziądzu zśromadze- 
niu obwodowem Tow. Popierania Budowy Pu- 
blicznych Szkół Powszechnych wybrano prze- 
wodniczącym obw. komitetu p. insp. Leję, z 
którym współpracować będą w zarządzie pp.: 
Wrzeszczyński, Wele, Noga, Potocka, dr. Ko- 
rzeniewski, Brandtowa i Karliński. 

Ce słychać w procesie zbankrutowanej Ka- 
sy Parcelacyjno-Osadniczej? Przez cały ty- 
dzień głośny proces „dyrektorów“ zbankruto- 
wanej Kasy Parcelacyjno-Osadniczej znajdował 
się dopiero we wstępnem stadjum. Rozpoczęto 
sluchanie długiej listy świadków, które zajmie 
sądowi jeszcze conajmniej dwa tygodnie. Z 
ważniejszych świadków, których dotąd prze- 


ogłosiło nowe stawki opłat targowych dla po- | słuchano, wymienić należy b. wojewodę po- 
wiatu świeckiego (za wyjątkiem miasta Nowe- l morskiego Wronę-Lamota ij b. urzędnika kasy, 
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a obecnie wiceprezesa Związku Legjonistów 
Wrzeszczyńskiego. Początek rozprawy codzien- 
nie o godz. 9 rano. 

Hejnał z Klimka, Ruchliwy zarząd Tow. U- 
piększenia Miasta projektuje zaprowadzenie w 
Grudziądzu codziennych „hejnałów”, wygrywa- 
nych przez specjalnego trębacza o różnych po- 
rach dnia z wieży zamkowej, zwanej „Klim- 
kiem”. W sprawie tej odbędzie się specjalne 
posiedenie w ratuszu. Niewątpliwie inicjatywa 
Tow. Upiększenia Miasta jest bardzo szczęśli- 
wa i zasługuje na życzliwe rozpatrzenie przez 
czynniki muarodaine, 

Kursy dokształcające. Referat oświaty po- 
zaszkolnej "przy Inspektoracie Szkolnym urzą- 
dza kursy dokształcające w zakresie 7 klas 
szkoły powszechnej. Uczestnicy po ukończeniu 
kursu zdawać będą egzamin, na mocy którego 
otrzymują świadectwo ukończenia szkoły po- 
wszechnej. Zainteresowani zgłaszać się mogą 
do 12 bm. od godz. 12—13 w szkole wydziało* 
wej przy ul. Curie-Skłodowskiej. 

Próby o P. O. S, Miejski Komitet W. F. iP. 
W. przypomina, że próby o P. O. S. przepro- 
wadza się w każdy wtorek, czwartek i sobotę 
od godz. 16 na miejskiem boisku sportowem. 

Pęknięcie rury wodociągowej. W piwnicach 
domu nr, 22 przy ul. Sobieskiego. pękła rura 
wodociągowa, zalewając niższe kondygacje 
mieszkalne. Wezwana telefonicznie straż po- 
Żarna zatamowała bieg wady. 

Karygodny wybryk. Dwaj młokosy: 11-letni 
Henryk Murawski i rówieśnik jego Alojzy Śpi- 
ewski (Nadgórna 52) nagwałt chcieli być ludź- 
mi dorosłymi, Dla wykazania swojej męskości 
wyrostki spacerowali po ulicy Jagiełły, paląc 
ostentacyjnie papierosy, Nie byłoby w tem nie 
aż tak bardzo złego, coby kazało zwracać nam 
na chłopaków uwagę. Posunęli oni się jednak 
za daleko. Jak informuje kronika policyjna, 
obydwaj „dorośli' młodzieniaszkowie zaczepili 
bezczelnie wracającą ulicą Jagiełły do domu 
małą dziewczynkę Halinkę Potulską (Legjonór/ 
31), przyczem poparzyli dziewczynkę na twarzy 
i rękach papierosami Nieletnimi napastnikami 
zainteresowała się policja, zwracając im „do- 
bitnie* uwagę na skutki tego rodzaju wybryj 
ków. Chcemy wierzyć, że nauka ta nie pójdzie 


w las. 
Program 
XII Tygodnia L. O. P. P. od 13—20 bm. 


Niedziela 13 bm. o godz. 7: Zmontowanie 
szybowca na Rynku Głównym. Kwesta uliczna 
iw lokalach przez cały dzień, O godz. 13: U- 
roczystość pobrania ziemi na lotnisku m. Gru- 
dziądza celem złożenia jej na kopcu marsz. 
Piłsudskiego na Sowińcu. Od godz. 16—17: 
koncert wojskowy na Rynku Głównym. O go- 
dzinie 17 dancing w lokalu p. Hajdla. 

Sobota 19 bm. o godz. 19: Zabawa ludowa 
w Domu Żołnierza. 

Niedziela 20 bm, od godz. 10—12 i od 13 
do 16 loty pasażerskie awionetką na lotnisku. 
Od godz. 14 loty szybowcowe absolwentów 
kursu szybowcoweśo na lotnisku. Od godz. 20 
w sali Domu Żołnierza przedstawienie n. t. 
„Dwadzieścia dni kozy”. č 


<hehmneo. 


Zguba czy kradzież? W nocy na ub. piątek ` 


na drodze Laskowice—Osie zaginęła p. Koci- 
niewskiemu z Chełmna skrzynia z towarem 
(cukierki i czekolada) oraz z wagą, planami itp. 
wartości 150 zł, Poszkodowany zgłosił o wy- 
padku policji, która ustali, czy zachodzi tu wy- 
padek kradzieży, czy też zagubienie skrzyni, 


Sczew. 


Kino „Światowid“ wyświetla film według 
powieści Aleksandra Dumasa pt. „Hrabia Mon- 
te-Christo'"'. i 

Kradzież pieniędzy. Z mieszkania Stefanji 
Lejnowskiej, zamieszkałej w Tczewie za portem 
zimowym, skradziono 50 zł w gotówce. 

Tajemnicze zaginięcie  18-letniej panienki 
Bronisława Grzelowa, zamieszkała w Tczewie 
przy ul. Skarszewskiej 11, doniosła tut. policji 
o zaginięciu jej córki 18-letniej Wacławy Grze- 
lówny, która w dniu 22 września opuściła dom 
rodzicielski i od tej pory wszelki słuch o niej 
zaginął, 
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REPERTUAR KIN: 

BAJKA: „Folies Bergère“ z Maurice Che- 
valier'em. Bogaty nadprogram. 

CZARODZIEJKA. Od 9. bm. polski film p. t. 
„Dwie Joasie* z Jadwigą Smosarską, Zniczem 
i Brodniewiczem w rolach głównych. 
, MORSKIE OKO: podwójny program: „Ostat- 
pa serenada“ i „Pod palącem niebem Argen- 
yay". 

Poświęcenie Domu Wypoczynkowego Po- 
j wstańców i Wojaków O. K. VIII w Mechelin- 
kach odbędzie się 20 października. Na wielkim 
placu ofiarowanym przez gminę w Mechelin- 
kach stanął dzięki ofiarności społeczeństwa dom 
ze salą, pokoikami i t. d. Podziękować tu na- 
leży specjalnie p. Zygmuntowi Koralewskiemu, 
który dał rzeczywiście duże dowody energji 
przy stworzeniu tej placówki. 


zwy 


Gdynia. 
Rumja — Zagórze. Tanie 
parcele budowlane w cen- 


trum nowej dzielnicy pod- przyjmuje 
miejskiej, Plany, zatwier- 

dzone przez Komisarjat | Administracja 
Rządu wysyła: Towarzy- | Starowiejska nr. 19 
stwo Terenowe, Gdynia, telefon 14-60, 


Starowiejska 58,  (18700|, 


Inspekcja wybrzeża. Dyrektor Urzędu Mor- 
skiego inż. St. Łęgowski dokonał inspekcji wy- 
brzeża, głównie w związku z rozbudową portu 
helskiego oraz robotami nad umocnieniem 

f brzegu. 

Z wiosną roku przyszłego, projektowana jest 

budowa w Jastarni warsztatu dla reparacyj ku- 

H trów rybackich. Warsztat ten powstaje z ini- 
cjatywy prywatnej, przy porcie w Jastarni. Po 
wstanie warsztatu będzie zdarzeniem bardzo 
ważnem dla rybaków półwyspu, ponieważ obec- 
nie, z powodu braku podobnych urządzeń 
wszelkie najdrobniejsze nawet naprawy kadłuba 
kutrów musiały być dokonywane bądź w Gdyni 
bądź też w Gdańsku. 


Z GDANSKA. 


Polacy, mieszkańcy m. Sopot, zwrócili się do 
katolickich władz kościelnych z prośbą o od. 
stąpienie nieczynnej kaplicy przy ulicy Pół- 
nocnej Polakom do odprawiania tam nabo- 
żeństw polskich. Mimo, że kaplica stoi nadal 
pusta i nie jest przez nikogo używana, ks. pro- 
boszcz Schulz, członek centrum, odrzucił pro- 
śbę Polaków, zamieszkałych w Sopotach, 

Żydowskie „Danziger Echo“ zamieściło arty- 
kuł o ustawodawstwie żydowskiem w Rzeszy 

| niemieckiej, za co zostało skonfiskowane. 
[| Rokowania polsko-gdańskie, toczące się od 
' kilku tygodni w sprawach, dotyczących usun'ę- 
cia ujemnego- oddziaływania gdańskiej regla- 
mentacji guldena na polski handel i ruch tran- 
j zytowy przez obszar Wolnego Miasta oraz na 
| swobodny obrót gospodarczy pomiędzy Polską 
| i Gdańskiem, jak również na prawa korzystania 
l przez Polskę z portu gdańskiego, doprowadziły 
do podpisania w dniu 11 października 1935 r. 
dwóch protokółów w wyżej wymienionych 
i kwestjach. Senat Gdańska dążyć będzie do mo- 
l żliwie szybkiego przywrócenia całej swobody 


f obrotów pieniężnych pomiędzy Polską a Gdań- 
| skiem. 


| Nowi profesorowie uniwersytetu 


| w Poznaniu. 

Warszawa, 12. 10. (Tel. wł.). Na uni- 
wersytecie poznańskim minister oświa- 
ty mianował nast, profesorów nadzwy- 
czajnych profesorami zwyczajnymi: dr. 
Karola Jonschera — profesorem pedja- 
| trji na wydziale lekarskim, dr, E. Kli- 
b cha — profesorem zwyczajnym języka 
il polskiego na wydziale humanistycz- 
| nym, (r) 


Nawiązując jeszcze do znamiennych obrad 
plenum gdyńskiej Izby P.-H., zająć się jeszcze 
musimy uchwaloną jednogłośnie rezolucją w 
sprawie nieustalonego dotychczas planu urba- 
nistycznego Gdyni. 

Jest to wprost "paradoksem, ażeby miasto, 
które od dziesięciu lat zabudowuje się w tem- 
pie dotychczas nie spotykanem, nie posiadało 
jeszcze ostatecznie ustalonego planu zabudowy. 
Od szeregu lat nad sprawą tą radziły najroz- 

` maitsze komitety ministerjalne i międzymini- 
sterjalne, komisje fachowców z Bożej łaski, 
dokto'zy od rozmaitych nauk i boleści i mimoto 
a raczej wskutek tego miasto dotychczas nie 
posiada planów zabudowy. 


Na równym jak stół terenie zabudowano 
częściowo kilka, bez potrzeby i logicznego u- 
zasadnienia pokrzywionych ulic, pozostawiając 
w centrum miasta wielkie obszary terenów, na 
których dotychczas sadzi się kartofle i sieje ży- 
to, nie dlatego żeby nie było nabywców na te 
tereny i chętnych do ich zabudowania, lecz po- 
prostu dlatego, że > 


terenów tych zabudować nie wolno, 


gdyż dotychczas najrozmaitsi domorośli urbani- 
styczni genjusze nie zdołali wygotować osta 
tecznego planu zabudowy miasta, , 
Lojalnie przyznać musimy. że najważniejszą 
pętlą, duszącą rozwój miasta, kamieniem, o któ- 
ry rozbijają się dotychczasowe koncepcje za- 
budowy miasta, jest kwestja usunięcia wzgl. 
przesunięcia dotychczasowej trasy kolejowej. 
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„Bopu ma chwale — linim na pomoc”. 


niedziela, dnia 13 października 1985F. 


żarnej w bhel 


W przededniu wspæmniatach uuroczysłtości. 


W dniach 12 i 13 października br. 
Ochotnicej Straży Pożarnej w Chełmnie obcho- 
dzi piękną uroczystość 60-lecia. 

Na program uroczystości złożą się: W sobo- 
tę o godz. 19,30 capstrzyk, o godz. 20 uroczy- 
sta akademja jubileuszowa w auli szkoły po- 
wszechnej przy ul. Szkolnej 12. W niedzielę 
godz. 7,20 przywitanie przybyłych strażv po- 
żarnych i gości na dworcu, godz. 8 śniadanie 
w domu P. W. przy ul. Świętojańskiej, róg 
Dworcowej. Godz. 8,45 zbiórka, organizacył 
i raport, Godz. 9,15 złożenie wieńca na grobie 
strażaków, poległych w służbie strażackiej, 
Godz. 9,30 nabożeństwo w kościele farnym. 
Godz. 10,30 otwarcie uroczystości na Rynku 
i defilada przed władzami, Godz. 13,45 zawody 
strażackie. Godz. 20 zabawa taneczna. 

Z okazji tych uroczystości przytaczamy w 
skróceniu  historję Stow. Ochotniczej Straży 


Stow. |na którem postanowiono założyć w Chełmnie 


ochotniczą straż pożarną. 

Na walnem zgromadzeniu z udziałem około 
100 obywateli miasia w dniu 4 października. 
1875 roku przyjęto statut i wybrano zarząd, 
składający się z komendanta i pięciu członków. 
Do zarządu wybrani zostali druhowie: Ewe jako 
komendant i członkowie zarządu Bonin, Kno- 
chenhauer, Ruhemann i Durszewicz. Obywatel- 
stwo, nauczone doświadczeniem, wreszcie zro- 
zumiało, że utworzenie ochotniczej straży jest 
konieczne, to też na tymże zebraniu zapisało 
się na czynnych członków 50 osób z pośród 
obywatelstwa. Utworzona straż przyjęła w 
myśl par. 1 stałutu za zadanie bezinteresowne 
zapobieganie i zwalczanie pożarów, ratowanie 
mienia i życia współobywateli podczas pożarów 
w Chełmnie i najbliższej okolicy, Po myśli $ 7 


Baia każdy przyjęty do straży członek zobo- 


ufaj! PUDER ABARID-najlepszy dla delikatnej ceny 


Pożarnej w Chełmnie, napisaną przez p. Jana 
Szupryczyńskiego, prezesa zarządu oddz. pow. 
Związku Straży Pożarnych R. P. 


Zarys dziejów Stow. Ochotniczej Straży Pożar- 
nej w Chełmnie, 


Okres kształtowania się obrony przeciwpo- 
żarowej w mieście naszem sięga roku 1822, a 
więc temu 113 lat. Wówczas jednak całokształt 
obrony p'zeciwpożarowej, oparty zresztą na 
przepisach i ustawach karnych, spoczywał w 
zupełności na władzach miejskich. 

Grono obywateli, przepojonych gorącą mi- 
łością bliźniego, uznając dotychczasowe urzą- 
dzenia przeciwpożarowe za niewystarczające, 
domagało się daleko idącej reorganizacji obro- 
ny przeciwpożarowej, wysuwając projekt zor- 
ganizowania całego społeczeństwa ku samo- 
obronie przed klęską pożarową. 

Z inicjatywy obywateli Bonina, Ewego, Kno- 
chenhauera, Ruhemanna, Durszewicza i żyjące- 
go dziś jeszcze druha Emila Glattena zwołał 
ówczesny burmistrz miasta Chełmna Kallweit 
zebra 


b 


Gdzie Kucharzy sześć... 


Zagadnienie to jak grzech pierworodny cią- 
ży nietylko nad rozwojem miasta, ale i portu 
gdyńskiego. Wszyscy o tem wiedzą, wszyscy 
uznają konieczność jak najrychlejszego rozwią- 
zania tego zagadnienia, lecz mimo to dotych- 
czas podobno brak jest u nas takiego genjusza, 
któryby to zagadnienie umiał rozwiązać. Pro- 
jektów wprawdzie nie brak, lecz nie brak też 
najzozmaitszych „kompetentnych* doradców, 
konsulentów, aprobantów itp., którzy w nad- 
miernej troskliwości o to „kochane dziecko“ 
Gdynię tak gorliwie go powijają i prostują, aż 
zrobią z niego nieuleczalną kalekę. 


Tymczasem głód mieszkaniowy z każdym 
miesiącem rośnie, a w ślad za tem 


rośnie spekulacja gruntami 


zdolnemi pod zabudowę. panoszy się niepoha- 
mowana niczem lichwa mieszkaniowa, zapasku- 
dza się śródmieście szpetnemi barakami, zabu- 
dowuje się odległe przedmieścia tandetnemi, wy- 
zbytemi wszelkiego smaku architektonicznego 
domkami, których koszt mimoto przewyższa co- 
najmniej o 60% normalny koszt takich samych 
lecz estetycznie zbudowanych domków w in- 
nych miastach. 


Powstaje wskutek tego taki paradoks, że 
miasto zmuszone jest ponosić wysokie koszta 
inwestycyj na „uzbrojenie* tych odległych o 
kilka kilometrów osiedli w wodociągi, kanali- 
zację, drogi i ulice oraz oświetlenie, a równo- 
cześnie ulice śródmieścia, nawet częściowo za- 


Zarząd Straży Pożarnej w Chełmnie, 


wiązać się musiał do bezwzględnego posłuszeń- 
stwa wobec swoich przełożonych i do sumien- 
nego i punktualneśo wykonywania czynności 
służbowych. 

Członkowie dzielili się na 3 oddziały, a więc 
podług pojęcia dzisiejszego istniał oddział prą- 
downików i toporników, oddział otych 
i oddział obsługi sikawek, Każdy oddział mia 
swego kierownika i zastępcę, których nie mia- 
nowała komenda, lecz wybierał ogół poszcze. 
gólnych oddziałów. 

Sprzętu w pierwszym roku swego istnienia 
straż żadnego nie posiadała, prócz kilku wia- 
der, 20 m węża i zwyczajnej prostej drabiny. 
Istniejące wówczas sikawki były prawie nie do 
użycia, 

Gdy jednak straż podczas pożaru „Browaru 


CRS (dziś „Browary Chełmińskie") w lipcu 


roku 1876 pomimo prymitywneśo sprzętu z 
wielkiem zaparciem siebie przyczyniła się w 
dużej mierze do zmniejszenia przez pożar wy- 
rządzonych strat, nabrało obywatelstwo do niej 
zaufania. 

Burmistrz Kalweitt na zwołanem przez nie- 


budowane (Żeromskiego, Kwiatkowskiego, Pia- 
sta i inne) 


przedstawiają widok dzikich pól. 


Ten wytworzony z konieczności pęd ku za- 
budowie dalekich peryferyj miasta, tamowane- 
'go w rozbudowie śródmieścia  nieudolnością 
biurokratyczną, wywołał też spekulację grunto- 
wą na tych peryferjach, której władze nietylko 
nie kładą tamę, lecz przeciwnie wskutek do- 
tychczasowej polityki cen gruntowych, uprawia- 
nej przez Tow. Budowy Osiedli, spekulacji tej 
daje jeszcze impuls, żądając za parcele na da- 
lekich peryferjach miasta, które miasto odda- 
ło, towarzystwu po 40 wzgl. 80 śr za 1 m”, po 
4 do 8 zł, a zatem 10.krotnie więcej aniżeli sa- 
mo płaciło, 

Z uznaniem powiłać zatem należy podjętą 
przez Izbę P.-H. inicjatywę, wyrażoną w przed- 
łożonej Min. P. i H. rezolucji, w której żąda się 


reorganizacji dotychczasowego ustroju władz 
administracji ogólnej, 


w której zapewnionoby większe wpływy czyn- 
nikowi miejscowemu i sferom gospodarczym. 
Gdynia nie może być traktowana ciągle jako 
kolonja warszawska, a interesa jej oceniane 
pod kątem perspektywy z warszawskiego po- 
dwórka... 

Gdynia ma dostateczną liczbę pełnowarto- 
ściowych i pełnomocnych obywateli, którzy 
zdolni są w takiej samej mierze, a może i sku- 
teczniej dbać o dobro nietylko miasta ale i pań- 
stwa, potrafią się obejść bez niańki i bez pro- 
wadzenia jej na pasku. 

| Miasto 80-tysięczne, które dało już niejeden 

dowód swej dojrzałości i zdolności właściwe- 
go oceniania roli, jaką ma spełnić w państwie, 
winno być nareszcie upełnomocnionel 


go publicznem posiedzeniu podniósł zasługi 
straży przy gaszeniu pożaru browaru i udzielił 
jej pochwały, wzywając obywatelstwo do skła- 
dania ofiar na zakup potrzebnego sprzętu prze- 
ciwpożarowego. Od tej chwili z wszystkich 
stron wpływały ofiarne datki na zakup sprzętu 


i umundurowania. : 


I tak do roku 1890 Straż rozwijała się, udo, 


dka przy każdym swem wystąpieniu nas 
grody. K ! 

Niestety, w roku 1890 nieporozumienia wys 
nikłe między strażą a władzą wojskową i po+ 
licyjną, na tle objęcia komendy podczas pos 
żarów, zakłóciły ten harmonijny stosunek. Znie 
chęciło to strażaków do wypełnienia tak za* 
szczytnego obowiązku noszenia pomocy bliźnie< 
mu, przez co znaczenie Straży obniżyło się do 
tego stopnia, że nie liczono się z nią poważnie. 

W roku 1893 zmarł burmistrz miasta i współ- 
założyciel Straży Pożarnej Kallweit, w niespeł- 
na rok później założyciel straży i długoletni 
jej komendant druh Ewe. | 

Trzecim zrzędu naczelnikiem był mistrz Kou 
miniarski p. Müller 4 dowodził etrażą przez 
13 lat. i 

Następnym naczelnikiem wybrano btudowni+ 
czego p. George, który po wwzyskaniu Niepodle= 
głości Polski i złączeniu Pomorza z Macierzą, 
zdał urząd ten w roku 1922 w ręce budowni- 
czego p. Teodora Bredefeldta. 

Przez czas urzędowania naczelnfków Hillen. 
berga, Miillera i George kronika strażacka mio“ 
jednokrotnie wykazuje, że wymienieni zwalczać 
musieli liczne trudności powodowane niezrozu- 
mieniem i niechęcią nawet ze strony władz 
miejskich, 5 

Naczelnik Bredefeldt, objąwszy dowództwo 
straży, miał bardzo trudne zadanie, gdyż mia- 
sto przez całą wojnę światową nie mogło iść 
strażactwu z taką pomocą, jak to przed tem 
rok rocznie czyniło. Sprzęt strażacki objął p. 
Bredefeldt poczęści niezdatny do użytku i trze- 
ba było dużo trudu i mozołu, ażeby straż już w 
wolnej i Niepodległej Polsce, przyprowadzić do 
teśo poziomu, na którym stała przed wojną 
światową. Jednak pomimo rozmaitych trudno. 
ści natury finansowej, udaje się naczelnikowi 
Bredefeldtowi postawić straż na takim poziomie 
że nigdzie i niczem powstydzić się nie potrze- 
bowała, 

W roku 1925 obchodziła straż swoje 50-lecie 


istnienia. Na cześć strażaków i przybyłych go- 
ści wydało miasto w przeddzień jubileuszu raut 


w Dworze Chełmińskim, w którym brały udział, 


Zarząd i Rada Miejska, oraz szereg wybitnych 
osobistości i przedstawicieli władz państwo- 
wych i samorządowych. 

Za usilnem staraniem p. naczelnika Brede- 
feldta miasto zakupiło 3 syreny alarmowe elek- 
tryozne, przez co sprawność straży chełmiń- 
skiej znacznie się podniosła. 


Magistrat w roku 1930 z p. burmistrzem 
Zawadzkim na czele, idąc śladem większych 
miast Pomorza, jak Torunia i Grudziądza, z 
inicjatywy p. naczelnika Bredefeldta, zakupił 
motopompę. Była to sensacja w mieście na- 
szem nielada, gdy po raz pierwszy na Rynku 
urządzono ćwiczenia pokazowe z nową sikawką 
motorową. 

W marcu 1935 skład zarządu Straży uległ 
na walnem zgromadzeniu również pewnej zmia- 
nie Wybrano bowiem prezesem Straży bum. 
mistrza miasta Zawackiego Stanisława. P, Ga- 
wron pozostał nadal naczelnikiem straży. 


Ponieważ jednak burmistrz Zawacki z po- 
wodu ukończenia swej kadencji burmistrzow- 
skiej w dniu 31 lipca 1935 r. odszedł z tego 
stanowiska i zrezygnował również z prezesury 
Ochotniczej Straży, w dniu 22 sierpnia br. wy- 
brano na walnem zgromadzeniu prezesem no- 
wego burmistrza p. Leona Kleina, majora w 
stanie sp. 


Skład obecnego zarządu jest następujący! 


Klein Leon, burmistrz miasta, major w st. sp. 
prezes, Gawron Kazimierz, naczelnik i I zastęp- 
ca prezesa, Wildenhein Ludwik II zastępca pre- 
zesa, Bartosiński Józef, sekretarz, Rediger Jan 
skarbnik, Łazarowicz Juljan gospodarz, Zapo- 
rowicz Feliks zastępca naczelnika, referentem 
spraw ubezpieczeniowych major w st. sp. Ed- 
mund Kucharski. 


Nasze życzenia. 


Na drogach ofiarnej, pełnej poświęcenia służ. 
by Straży Pożarnej w Chełmnie składamy Jubi- 
latce nasze serdeczne życzenia dalszego po- 
myślnego rozwoju i jak najpiękniejszych rezulta- 
tów służby społecznej. — Redakcja „Dzienni- 
ka Bydgoskiego". 


Z KRAJU. 


W przyszłym roku wystawa przemysłu meta- 
lowego. Pan Prezydent Mościcki przyjął dele- 
gację komitetu organizacyjnego wystawy prze- 
mysłu metalowego przetwórczego ořaz polskie- 
go Związku przemysłowców metalowych i sto- 
warzyszenia inżynierów mechaników polskich 
w osobach Cz. Klarnera, W. Wierzejskiego i 
Piotrowskiego, A. Dunin Ślepscia, która uzy- 
skała zgodę P. Prezydenta na objęcie nrotek- 
toratu nad wystawą przemysłu metalowego 
przetwórczego, zapowiadaną na sierpień i wrze- 
sień 1936 r. w Warszawie, 
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Kronifia 


Bydgoszcz, dnia 12 października 1935 r. 


KALENDARZYK, 


Dziś: Maksymiljana, Serafina. 
Jutro: Edwarda, kr. A. 

Wschód słońca o godzinie 6.18. 
Zachód słońca o godzinie 17.14. 
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Stan pogody. 


Pogoda słoneczna o zachmurzeniu umiar- 
kowanem lub niewielkiem. Rano miejsca- 
mi mgły. Po chłodnej nocy, dniem tempe- 
ratura do 15 stopni. Słabe wiatry połu- 
dniowo-zachodnie i zachodnie. 


komedję 


—) Stan 


———4 Stan 
wozorajszy 


Tormometr wskazywał dziś rano: 
pE 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
od 7—13 października br. 


1) Apteka pod Niedźwiedziem, ul. Nie- 
dźwiedzia 11, telefon nr. 50. 

2) Apteka pod Koroną, ul. Dworcowa 48, 
telefon nr, 301. 

DYŻUR W KOLEJOWEJ PRZYCHODNI 
LEKARSKIEJ pełni w niedzielę, dn. 13 bm. 
dr. Włodarczyk, ul. Poznańska 9, tel. 22-60. 

KSIĘGARNIA BRACI BAŻAŃSKICH, ul. 
Gdańska 17, wypożyczą wszystkie nowości 
beletrystyczne na warunkach niezwykle 
przystępnych. Olbrzymi wybór dzieł najpo- 
czytniejszych autorów, Co tydzień dołącza 
się kilkadziesiąt nowych powieści. 


„LEKTURA“, wypożyczalnia książek.przy 
ul. Gdańskiej 54, posiada największy wy- 
bór beletrystyki ostatniej doby, Wypożysza 
książki również na prowincję. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Dziś, w sobotę oczekiwana z niecierpli- 
wością i dużem zainteresowaniem premjera 
bogatej w przepiękne melodje operetki J. 
Straussa „WIEDEŃSKA KREW“, w której 
zaprezentuje się szereg nowych, wybitnych 
sił, a więc primadonna p. Marja Gabrielli 
(gościnny występ), urocza Barbara Gilew- 
ska oraz pełna wdzięku i temperamentu 
primabalerina Irena Jedyńska. W rolach 
pozostałych ujrzymy pp.: Fontanównę, 
Dowmunta, Dytrycha, Leśniowskiego, Pe- 
teckiego, Rewkowskiego, Rychtera, Ziem- 
skiego. Muzycznie przygotował p. Paweł 


Kuczera, część inscenizacyjna i reżyserska 
spoczywa w doświadczonych dłoniach p. 


Wojna w Bydgoszczy. 


Chociaż jdealiści wołają:, 

pokoju! pokoju! pokoju! 

lecz zwykli sobie ludziska 

mają pociąg do boju — 

Gdy się nie biją sami, 

to są tem podnieceni, 

że gdzieś tam grają armaty — 

w Chinach lub Abisynji. 

Na szczęście nie mamy wojny 

i nasz instynkt bojowy 

możemy tymczasem wyszumieć 

na... stopie pokojowej. 

Naprzykład jutro na. Stadjonie 

— przekonacie się sami — 

w piłkę nożną zagrają 

starsi panowie z brzuszkami. 

Kolec. 

© 


Przyjdź, zobacz, będziesz 


~ Prawdziwą satysfakcją jest obej- 
polską 


Fr. Brodmiewicz 


Dwie Joasię Jadwiga Smosarska 


| tynopola. 


Na marginesie. 


Warto wreszcie parę słów poświęcić te- 
lefonowi. Bardzo to pożyteczny instru- 
ment, bez którego życie dzisiejsze, stojące 
całkowicie pod znakiem tempa i pośpiechu, 
trudno sobie wyobrazić. Telefon odgrywa 
wcale pokaźną rolę we wszystkich dziedzi- 
nach życia prywatnego i publicznego. Mo- 
żna nawet o nim bez przesady powiedzieć, 
że w dużym stopniu ułatwia życie. A tak- 
że czasem — umila, 

Często jednak zdarza się akurat odwrot- 
nie. To znaczy, że telefon staje się zmo- 
rą, przekleństwem, przyczyną najniepo- 
trzebniejszego zdenerwowania. I to nie tyl- 
ko dlatego, że automatyczna centrala dość 
często źle łączy i alarmuje złośliwem dzwo- 
nieniem Bogu ducha winnych i żądnych 
spokoju ludzi. Automatowi dużo: się wy- 
bacza, trudniej jednak jest wybaczyć ży- 
wym ludziom, zawieszonym po drugiej 
stronie przewodu. 

Nie umiemy bowiem telefonować. I dla- 
tego właśnie telefon staje się narzędziem 
tortur. Tak się już utarło, że jak się mówi 
przez telefon, to już prawie wszystko wul- 
no. Ludzie najlepiej wychowani przed mi- 
krotelefonem zapominają o elementarnych 
zasadach przyzwoitości. Czy naprzykład 
w rozmowie towarzyskiej, handłowej, albo 
nawet służbowej przyszłoby komuś do gło- 
wy zacząć rozmowę od kategorycznego py- 
tania: kto pan jesteś? Napewno nie. Zresz- 
tą odwaga mogłaby nie dopisać nawet lu- 
dziom z przyzwyczajenia dość ordynarnyrm. 

A w telefonie? Normalnie wygląda to 
tak: 
Dzwonek, odrazu. niecierpliwy, gwałto- 
wny. Podnosi się słuchawkę. Podnosi się 
poto, aby usłyszeć: . 

— Kto przy telefonie? 

Na pierwszy taki apel zwykle nie odpo- 
wiadam. Czekam aż ten, który niewątpli- 


DO POSIADACZY I REFLEKTANTÓW 
odkurzaczy i froterek 


stosunków z tamtejszą klientelą. 


18160) 


wie czegoś odemnie chce, bo sam przecież 
pierwszy dzwoni, zdecyduje się przedsta- 
wić. Są ludzie łagodniejszego serca, któ- 
rzy się na to zdobywają, ale większość na- 
lega z uporem: 

— Kto tam? Kto mówi? 

A to tak! Do jakiegoś czasu znosi się 
to cierpliwie, Ale wreszcie przychodzi re- 
fleksja: przecież to jest nie więcej, jak tyl- 
ko zwykłe chamstwo! 

A chamstwo trzeba tępić wszędzie. 

Może to jest drobiazg z tym telefonem. 
Ale drobiazg charakterystyczny. Po dro- 
biazgach najlepiej poznaje się ludzi. 

Więc warto zapamiętać: jeśli telefonu- 
jesz, najpierw się przedstaw, a potem do- 
piero żądaj wzamian prezentacji czy jakiejś 
informacji. Bo, jeśli zrobisz odwrotnie, 
słusznie wezmą cię za chama. 


Jesień okres zaziębień 


sok czosnku z marką F.F. jest natural- 
nym środkiem leczniczym, stosowanym 
przy nieżytach oskrzeli, artretyzmie, reu- 
matyzmie. Apteka Mazowiecka, Warszawa, 
Mazowiecka 10. (18982 


Dowmunta, tańce i ewolucje ułożył J. Fa- 
bian, nową oprawę dekoracyjną skompono- 
wał J, Hawryłkiewicz. 

W niedzielę o godz. 16 po cenach zniżo- 
nych ukaże się poetycka baśń dramatyczna 
L. Rydla „ZACZAROWANE KOŁO“ z pp.: 
Sawicką (młynarka), Paszkowską (wojewo- 
dzianka), Dytrychem (wojew.), Górowskim 
(Kusy), Serwińskim (Boruta) i Szyndlereim, 
reżyserem sztuki i świetnym wykonawcą 
Maciusia. 

Wieczorem „WIEDEŃSKA KREW“, z 
przepychem wystawiona operetka Straussa, 
pełna prżecudnych, nieśmiertelnych wie- 
deńskich walców, w doskonałej realizacji 
wokalnej i aktorskiej. 


Z Kołomyi do Konstantynopola. 


Odczyt p. t. „Z Kołomyi do Konstantynopola“ 
wygłosił w ubiegły czwartek redaktor mgr. Sta- 
nisiaw Strąbski. Odczyt, zorganizowany sta- 
raniem K. S. „Wodnik“, zebrał w auli gimna- 
zjum humanistycznego dużą ilość słuchaczy, któ- 
rzy ze szczerem zainteresowaniem zapoznali się 
z wrażeniami prelegenta ze spływu kajakowe 
go do Morza Czarnego. Spływ ten, kóry urzą- 
dzała Liga Morska i Kolonjalna w lecie bieżą- 
cego roku, był pierwszą tego rodzaju imprezą, 
mającą na celu propagandę sportu kajakowego, 
a przedewszystkiem imienia Polski zagranicą. 
Z najciekawszemi momentami tej pięknej wy- 
prawy na wodach Prutu, Dunaju i Morza Czar- 
nego Czytelnicy „Dziennika Bydgoskiego“ mieli 
już sposobność zapoznać się z feljetonów, ogła- 
szanych na łamach naszego pisma przez red. 
Strąbskiego. Wobec tego nie będziemy tu po. 
wtarzać treści odczytu, który spełnił całkowi- 
cie dwa zadania: był doskonałą propagandą tu- 
rystyki wodnej, której powaby prelegent przeko- 
nywująco uwypuklił, a jednocześnie dał licznie 
zebranym słuchaczom oryginalne i żywe oświe- 
tlenie stosunków rumuńskich i czaru Konstan- 


Run na losy szczęścia. 


Termin ciągnienia I klasy bieżącej loterji 
zbliża się. Jak zdołaliśmy stwierdzić w zna- 
nej i popularnej w naszem mieście kolekturze 
Kaftala, tempo sprzedaży losów wzmaga się z 
dnia na dzień, z godziny na godzinę. Nie jest 
wykluczonem, że jak dotąd bywało, zabraknie 
znowu w tej popularnej Kolekturze losów dla 
opieszałych graczy. Objaw to zresztą zrozumia- 
ły, gdyż jak wszystkim wiadomo w kolekturze 
Kaftala padają stale wielkie wyśrane. Jest to 
zresztą jedyna w kraju kolektura, w której padł 
2 razy miljon złotych. 


.. 
sa 


— Redakcję „Dziennika Bydgoskiego" 
odwiedziła p. dr, Betcherówna, uczest- 
niczka międzynarodowego kongresu ja- 
roszów, który obradował w Danji. Pani 
dr. Betcherówna przyrzekła podzielić się 
z czytelnikami „Dziennika Bydg.“ swoje- 
mi wrażeniami z kongresu w dodatku 
medycznym. Podobno 90% chorób po- 
chodzi z wadliwego odżywiania. 

— W kolekturach ruck. Widać, że się zbliża 
dzień ciągnienia I klasy bieżącej loterji, bo 
w kolekturach widać ożywiony ruch. Szczegól- 
nie daje się to zauważyć w Obywatelskiej Ko- 
lekturze Kapturkiewicza gdzie wszystkie stany 
i zawody wyciągają rękę po szczęśliwy los. 
Wszystkim tym graczom życzymy dużo szczę- 
ścia. 
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ILJON I 


u nas jeszcze nie padł, 
ale tembardziej 
mamy prawo go oczeki- 
wać w najbliższym czasie. 


MŁ 


Bądźcie wszyscy 
razem z nami i 


GRAJCIE 


w naszej 


Obywatelskiej Kolekturze 


W. KAFTURNIŻYICJ 


Sp. z 0. 0. 19016 

Piac Teatralny 
Największa chrześcijańska 
Kolektura na miejscu. 
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W niedzielą o godz. i2-tej nieodw. 
po raz ostat. po cenach zniżonych 54 185gr. 


Wojna w Król. Walca 
ELECTR 


Niniejszem podajemy do wiadomości naszych Szanownych Odbiorców i Zaintereso- 
wanych, że został tymczasowo wysłany nasz przedstawiciel do Bydgoszczy, w celu nawiązania 


Polecamy jednocześnie, w sprawach reperacji aparatów Electrolux, zwracać się do na- 
szego przedstawiciela, który wykonywać je będzie najtaniej i najbardziej fachowo. 


Adres naszego przedstawiciela: 
p. Kazimierz Jankowski, Bydgoszcz, Słowackiego 1-5 
ELECTROLUX sp. z ogr. odp. 
Oddziały: Poznań, ul. 27 Grudula 16, telefon 2860. 


Prócz tego występ 
orkiestry 


EB HE S 


na te'bskich instr. 
m.ia. romanse ros, 


LUX? 


— Sekcja Przyjaciół Harcerek II ż. bydg. 
druż. przy gimn. T. S. J. zaprasza wszystkich 
miłośników harcerstwa na dancinf w sobotę, 
dnia 12 października br. do sali malinowej „Pod 
Orłem", Przy wstępie dobrowolne datki. (18788 

— Sekretarjat Francuskich Kursów Rządo- 
wych w Gimn. Kopernika otwarty codziennie 
od godz. 6—8, przyjmuje jeszcze zapisy na pro- 
wadzone już kursy: przygotowawczy, elemen- 
tarny, średni i wyższy, Najlepsze metody. Wa- 
runki bardzo przystępne. (18520 


Szkoła Rolnicza Wlkp. Izby Rolniczej 
w Bydgoszczy. 


Dyrekcja Szkoły Rolniczej Wielkopolskiej 
Izby Rolniczej w Bydgoszczy, ulica Nowo- 
dworska 11 donosi, że w dniu 4 listopada 
(poniedziałek) o godz. 8-ej rano rozpoczyna 
się nauka na kursach niższym i wyższym. 
Dziś, tem więcej w kryzysie gospodarczym, 
postępowemu rolnikowi - włościaninowi nie 
wystarcza tylko praktyka rolnicza, bowiem 
konieczność życiowa wymaga od niego uzu- 
pełnienia wiadomości z zakresu uprawy ro- 
li i roślin, hodowli i żywienia inwentarza, 
nawożenia, uprawy łąk i pastwisk, organi- 
zacji gospodarstwa oraz wiadomości ogól- 
nych z zakresu przyrody i t. p., a oprócz te- 
go zdobędzie młody rolnik umiejętność czy- 
tania i pisania w języku ojczystym i ra- 
chunków. Czesne za kurs wynosi obecnie 
tylko 30 zł, Przy zapisie należy uiścić na 
poczet czesnego 10 zł, przedłożyć metrykę 
urodzenia, ostatnie Świadectwo szkolne, 
świadectwo moralności od księdza lub soł- 
tysa. Uczniowie korzystają ze zniżek Kole- 
jowych. Zgłoszenia przyjmuje i udziela 
bliższych informacyj codziennie oprócz nic- 
dziel i świąt od godz. 8—15 dyrektor. (18667 


Hotel SAVOY” w Łodzi 


Poteca się wszystkim Bydgoszczanom, przybywającym 
do Łodzi, pierwszorzędny hotel, Savoy’, Komfort, 
bieżąca woda ciepła i zimna, te'efony, centra'ne ogrze- 
wanie, garaż i t p. (6158) Niskie ceny. 


Bozel EPaniccjepvvsiei 


w-półwiaścicie Hoteu „Pot Orłem“ w Bydgoszczy 


— Związek Pań Domu pracuje. Pełen ini- 
cjatywy Związek Pań Domu rozpoczynając je- 
sienny sezon swojej działalności, urządza w dn. 
9 i 10 listopada praktyczny „konkurs nakrycia 
stołu”. Dzień otwarcia urozmaicony zostanie 
dancingiem, w dniu zaś następnym t. je w nie- 
dzielę, odbędzie się odczyt p. Ankiewiczowej 
z Warszawy p. t. „Estetyczne nakrycie stołu“. 
Impreza ta, jako pierwsza w swoim rodzaju i 
oryginalna w pomyśle, budzi zrozumiałe zain- 
te. esowanie. 

— Dziś w sobotę wszyscy na zabawę do Re- 
sursy! Pięknie zapowiada się w dzisiejszą sobo- 
tę wieczorem wielka zabawa Czeladzi Rzeźnic- 
Rej w salach Resu sy Kupieckiej. Zabawy te 
mają swoją ustaloną renomę, tak, że zabawa 
dzisiejsza daje pełną gwarancję, że każdy mile 
1 wesoło spędzi dziesiejszy wieczór przy dźwię- 
kach doskonałej orkiestry dancingowej w Re- 
sursie. Wszystko więc dzisiaj wieczorem na 
piękną zabawę jesienną do Resursy Kupieckiej, 
Początek o godz. 8 wieczorem. 


Zdjęcie przedstawia Abisyńczyków, wchodzących do kościoła katolickiego w Diredana 


Włosi chcą zdobyć Diredana. 


miejscowości na linji kolejowej Dżibuti--Addis-Abeba, która 


jest ostatecznym celem 


natarcią Włochów od wschodu. 


Jubileusz cenionego kupca 
i przemysłomca. 
Dziesięć lat istnienia Bydgoskiej Fabryki Stempli. 


Mamy w Bydgoszczy kilka poważnych 
placówok gospodarczych, ufundowanych na 
solidnych i uczciwych podstawach, które 
wytrzymały próbę ogniową długotrwałego 
kryzysu gospodarczego. Placówki te przy- 
noszą zaszczyt nietylko swym twórcom, ale 
i dzięki doskonałym produktom roznoszą 
imię Bydgoszczy chlubnie po całej Polsce. 
Szczególnie na wyróżnienie i uznanie za- 
sługują ci przemysłowcy polscy, którzy w 
dążeniu do samowystarczalności i unieza- 
leżnienia się od zagranicy, własną pracą 
twórczą, przedsiębierczością i  pilnością 
stworzyli w odrodzonej Polsce nowe, nie- 
znane poprzednio pierwszorzędne warszta- 
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FRANCISZEK ZAWADZKI 


ty produkcji. Do takich pionierów, którzy 
stworzyli nową gałąź wytwórczości zaliczyć 
trzeba cenionego bydgoskiego kupca i prze- 
mysłowca, p. Franciszka Zawadzkiego, ro- 
dowitego Poznańczyka. Po długoletniej 
pracy zagranicą przed dziesięciu laty przy- 
jechał p. Zawadzki do Bydgoszczy i zało- 
żył przy ul, Pomorskiej 1a fabrykę stempli 
pod nazwa Bydgoska Fabryka Stempli, 


Skromne były jej początki, lecz dzięki nłe- 
zmordowanej pracy i energji jej założyciela 
oraz «doskonałym produktom, solidnej kal- 
kulacji  punkttalnej dostawie, jakimi zdo- 
była sobie zaufanie 1 szeroki rozgłos, fabry- 
ka w ciągu lat stopniowo rozwijała się po- 
myślnie i dziś, po 10 latach istnienia, jest 
w każdym bądź razie największą fabryką 
stempli w zachodniej Polsce a może i w Pol- 


BGsiatmie dmi f 
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Bezrohotna Stefanja K. rzuciła się pod 


pociąg. Daremnie poszukiwała pracy. Nie 
miałą dachy nad głową. W południe wy- 
stawała przed redakcją, czekając na wyj- 
ście gazety. Uczynni chłopcy pozwalali Jej 
jako pierwszej wglądnąć do działu ogla- 
szeń. Wieczorami wysiadywała na ławce 
w parku; gdy padało chroniła się do hailu 
na dworcu kolejowym. 


Absolwent tutejszego seminarjum na- 
uczycielskicho Paweł S. rzucił sią pod po- 
ciąg. Dokuczała mu rodzina, wymawiając, 
że sią wykosztowali na jego studja a teraz 
z tego nic nie mają... 

Oto los dorastającej młodzieży! 
trupy w jednym tygodniu.. 


Seminarzystów i maturzystów czeka na 
zatrudnienie — około 250 w samej Bydgosz- 
czy. Ze szkół powszechnych wyszło ponad 
2 tysiące chłopców i dziewcząt. Przed sza- 
snastym rokiem żaden majster nie przyj- 
mie terminatorów, jeśli wogóle przyjmie. 
Razem z poprzednimi rocznikami „zbija 
baki“ około 5 tysiący młodzieży. 

= Co zrobić z młodzieżą pozaszkolną? 

Aktualne zagadnienie rozpatrywano na 
ostatniem posiedzeniu sekcji socjalnej 
Chrześcijańskiej Ligi Pracy. Jeden z pro- 
fesorów społeczników przedstawił zebra- 
nym groze sytuacji. Kilkuset młodzieńców 


Dwa 


sce wogóle. Jubileusz dziesteciolecia istnie- 
nia firmy, jaki przypada w dniu jutrzej. 
szym, przynosi zaiem wielki zaszczyt wła- 
ścicielowi firmy, który uczciwą pracą zdo- 
łał rozbudować fabrykę do tak poważnych 
rozmiarów. Pan Zawadzki oparł się także 
zwycięsko wszelkiej nieuczciwej konkuren- 
cji w tej dziedzinie produkeji a przede- 
wszystkiem mężnie stawił czoło pewnej ży» 
dowskiej firmie warszawskiej, która za 
wszelką cenę starała się w Bydgoszczy u- 
trzymać, co jednak w końcu się nie udało. 
Dobre wyroby konkurencyjne zatem są w 
stanie wyrugować tandetę żydowską. 
Przy zastosowaniu najbardziej nowocze- 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


niedziela, dnia 18 października 19357. 
snych maszyn zagranicznych, zakres pro- 
dukcji Bydgoskiej Fabryki Stempli p. Za. 
wadzkiego jest bardzo wielki: wykonuje się 
stemple i pieczęcie kauczukowe wszelkiego 
rodzaju, faksymile, pieczęcie metalowe, 
stemple stalowe i do wpalania, numerato- 
ry, datowniki i t. p. Osobny dział produk- 
cji stanowią szyldy mosiężne, emaljowane, 
znaczki kontrolne i inne. Wykonuje się 
tu wszelkie precyzyjne prace wchędzące w 
zakres rytownictwa. Wszechstronność pro- 
dukeji jest zatem ogromna. Fabryka daje 
chleb 10 rodzinom, 


W dniu jubileuszu firmy, właściciel fa- 
bryki, p. Zawadzki, dumny może być z 
dzieła dokonanego w ciągu minionych 10 
lat. Takich dzielnych przemysłowców i 
kupców więcej nam potrzeba, Do licznych 
życzeń Z okazji jubileszu 10-lecia firmy 


przyłączą się także redakcja naszego pisma, 
życząc dalszego, 02 
poważnej placówce gospodarczej 
miasta. 


pomyślnego rozwoju tak 
naszego 


A Katastrofy kolejowej w Brzozie 


Kierownik parowozu pociągu towarowego oskarżony 
© nieumyślne spowodowanie śmierci hamuiczego. 


We wczorajszy piątek rozegrał się przed 
sądem okręgowym w Bydgoszczy epilog kata- 
strofy kolejowej pociągu towarowego na stacji 
kolejowej Brzoza, powiatu bydgoskiego, która 
w dniu 13 kwietnia br. pociągnęła za sobą 
śmierć hamulcześo Ludwika Gościńskieśo z 
Bydgoszczy, Ponadto skutkiem katastrofy kole- 
jowej uległo zniszczeniu sześć wagonów towa- 
rowych. Na ławie oskarżonych zasiadł 44-letni 
kierownik parowozu Wacław Michniewicz z 
Bydgoszczy, oskarżony o to, że jako kierow. 
nik parowozu pociągu towarowego nieumyślnie 
spowodował katastrofę przez to, że mając wy- 
raźny rozkaz zwolnienia biegu pociagu na sta- 
cji nagłem zahamowaniem lokomotywy wyko- 
leił tender i spiętrzył sześć następnych wago- 
nów, nieumyślnie powodując śmierć śp. Ludwika 
Gościńskiego, który zgnieciony w budce hamul 
czej, na miejscu został zabity. 


k Oskarżony nie poczuwa się do jakiejkolwiek 
winy. Wyjeżdżając z Bydgoszczy otrzymał roz- 
kaz zwolnienia biegu. pociagu do 30 km na go- 
dzinę na stacji kolejowej Brzoza z powodu u- 
szkodzenia toru. Do tego rozkazu ściśle się za 
stosował. Oskarżony nic nie wiedział, że zwrot- 
nica była uszkodzona i przy przejeżdżaniu 
zwiotnicy odczuwał dwa szarpnięcia. Wówczas 
zahamował parowóz i brankard, 


Jak wykazał PER sądowy, kierownik 
parowozu rozwinął szybkość pociagu oznaczo. 
ną w rozkładzie jazdy a przy wjeździe na stację 
zmniejszył bieg pociągu. W każdym bądź razie 
nie zahamował gwałtownie parowozu, tembar- 
dziej, iż wyjazd ze stacji według semafora był 
wolny. Obsługujący pociag towarowy konduk- 
torzy kolejowi czynni jako hamujący natomiast 
lekko przekręcili hamulce, 

Biegły p. inż. kolejowy Stanisław Strzałka 


i stwierdził, iż nie można powiedzieć ażeby wy- 


żąc się na złe traktowanie, Jeden z ucie- 
kinierów, zatęskniwszy za Bydgoszczą, a 
nie mając na bilet, wskrabnął się na dach 
wagonu kolejowego. Spadł i zabił się, > 
Przykro patrzeć na statystykę. Na stu 
zatrudnionych w  przemyśla przypadało 
pracowników młodocianych: 
w roku 1931 — 4,4% 
w roku 1932 — 3,6% 
w roku 1933 — 2,5% 
w roku 1934 — 1,7% 
w roku 1935 — 2,2% N 
Statystyka wykazuje, że liczba zatrudnio- 
nych młodocianych (i tak niewielka) zmniej- 
szyła się o równą połowę. Jeżeli zważymy 
przytem, że przyrost naturalny młodych 
Popów wynosi rocznie około pół mi- 
jona, to chwycimy się za głowę. j 
Nie wolno jednak rozpaczać. Żydzi pol- 
scy posiadają organizację, która nazywa 
sie „Tomchaj“ i trudni się.. rozdawanism 
otuchy (przy pomocy miljonów funtów an- 
gielskich). My Polacy też się musimy zor- 
zanizować. W Chrześcijańskiej Lidze Pra- 
cy nie skupiają się fantaści, lecz ludzie do- 
brej woli, Oby tylko środki znaleźli — na 
rozdawnictwo otuchy. s 
Przedewszystkiera trzeba przy Pomocy 
lokalnego Komitetu Funduszu Pracy stwo- 
rzyć jakie warsztaty, którc będą zatrudnia- 
łv młodzież przy wyrobie ozdób choinko- 


wysłano jako t. zw. junaków do jedneco |wych, chorągiewek dekoracyjnych dla sto- 


z obozów odległych. 


Połowa uciekła, skar- | warzyszeń L.O.P.P. i Ligi Morskiej. 


przyczyny mogły się na to złożyć, Ścisłego wy- 
tłumaczenia wypadku w Brzozie nie można było 
dotąd stwierdzić ze stuprocentową pewnością, 
Były bowiem na miejscu trzy komisje i żadna 
nie mogła stwierdzić dokładnej przyczyny ka- 
tastrofy, Drugi biegły maszynista kolejowy Jan 
Dreher przyłączył się do wywodów inż. Strzał- 
kii jak przypuszcza pęknąć musiało ogniwo ed 
zwrotnicy z powodu ciężkich kół lokomotywy, 
gdyż parowóz nie wykoleił się, tylko tender 
wyskoczył ze szyn brankard i pięć następnych 
wagonów spiętrzyły się i wepchnięte zostały 
jecGen w drugi. 

Po zamknięciu postępowania dowodowego 
prokurator Klevenhagen podtrzymał akt oskar- 
żenia i wniósł o ukaranie kierownika pociągu 
za nieprzestrzeganie przepisów, Po doskonałem 
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Piekna pare. 


Cóż to za chłopiec strojny i młody, 
jakaż to przy nim dziewica, 

na piłki nożnej przyszli zawody, 
radość ozdabia ich lica, 


Mecz się już kończy. Bramką jedyna 
„jeden do zera“ — wygrana, - 
na to z uśmiechem młoda dziewczyna 

szepcze do swego młodziana: 


„Jeden do zera — mało w tem treści. 
nam przytrafiło się więcej: 

za małą sumę złotych czterdzięści 
wygraliśmy sto tysięcy", 


łącznie ewentualne hamowanie lokomotywy 
mogło spowodować katastrofę. Również i inne 


Związek Fabrykantów mógłby wpłynąć 
na zakłady przemysłowe, aby przyjmowały 
więcej młodocianych niż dotąd, oczywiście 
bez uciekania się do redukcji starszych 
pracowników. 


Następnie trzeba koniecznie przed zimą 
stworzyć ognisko dla młodzieży albo zasi- 
lić ideowe organizacje, by swoje ogniska 
rozszerzyły. W śródmieściu znajduje się 
duży lokal próżny, dawniejszej kawiarni 
Lokal ten niech najmnie Fundusz Pracy iu- 
rządzi 5-groszową herbaciarnię dla bezro- 
botnych pracowników umysłowych ze stoli- 
kami do gry w szachy i czytelnią czaso- 
pism. W Hitlerji bezrobotni mają gdzie się 
ogrzać. W Krakowie od roku istnieje stoe- 
łownia dla biednej inteligencji, pozbawio- 
nej zasiłków z Z. U. P, U. Do stołowni tej 
zaglądają zredukowani urzędnicy, zreduko- 
wani pomocnicy handlowi, artyści drama- 
tyczni, malarze, głodujący młodzi nauczy- 
ciele a nawet doktorowie filozofji — bez bu- 
tów. 

Los naszych kontraktowych nauczycieli 
porównał ktoś z losem fakirów hinduskich. 
Polscy ,fakirzy* są wytrzymalsi, gdyż mie- 
siącami obywają się bez pokarmu i napoju. 
Nauczyciel kontraktowy, podpisujący za- 
zwyczaj w sierpniu roczną umowę z wła- 
dzami szkolnemi, pracuje normalnie przez 
wrzesień na kredyt, licząc na to, że dnia 
1-go października otrzyma pensję narówni 
z nauczycielstwem etatowem. Tymczasem 
święci biurokratyczni, przebywający w sło- 
necznej Arkadji, nie zdążyli zejść w porę 
na ziemski padół piaczu i nia zdołali spor 
rządzić list płacy dla nauczycieli kontrak- 
towych, polecając im czekać na pieniądze 
do listopada br. a może i do grudnia. 

Zaczynamy się już przyzwyczajać do 
„radosnej twórczości“, kiedy to mężatki čo- 

|btrze usytuowanych mężów zajmują rządo- 
we posady, wybrańcy losu otrzymują po 
dwie lub trzy pensje (w karielach znacznie 
więcej) a jednocześnie młody człowiek z 
dyplomem idzie do obozu pracy, a student- 
ka dzicci niańczy, odbierając chleb cnotii- 
wym córom świętej Zyty. Kelnerki i for- 
| ineert w nocnych lokalach (Bycgoszcz 
wyścigów końskich niema, ale stać ją na 
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niezbędnem uzupełnieniem 
tóalety eleganckiej Pani. 
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przemówieniu p. mec, dr. Sypniewskiego sąd 
uniewinnił oskarżonego, a koszta postępowania 
nałożył na Skarb Państwa. 

W uzasadnieniu wyroku sędzia Barycza pod- 
niósł, że sąd doszedł do przekonania, iż brak 
dostatecznych dowodów winy oskarżonego ora” 
że nie ustalono, aby pociąg jechał z większ. 
szybkością niż 30 km na godzinę. Przewód są- 
dowy nie ustalił także, ażeby oskarżony zanied- 
bał swych obowiązków. Ponadto sąd przy- 
chylił się do orzeczenia biegłego, że na kata- 
strofę złożyło się cały szereg przyczyn. 

mennaan. 1] 


— Przyjmuje zapisy dzieci od lat 3—7, pierw- 
szorzędne przedszkole znanej autorki powiastek 
dla dzieci M. Boruniowej, Jagiellońska 24. Wy- 
soki program kładzie silny nacisk na rozwój H- 
zyczny i psychiczny dziecka, Opieka macierzyń- 
ską orąz ogród. Zapisy od godz. 2—4 po poł. 
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— Zwracamy uwagę na ogłoszenie firmy 
B. Kaczmarek, magazyn sprzętów kuchen- 
nych, domowych i wypraw i polecamy jako 
solidną i uczciwą. Przez krótki ezag istnie- 
nia zdobyła firma zaufanie szerokich mas 
kupujących. Przy wielkim wyborze i ni- 
skich cenach jest każdemu umożliwiony 
zakup, o czem mówią każdorazowo jego 
okna wystawowe, a zatem Śpieszcie wszyscy 
do Kaczmarka, ul. Podwale 12. 

— Szkoła im. Ks, Piramowicza A urządza 
dziś 12. bm. o godz. 19 w auli zakładu wieczór 
familijny celem zasilenia funduszu ow. P, B. P, 
S. P. na który zaprasza sympatyków szkoły za. 
rząd Koła. 
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Dżokej-Klub), to są też bezrobolne panny 
wykształcone. Coś muszą robić. Nie każ- 
da ma odwagę rzucić się pod pogią4. W 
miejskim przytułku dla bezdomnych nie 
każda zaraz znajdzie łóżko. Do tego przy- 
tułku, obliczonego dla 274 osób, przych œ © 
teraz na noc 200 mężczyzn i 156 kobiet be: 
domnych. Reszta nocuje w stogach za mi.» 
stem, stwarzając niepożądaną konkurencję 
dla zbiegów koronowskich. 

Kto ma pieniążki i stosuneczki, szuka 
chleba za morzem. Na kolumbijskich ste- 
pach osiadł Stanisław Molenda z powiatu 
bydgoskiego, kawaler, lat 33, i trudni się 
hodowlą bydła. W tej chwili posiada 200 
krów. Hodowla Molendy rozwija się do- 
brze. W Bogota, stolicy Kolumbji, mieszka 
drugi Bydgoszczanin — Leon Knobclsdorf. 
Rolników z naszych okolie przeniosło się 
do tej egzotycznej krainy dotyeliczus trzy- 
dziestu. Jak piszą, ziemia w Kolumbji jest 
bardzo urodzajna, zdatna na plantacje ty- 
toniu, bawełny, uprawę ryżu i kukurydzy. 

Do emigracji nikogo nie zachęcamy, 
gdyż w kraju też jest chleb, tylko go trze- 
ba.. uczciwie pokrajać. Dnia 3 listopada 
ma się odbyć w Bydgoszczy „Dzień Szarego 
Człowieka“, zorganizowany przez Chrześci- 
jańską Ligę Pracy. Kto trzyma rękę na 
pulsie, podobnie jak redaktor Kolodziej- 
czyk (Kolec), ten wie, co szaremu człowie- 
kowi potrzeba. Mimo proletarjackich u- 
niesień, bezrobotni szewcy bydgoscy chęt- 
nie uszyją Włochom buty, jeżeli tylko ci 
wyłożą na skórę i dratwę. Angielskie i ho- 
lenderskie fabryki nie przyjęły miljonowe- 
go obstalunku. Przyjaciele Francuzi żądali 
zapłaty — za poprzednie zamówienie. Po- 
lacy zrobią na kredyt, niech tylko rząd 2a- 
gwarantuje, nie rząd Mussoliniego, tylko 
nasz — warszawski. Możemy wybrać choć- 
by kwaśnemi cytrynami i figami prawdzi- 
wemi. 

Jeżeli już muszą być sankcje przeciw- 
ko napastnikom. to i owszem, bydgoska 
młodzież się do nich przyłączy, bojkotując 
włoskie lody. Zwłaszcza teraż, kiedy mi- 
nęły abisyńskie upały... r 
Precz z włoskimi lodami! 


Do przyszłes 
go lata... 4 j p. 
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| niedziela, 
dmla 13 października 933; 


DZIENNIK BYDGOSKI _ 


mok XXIX. Nr. 234, 
Trzynasta strona. 


Już w gruzach leżą Aduy posady 
(Wedle Agencji Stefani); 
Łudzą się Abisynów gromady, 
Ale z nadzieją do bani... 


Łudzi się jeszcze w Addis-Abebie 
Ligowy członek, Haile, 

Że Genewa wesprze w potrzebie; 
Lecz go Genewa ma.. w tyle. 


-— Genewo! — woła — na twoim progu 
Przychodzę czołem uderzyć, 

Prosząc, byś zdjęła te ciernie z głogu, 
Które mi Włoch chce przymierzyć, 


To mówiąc, kornie całuje rączki 
Pacyfistycznej niewiasty; 

Zbudziwszy Ligę ze zwykłej śpiączki, 
Czyta artykuł szesnasty. 


W Genewie męstwo cenić umieją: 
Kiedy Haila poznali, 

Alojzy warknął, inni koleją 
Po głowach się poskrobali. 

Jedni z pomiędzy tych członków Ligi 


Bąknęli ni to ni owo; 
Drudzy coś sobie rzekli na migi, 
A wszyscy kręcili głową. 


Widząc Alojzy, jak Ligów rada 

W tak prostej sprawie się waha, 
O wojnie europejskiej gada, 

Chcąc Lidze napędzić stracha. 


I rzeczywiście udało mu się 
Przejąć pokoju pioniery; 

I członkom Ligi, kornym jak trusie, 
Zatrzęsły się hajdawery. 

Nie tylko widzą włoskie wilczysko, 
Lecz słyszą pomruk Berlina; * 
Rakus z Madziarem też stoją blisko — 

Oto ich drżączki przyczyna! 


Dlatego chytre pomysły czynią 
Wypróbowaną już sztuką: 

Bezpieczniej będzie, gdy z Abisyn'* 
Włosi się wyżrą, wytłuką. 


w Kolekfurze „Qj 


Program promocji podchorążych 
w Szkole Podchorążych dla Podoficerów. 


We wtorek, 15 bm. odbędzie się w byd- 


goskiej Szkole Podchorążych dla Podofice- 
rów w obecności przedstawiciela Pana Pre- 
uroczystość promowania 
absolwentów XI kursu na podporuczników 


zydenta Rzplitej 


z następującym programem: 

Dnia 14. X. 35 r. Godz, 9.66: nabożeństwo 
żałobne za poległych, odprawione w kapli- 
cy szkoły; godz, 9,45: zdanie chorągwi; go- 


Kamienie żółciowe 


tworzą się stopniowo wskutek złego 
funkcjonowania wątroby. Zapobiegajcie 
ich powstawaniu, stosując zioła 


AMAN 


H. Niemojewskiego. 
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DZIEŃ SZTAFET BYDGOSZCZY. 


W niedzielę o godz. 10-tej na Stadjonie 
im, Marszałka Piłsudskiego urządza Po- 
morski Okręgowy Związek Lekkoatletyczny 
dzień sztafet z następującym programem: 

Bieg rozstawny 4100, 1024100, 400X300 
razy 2002100. 
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A kiedy będą już osłabieni, 
Wojując zimę i lato, 

Wiedy dojrzałe gruszki w jesieni 
Rozjemey zabiorą zato. 


Tak sobie myśli niejeden mądry — 
Szczególnie angielskie lordki, 
Lubiący zjadać bez trudu szpondry 
I nie dziurawe mieć portki, 


Zrozumiej przeto, władco Haile, 
Jakim-eś Ligi jest członkiem: 

Szanowna Liga ma ciebie w tyle; 
Jesteś jej członkiem-ogonkiem. 


„Gdzie wyjrzeć, gdzie się obrócić — 


nieswojo. 


ysin niepodległościowców i 


dzina 10.00: złożenie wieńca przy tablicy 
Poległych wychowanków szkoły przez pod- 
chorążych XI kursu; godz. 18.30: zbiórka 
całej szkoły na dziedzińcu szkolnym i od- 
marsz na stadjon szkoły; godz. 19.00: uro- 
czysty cabstrzyk z apelem na stadjonie 
szkolnym. 

Dnia 15. X. 35 r. Godz, 10.00: uroczyste 
nabożeństwo z kazaniem przed budynkiem 
szkolnym; godz. 11.00: promocja na „podpo- 
ruczników i wręczenie szabli przez przed- 
stawiciela Pana Prezydenta Rzplitej pry- 
musowi szkoły; godz, 12.060: defilada; godz. 
12.30: poświęcenie szybowców; godz. 15.30: 
igrzyska sportowe na stadjonie szkolnym. 


Eg 


Baczność, Niepodległościowcy : 


W niedzielę, 13 bm. o godz. 20 odbędzie 
się w Bydgoszczy w sali „Pod Lwem“, ul. 
Marszałka Focha wielkie zebranie wszyst- 
kich działaczy i powstańców z byłych Stra- 
ży Ludowych, Rad Ludowych, Rad Żołnier- 
skich, Straży Bezpieczeństwa i organizacyj 
tajnycii z powstania wielkopolskiego 1918/19 
roku. Z -referatem przybędą: wiceprezes 
Centralnego Komitetu ks. prob. Pyszkowski 
oraz p. kpt. Zabłocki z Inowrocławia, któ- 
rzy zdadzą sprawozdania z pobytu delega- 
cji Centralnego Komitetu w Warszawie u 


Pana Prezydenta, gen. Rydz-Śmigłego i 
premjera. 
O gremjalny udział uprasza się wszyst- 


powstańców 

wielkopolsxich, bez różnicy wyznań poli- 

tycznych i bez różnicy organizącyj. 

Komitet Powiatowy na miasto i powiat 
Bydgoszcz, 


(Biuro w Bydgoszczy, ul. Poznańska 14). 


Dess 


Nowe eksperymenty. 


Warszawa, 12. 10. (tel. wł.) W kołach 
ubezpieczeniowych informują, iż w bie- 
żącym miesiącu oczekiwać należy zarzą- 
dzenia ministerjalnego, redukującego 
ilość ubezpieczalń społecznych w kraju 
z 64 do 16. Zmiana ta miałaby wejść w 
życie od 1 listopada br. Siedzibą ubez- 
pieczalń społecznych będą miasta woje- 
wódzkie. (r) 


w wystawnem oknie, patrzącą z obrazu koloro- 
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zamkniętych za kratami! 
Film, który jest wielkiem 
głębokiem przeżyciem! 


— 


Go L? 
ŁAGODNIE 
i DOKŁA 


— Osobiste. W dniu 10 bm. pobłogosła- 
wiony został w kościele Ojców Misjonarzy 
na Bielawkach związek małżeński między, 
p. Anną Jagodzińską, czynną wioślarką P. 
P. W. sekretarką IKR, a p. Henrykiem 
Dąbrowskim, członkiem BTW. i PPW.. se- 
kretarzem osobistym p. dyr. IKR. Młodej 
parze „Szczęść Boże". 


Sokół żeńska. 


W niedzielę, dnia 13 bm. odbędą się 
zawody lekkoatletyczne „Sokoła Żeń- 
skiego“ Bydgoszcz — Grudziądz, 

Zbiórka wszystkich zawodniczek go 
godz, 8,30 na Stadjonie Miejskim, 

W poniedziałek ćwiczenia młodzieży 
oddz. II. od godz. 5-tej, oddziału I. od 
ł-mej w szkole Wydziałowej, ul. Ko- 
narskiego, 


Bydgoskie Koleje Powiatowe. 
Rozkład jazdy ważny od 1 października 1935 r, 
Odjazd pociągów B. K. P. 
do Koronowa 8.10, 1200, 1400, 17.00, 20.10, 21.454} 
Smukały-Opławca 
do Wierzchucina 10.25%, 11.40%, 13.00%, 15.30**, 18 20%, 20,10} 
Smukały Opławca 
do Wąwelna 13 00%, 18 20% 

Przyjazd pociągów B.K. P, 
z Koronowa 7.17*4, 7.34, 8.52, 1181, 15.10, 19.33, 21,20 
Smukały- Opławca 
z Wierzchucina 7.55%, 7.,47**, 7.474, 9.18%, 17,41%, 21,20 
Smukały Opławca 
z Wąwelna 7.55%, 17,41% » 
Oblaśnienie znaków: Pociągi bez znaków kursują go- 
dziennie, z * karsują w środy i soboty, z *ł kurs. w soboty, 
a ** kursują w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki, 
z f kursują w niedziele i święta 418279 
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ALINA-PRUS-KRZEMIŃSKA. ezes się człowiek o sąsiedzkie potyka, jeden 


krasną gdzieś na karecie pocztowej — sioro | 


to gnal, a pilnować to jeno tyle, żeby się z sa- 


MONORKA. 


Nowela. 


Gdy sprowadzili się do nowej siedziby na 
Pomorzu, miała Honorka niecałe lat 15. 

Osada nabyta przez ojca, wcale jej się nie 
podobała. Wmawiano w nią, że murowany do- 
mek, niewielki lecz schludny, więcej wart niż 
słomą kryty, napół zmurszała chata z okrągla- 
ków, w jakiej mieszkali aż dotąd, ale Honorka 
nie da się przekonać. 


Jest jej „za ciasno” i tyle. Niema wkoło 
niej tych dali, na które składały się milowe 
kwieciste ugory, otaczające białoruską rodzin- 
ną zagrodę, niema tego sadu rozrzuconego na 
kilkumorgowej przestrzeni z pasieką przy łące, 
gdzie modry Horyń płynie wśród gęstwy olch, 
kalin i tych przeróżnych, chmielem spowitych 
haszczy nadbrzeżnych. Samorodna plantacja 
leszczyny dającej obfity zbiór orzechów, samo- 
rodne plantacje malin į dużych słodkich jarzyn, 
do których ściągały ptaki z całej okolicy, czy- 
niły rodzinny zakątek Honorki jakiemś udzief- 
nem księstwem w porównaniu do czterdziesto- 
morgowej kolonji, płotem z desek ogrodzonej 
w czworobok wraz z niewielkim sadem. 

Honorka tęskni za swą rodzinną wioską, za 
wstęgą Horyni, za szerokiemi traktami, wskroś 
kwiecistych ugorów biegnącemi Bóg wie jedy- 
mie w jaki świat — do kogo... 

Hej... mocny Boże! Jak zajrzeć, tam od ma- 
ków czerwono — biało od bylicy — a tej dzie- 
wanny pozłocistej — a tych polnych róż na 
wiosnę — a tych jarzębin pod jesieńl... 

Stadami gęsi — stadami inwentarz wszelki — 
dla wszystkich było miejsce — gdzie kto chciał 


siedzkiem nie pomieszało. Aż hen gdzieś na 
krańce leciało wtedy śpiewanie — co parę 
staj inaksze albo i jednakie do wtóru. A te 


fujarki chłopackie — te ognie na wrzosowi- 


skach, ten gwar od pól i ten od sioła, kiedy 
len gospodynie tarty przed chatami... 
Honorce ciasno jest w Mirakowie — głucho, 


drugiemu w gębę patrzy — jeden drugiego trą- | wego, niczem ten bukiet kwiatów prosto z pola. 
ca". Takim bukietem, mniej lub więcej krasnym, 


wjazdu w podwórze, 
idąc drośą, niejeden obejrzy się, niejeden przy- 
pomni sobie, że widział już taką dzieweczkę 


Raził ją strój mieszczański u młodzieży wiej- 
skiej, raził dialekt. W jej stronach żydów jak 
posiał, a nikt tam z niemiecka nie zatrąca 
przecie. 

Co do stroju, to nie daj Boże, ale ona nigdy 
takiego na siebie nie włoży. 

„Ni to pies ni wydra — ni wiochna ni 
mieszczanka* — mówiła, obserwując przez ok- 
no idące do kościoła po niedzielnemu ubrane 
dziewczęta mirakowskie. „Nakręci sobie tych 
świderków (loki), wsadzi ten kapaluch dyby 
koło od taczki, albo jak ten saganek do góry 
dnem i myśli, że jej ładnie". 

Honorka lubi się ubrać dobrze i gustownie. 
Ma wrodzone poczucie harmonji barw i skrzy- 
nię pełną przyodziewku po swej młodo zmarłej 
matce, która wzrostu była średniego i drobnej 
postaci, tak, że Honorka już teraz może nosić 
suknie matczyne. Od czasu jak zamieszkali w 
Mirakowie, stroi się w nią nawet z pewną pre- 
medytacją, A. ma w czem wybierać, 

Matka Honorki nietylko za wiano dostała 
bogate, ale i wychowanie jak na włościankę 
przystoi. 

Była na szkole gospodarstwa kobiecego, u. 
czyła się tam szycia i różnych robótek, więc 
wyprawa jej ozdobiona ślicznem kolorowem 
wyszywaniem, haftowana własnoręcznie, miała 
wartość — nawet w czasach przedwojennych 
nie bylejaką, a dla córki podwójnie jest drogą. 

Gdy Honorka wdzieje batystową koszulkę z 
krzyżykowem wyszyciem na sutych rękawach, 
zieloną spódniczkę w róże, albo modrą w żółte 
prążki, do tego białą zapaskę i gorsecik grana- 
towy złotem szamerowany, gdy na haftowaną 
fryzkę włoży korale po matce, a na głowę chu- 
steczkę jadwabną w kolorze spódnicy lub 
spencerka, to — klękajcie narody! 

W takiej paradzie, w bucikach z podkówka- 


mi, kiedy w niedzielne popołudnie zasiądzie jak 


na tronie na kupie brzozowych drągów opodal 
to niejeden przystanie 


jest i w dzień powszedni — przy pracy. 

Ma wtenczas na sobie płótniankę domowej 
roboty albo wełniak barwny — zamiast baty- 
stów perkale — jedwabną chusteczkę zastępu- 
je wzorzysty muślin albo wianek świeży, Cięż- 
kie i niewygodne przy robocie korale prawe, 
wyręczała tam nad Horyniem obficie rosnąca 
jarzębina, której ku zmartwieniu Honorki nie 
było w Mirakowie ani na lekarstwo. To też 
kiedy idąc do miasta spotkała po drodze kilka 
takich „koralikowych”" drzew, aż podskoczyła 
z radości, Tak samo po dziecinnemu ucieszyła 
się purpurowym, jesiennym jagodom na krzaku 
polnych róż. Odtąd paraduje w świeżym co. 
dziennie garniturze z takich korali i nietylko 
ona. 

Ta i owa z dziewcząt, nawet starszych wie- 
kiem, przy podwieczorku w polu, głóg sobie na 
sznurek nawłóczy, żeby się ustroić jak Ho- 
norka. 

O ile młodsza generacja Mirakowa naogół 
nie podoba się Honorce i nie ma u niej łaski, 
o tyle dla starszych, zwłaszcza dla gospodyń 
po dawnemu noszących zapaski i czepeczki lub 
chustki na głowach, pełna jest dziecięcego u- 
szanowania i przy spotkaniu w rękę je całuje, 
To też kobiety bardzo ją lubią, a jedna z nich, 
matka sympatycznego Bronka Sołtysiaka, który 
u ojca Honorki po sąsiedzku pomaśa przy żni- 
wie, otoczyła młodą gosposię troskliwą, iście 
matczyną opieką. 

Wie, że ojciec Honorki, miłując jedynaczkę 
nad życie, nie ożeni się po raz drugi, że mają- 
tek po nim córka obejmie, więc roi dla Syna 
złotą przyszłość, jeżeli Bronek potrafi ująć so- 
bie dziewczynę i zdobyć jej serce. 

Jeżeli... Niech się tylko nie bierze do tego 
w miejskim garniturze z fularem w kieszonce, 
bo przepadł. 

Honorka nie lubi takich podrabianych ele. 
gantów — nie lubi łyków. 

Ten co ją do ślubu poprowadzi, musi mieć 
sukmanę granatową albo białą, buty z choliew- 
kami i wstążkę u kołnierza. „Za łyka nie 
pójdzie”, 


'Trwała ondulacja. 
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*Telefon 3000. 


kupię: 


ubowski, S. z o. p. Dług 


Toruń—Warszawa: 
17.56, 18.26, 19.40, 21.26, (tranzytowy) 
Tczew—Gdańsk— Gdynia : 3.50, 5.20, 7.54, 12.46, 18.13, 


2.42, 6.50, 8.05, 9.58, 14.05, 15.85 


28,15, 
17.15, 19.43. 20.00, Do R 
(od 19/V do 11/X1). 

Kościerzyna- Gdynia: 8.01, 15.20. 

Nakło— Piła: 0.02, 6.15, 10.41 (tranzytowy), 14.45, 19.49, 


ynkowa: 16.10, 2030, 


Unisław— Brodnica : 4.46, 8.11, 13.4, 1620, 2145, 
Inowrocław-Poznań: 0.46 3 5, 
1832, 22.18, 23.00. 10 aI 633, 925, 140% 


Wągrowiec—Poznań: 5.05, 10.40, 13.30, 1835. 
Inowrocław —Karsznice—Herby Nowe: 048, 14,01, 


ma wystepie w Ki 
Napisał: Józef Ftołodziejczyf. 


„Jak Kobylin Kobylinem, takie coś jeszcza 
nie widział!!! Dziś w sobotę jedyny występ 
słynnego Teatru Objazdowego, który przed- 
stawi Szanownej Publiczności olśniewającą 
komedję „Rybka na wędce* W rolach 
głównych znani ulubieżcy publiczności scen 
stołecznych Loda Oczkowska i Sławomir 
Sławski!!l! Nadprogram farsa „Końska ku. 
racja”. Tylko jeden występ w Kobylinie! 
Śpieszcie wszyscy, a uśmiejecie się do lez!!! 
Precz z kryzysem!“ 

Tak głosił afisz, narysowany czerwo- 
nym ołówkiem, a wywieszony przed jedy- 
nym w Kobylinie „Hotelem-restauracią-cu. 
kiernią-dancingiem-kabareiem „Pod Zielo- 
ną Papugą*. 

Teatr objazdowy przybył dziś do Kobylina 
„własnym t. j. wynajętym autobusem. Ob- 
lepiony plakatami wehikuł przywiózł „wła- 


sne dekoracje“ t. j. kilka Kotar i makat, 
wypożyczonych łaskawie przez matkę 
panny Lody Oczkowskiej. Przywiózł też 


piątkę słynnych artystów. Na czele zespołu 
stał pan dyrektor Sławomir Sławski, eks- 
aktor z prawdziwego teatru, który skończył 
się wskutek nadużywania alkoholu, Nie o- 
trzymawszy nigdzie engagement, Sławski 
(recte — Franciszek Kaczmarek) dobrał so- 
bie partnerkę Oczkowskąa, dziewoję posiada- 
jącą trochę pieniędzy, a jeszcze więcej aspi- 
racyj aktorskich, i w ten sposób stworzył 
teatr objazdowy. Pozostali aktorzy praco- 
wali na scenie z braku innego zajęcia, bar- 
dziej im odpowiedniego. Dochodami dzielili 
się Sławski i Oczkowska. Personel otrzy- 
mywał po pięć złotych od występu i nocleg 
za darmo, 
Y 


Godziną 9 rano. Autobus teatralny wy- 
lądował przed hotelem „Pod zieloną papu- 
gą“ i rozpoczęto znosić dekoracje, kufry i 
inne rekwizyty za kulisy małej scenki, 
sławnej ozdoby kulturalnej Kobylina. Szo- 
fer, będący jednoczenie bileterem, otrzymał 
polecenie Kilkakrotnego objechana ulic 
miasta celem propagandy. Tymczasem dy- 
rektor Sławski przedstawiał właścicielowi 
„Papugi* — swój zespół. 


Ghz a g 3 C cj 


— Oto pana Loda Oczkowska. Nasza 
Primadonna. Proszę dla niej ogrzać garde- 
robę. To panna Kaczkowska, nasza sufler- 
ka. Pan Jan Jakubski, kierownik propa- 
gandy — proszę mu oddać do dyspozycji 
telefon. A to nasz kierownik sceny — pan 
Jerzy Leliwa. 

Właściciel sali ma jednak dużo doświad- 
czenia z teatrami, Nie jest więc oszołomio- 
ny takim zbiorem kierowników, leczy py- 
ta: 

— Sala Kosztuje 50 złotych, Czy mogę 
prosić o zaliczkę? 

— Ależ owszem, odpowiada pan dyrek- 
tor, a pani dyrektorka wspaniałym gestem 
wręcza 20 zł. Właściciel wzdycha, że to 
trochę mało, lecz chowa pieniądze do kasy 
i wszyscy udają się do swych zajęć. 

Wszyscy są chwilowo zadowoleni I nic 
nie zwiastuje burzy, 


Godzina 10, Pan Jakubski jest w toku 
najgorętszej pracy. Wypełnia szybko ołów- 
kiem pęk afiszów, daje chłopakom z mia- 
sta do rozplakatowania po wszystkich mo- 
żliwych słupach i płotach Kobylina, Sam 
pędzi do telefonu, zasiada przy nim wy- 
godnie i zajadając śniadanie, dzwoni do 
miejscowej centrali telefonicznej. 

— Hallo, pani telefonistka? Tu mówi 
teatr objazdowy, kierownik administracyj- 
ny. Niech mnie piękna pani raczy łączyć 


pokolei ze wszystkiemi numerami. Skąd 
wiem, że piękna? Poznaję po intonacji gło- 
su. Pani ma skarb, nie głos. Za fatygę o- 


Reporiaž 


trzyma pani wolny bilet na dzisiejsze przed- 
stawienie. Proszę też zaprosić koleżanki. 
Już pani łączy? 

— Hallo, kto mówi? Miejski Przytułek 
dla starców? A moje uszanowanie!- Tu te- 
atr objazdowy. Jesteśmy dziś w Kobylinia. 
Uprzejmie prosimy na nasze przedsławie- 
nie o godzinie 8-ej wieczorem. A zatem do 
zobaczenia... 


— Hallo, pan komornik, a witam pana! 
Prosimy o zajęcie nam jak najwięcej krze- 
seł na sali... 

*— Hallo, pani akuszerka? _ Jest pani 
wzywana na dziś wieczór do sali „Pod pa- 
pugą*... 

I tak dalej. 

Równocześnie p. Leliwa ustawia deko- 
racje. Poci się, klnie, co chwila wysyła u- 
życzonego mu przez właścicieli pomocnika 
do różnych mieszkańców Kobylina po me- 
bie, sprzęty i t. p. Musi być biurko. Skąd 
tu wziąć biurko? Oblepiony bibułą stół też 
może zagrać rolę biurka, Na Kobylin wy- 
starczy. Rozwiesza kotary. Wywraca się 
z drabiną. Demoluje pięknie urządzoną 
kanapę — czytaj materac, zarzucony ma- 
katą. Jest zły. 

Panna Kaczkowska za kulisami rozpako- 
wuje kufry. 

— Niechno pani spojrzy, czy to na coś 
wygląda? To ma być wnętrze pałacu! 

Panna Kaczkowska idzie na widownię i 
siada na. krześle. i 

— Niechże pani, do licha, nie słada na 
widowni przed przedstawieniem, Przecież 
to przynosi pecha. Ja — stary aktor — je- 
stem na to bardzo wrażliwy. 

— Będzie się pan tem przejmował? Nie 
nasz teatr. I tak nam od trzech dni nie 
płacą gaży, To zwalanie na deficyty? — 
przecież zawsze jest komplet. 

— Ma pani rację! Co tam będę haro- 
wał. Forsę biorą dyrektorzy i najwyżej coś 
tam skapnie Jakubskiemu. 

— Bo do panny Lody się zaleca Nie 
podpadło panu, że wczoraj w jej gardero- 
bie siedział całe popołudnie. 

— Ech, pies ich tam gryzł, co sobie ro? 
bią. Najgorsze, że ja — jedyny prawdziwy 
aktor w tej szmirze — nie dostaję forsy. Zo- 
baczymy, czy sobie bezemnie- dadzą radę. 
Nie robię dekoracji i już, 

Pomocnik od sceny, czyli chiopak od 
podciągania kurtyny, słysząc te słowa 
siadł na rozwalonej kanapie, założył czap- 
kę na głowę i począł gwizdać. 

Do ciężkiej cholery, ofuknął go Le- 
liwa — tyle razy już podnosisz kurtynę, a 
jeszcze nie wiesz, że na scenie się nie gwiż- 

e, ani nie zakłada czapki, bo to przynosi 
pecha. — — — 

Poczem Leliwa z Kaczkowską poszli so- 
bie na miasto, pozostawiając „wnętrze pa- 
łacu* w stanie rupieciarni... 

xk 


O godzinie 11-ej wróciła z miasta piękna 
panna Loda. 

— Byliśmy u burmistrza. Już wszystko 
załatwione. Teraz Sławski poleciał do: tę 
Na czwartą robimy przedstawienie szkolne. 


Ale, panie Janku, afiszów jest w mieście] 


stanowczo zamało. . 10 
— Rozkaz, pani dyrektorko, już nędzę do 
miasta uzupełnić te braki. , R 
— Wybiorę się z panem. 
— Ach, madame... 


Śliczne rączki panny Lody roznosiły afi- 
sze po sklepach, Gdy chodziło o Kobylan- 
ki — sprawy załatwiał Jakubski, Z brzyd- 
szą połową rodzaju rozmawiała panna Lo- 
da. Wszystko odbywało się sprawnie w 
myśl znajomości słabych stron psychiki 
ludzkiej. A mieszkańcy Kobvlina mogli 
potem chwalić się przed znajomemi na te- 
mat swych flirtów ze słynnemi aktorkami... 


Godz. 12. Jakubski wraz z partnerką wy- 
lądowali w małej zacisznej kawiarence, Pi- 
ją kawę i gwarzą. Kawiarnia. błyskawicz- 
nie napełnia się gośćmi. Jakubski prawi 
pani dyrektorce słodkie desury, nie zapomi- 
mając o podkreśleniu swych zasług dla te- 
atru. 

-— Panno Lodziu, dlaczego my trzyma- 
my tego Sławskiego? Przecież pani finan- 
sowała imprezę i pani należy się całkowity 
dochód.. 

— Widzi pan, ja już o tem myślałam. 
Ale on przecież świetnie gra, a to ciągnie 
publiczność. Jak on mówi tę kwestję: „Cóż 
to za niespodzianka!“ Zawsze są brawa 
przy otwartej kurtynie. 

— A cóż to za niespodzianka! Państwo 
tutaj? — zawołał Jakubski na widok wcho- 
czących do kawiarenki Leliwy i Kaczkow- 
skiej. — Państwo tutaj! A co się dzieje 
ze sceną? 

— Co wolno państwu, to wolno i nam — 
padła odpowiedź. Nie pracujemy, dokąd 
nie otrzymamy zaległej gaży. 

Nastąpiła dłuższa wymiana zdań. Po 
szerokiej dyskusji, w której padły różne 
słowa, zwane inaczej wyzwiskami, adwer- 
sarze rozeszli się w gniewie, Strajkujący 
udali się na dworzec kolejowy. Sytuacja 
stała się naprężona. O, Kobylinie, pewnie 
nie będziesz miał szczęścia ogłądania ol- 
śniewającej komedji „Rybka na wędce''!... 

xk 


Piękna panua Loda jest wściekła. Ja- 
kubski pociesza ją, że rolę Leliwy będzie 
mógł ostatecznie zagrać szofer. A bez suf- 
lerki się obejdzie. 


Kkobuylimie.- 


liustrował: Folo. 


Godz. 15. Już schodzą się dzieci szkolne. 
Za, godzinę przedstawienie. „Panna Loda 
sprzedaje bilety. Pan Jakubski pobiegł na 
miasto szukać pośpiesznie dyrektora Staw- 
skiego, Szofer na gyalt uczy się roli. 


Godz. 16. Komplet dzieciarni zapełnił sa- 
lẹ: -Czas rozpocząć przedstawienie. Aliści 
ani Sławskiego, ani Jakubskiego niema. 
Scena jest nieprzygotowana. Panna Loda 


u szczytu zdenerwowania, Już chce iść na 
scenę i odwołać przedstawienio. 


Szkoda jej 


coprawda zebranych pieniędzy. Na szczę- 
ście Jakubski przywozi dorożką kompletnie 
wsławionego Sławskiego. 

Publiczność na widowni daje koncert 
gwizdania i jazz-bandu. 

Sławski, dowiedziawszy się o odjeździe 
Leliwy i Kaczkowskiej nie chce występo- 
wać. 

Odbywa się półgodzinna kłótnia za ku- 
lisami, w trakcie której publiczność wyra- 
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ERO W A I NE CREEK 
ża dosadnie swe niezadowolenie. Wresz- 
cie stanęło na tem, że szofer Pojechał na 
dworzec po zbuntowanych. Zastał ich tam 
Jeszcze, bo pociągi z Kobylina nie odchodzą 
tak na zawołanie. 

Pani dyrektorka ze świeżych zbiorów 
wypłaciła zaległe gaże. Na szminkowanie 
sie nie było już czasu. | 


jak najwięcej takie 


Chrob 
OP OE 


Cena losów zł.: | /, 10] 


Nie zwlekaj z kupnam Tosu, ciagnienie 
L kL rozpocznie ma 18 gaździernika b.e. 


BRAZ OSTRO 


O godzinie 17.30 odbyła się przedstawie 
nie przy akompanjamencie ryków i gwiz 
dów mładocianej publiczności. 


x 

Wieczór, godzina 24. Pan dyrektor śpf 
za kulisami. Pani dyrektorka charakterya 
zuje się przy pomocy Jakubskiego do swej 
roli „rybki na wędce*, Pan Jakubski twier- 
dzi, że wcale taką rybką nie jest... . 

Leliwa i Kaczkowska uzupełniają deko- 
rację sceny. 

Szofer sprzedaje bilety. Nikt ich jednak 
nie kupuje. Na sali niema jeszcze żywego 
ducha. Leliwa twierdzi, że wszystko przez 
to gwizdanie chłopaka za kulisami, 


xk 

Godz. 22. Wszystko już gotowe. Wszys 
scy ucharakteryzowani schodzą się na sce- 
nie. Tylko publiczności jeszcze niema. Zas 
czyna się na nowo kłótnia na temat, kto 
zawinił. 

Kres kłótni położył chłopiec, który dos 
niósł, że publiczność zaczyna się schodzić. 

W pół godziny później jest już prawie 
pełna sala. Czas zaczynać. Za kulisami 
zjawia się jednak pan sekretarz miejski i 
prosi o wstrzymanie się, gdyż pan bur- 
mistrz zaraz nadejdzie, 
_ Zespół odzyskuje dobry humor. 


Godz. 23. Gong ze starej patelni. Roz. 
poczyna się przedstawienie. „Artyści* są 
już w naprawdę dobrych humorach. Ro- 
bią sobie na scenie kawały, Wtrącają kwe- 
stic, których niema w sztuce. Suflerka pod- 
powiada zmyślone przez siebie słowa. Ak. 
torzy duszą się od tłumionego śmiechu. 

W farsie „Końska kuracja“ Sławski, któ- 
ry gra rolę obżartucha, zjada wraz z ka. 
napką słabo przyklejone wąsy. Publiczność 
uważa to za dobry Ca bije huczne brawo. 


Kurtyna, Koniec przedstawienia. Teraz 
smalec na twarz i pośpiesznie się rozcha- 
rakteryzować. Zwijanie dekoracji w przy- 
śpieszonym tempie. xtra gaża po dwa zło- 
te na głowę, 

n 

Właściciel hotelu „Pod zieloną papugą* 
napróżno szukał po skończonem przedsta- 
wieniu aktorów w odnajętych przez nich 
Bokojach. 

— Uciekli autobusem całym gazem. To 
skandal! Pewnie ci nie zapłacili? — mówi 
żona hotelarza. 

— Nie martw się, moja duszko — pocie- 
sza ją właściciel „Papugi“ — czasem czło- 
wiek nie otrzyma nawet zaliczki. Grunt, że 
byli goście w teatrze i że niejeden sobie 
wypił po przedstawieniu. Daj nam, Boże, 
h dni, jak dzisiejszy... 


CRAMM ZWYCIĘŻA W MERANIE. 


wym w Meranie, w grze pojedyńczej panów 
Pierwsze miejsce zajął Cramm, który w fi- 
nale pokonał «po ciężkiej walce swego ro- 
daka Henkla 4:6, 06, 7:5, 6:4, 6:4, 

Trzecie miejsce zajął Szigeti, który po- 
konał Szwajcara Ellmera 7:5, 6:3, 


G. K. S, — „ASTORJAS, 
Kto będzie mistrzem Pomorza? 


Nielada sensacja oczekuje Bydgoszez w 
przyszłą niedzielę. Czy będzie Bydgoszcz 
miała bokserskiego mistrza Pomorza —- za- 
decyduje wynik bokserów „Astorji* z G. K 
S-em Grudziądz, który przyjeżdża w najsil- 
niejszym składzie z reprezentantem Polski 
Krzymińskim na czele. 

Zawody odbędą się wieczorem o godz. 6 
w sali Małeckiego przy ul. Wrocławskiej 
(4-ta śluza), 


WARSZAWIANKA PRZZGRYWA 
l Z MISTRZEM BELCJI. 


1 Bruksela, W czwartek późnym wieczo- 
rem Warszawianka rozegrała w Brukseli 
przy świetle elektrycznem mecz z trzykrot- 
nym mistrzem Belgji, Union Saint Gilloise, 
przegrywając wysoko 0:6 (0:4). Warsza- 
wianka tym razem zawiodła kompletnie. 
Możliwe, że nie umiała się przystosować do 
warunków gry przy świetle elektrycznem. 
W Warszawiance bardzo słąbo grał przede- 
wszystkiem bramkarz Jachimek w pier- 
wszej połowie. Zawodnik ten, którego ra- 
ziło światło reflektorów, puścił fatalnie trzy 
bramki możliwe do obrony. Po przerwie 
jego miejsce zajął Rudnicki, któr był 
znacznie lepszy od swego poprzednika. Z 
innych linji bardzo słabo grał Zwierz w o- 
bronie i Metternich na pornocy. Atak przed 
przerwą nie przeprowadził żadnej akcji. 


Dopiero po zmianie 
Na międzynarodowym turnieju tennigo- | Oddał szereg strzałów na bramkę przeciw 


Pól atak się rozegrał i 


nika. 
Belgowie wygrali zasłużenie, chociaż w 
zbyt wysokim stosunku, Publiczności ze- 
brało się około 5.000. 
Po meczu Warszawianka wyjechała zpo- 
wrotem do Warszawy, dokąd przybędzie 
dziś, w sobotę, 


BĘDZIE DUŻO ŚMIECHU, 


Gdzie? — Na Stadjonie Miejskim im. 
Marszałka Piłsudskiego. Kiedy? — W nie- 
dzielę, 13 bm. Dlaczego? — Bo w piłkę no- 
zną zagrają sobie starsi panowie, którzy od 
wielu lat nie uprawiają tego sportu, jak- 
kolwięk byli niegdyś piłkarzami i dziś zaj- 
mują ważne stanowiska w piłkarstwie. Mo. 
wa o meczu Zarządu Pomorskiego Okręgo" 
wego Związku. Piłki Nożnej z Okr. Kole- 
gjum Sędziów Piłki Nożnej, 

Cała sportowa Bydgoszcz pośpieszy z pe- 
wnością na ten mecz, by się przekonać jak 
też działacze sportowi i popularni „kalo- 
sze* spiszą się na zielonej murawie. 

Ciekawą tę imprezę poprzedzi mecz na’ 
serjo pomiędzy drużyną Polonji, 
zentacją piłkarską Bydgoszczy. 
$ „Polonja wystąpi w najsilniejszym skła- 

zio. ` 

Skład drużyny Reprezentacji jest naste- 
Pujący: Matias (Gwiazda), Pietrzak (So- 
kół 1), Brzeziński (Sokół 1), Gościński (Brda) 
Zieliński Fr. (Amator), Piechocki (Sokół I), 
Mańczak (Brda), Kiciński (Astorja), Ziół- 
kowski (Brda), Skopowski (Sokół V), Kem- 
piński (Gwiazda). 
Początek zawodów o 


a repre- 


godz, 14-tej. 


Paz Da! 


RADJO W DOM — RADOŚC 


W DOM, 
BEZ RADJA ŻYCIE SZARE. 


Mieu=iela, 
dnia 13 października 1935 r. 


KINO APOLLO 


Krasińskiego 23, tel 3475. 
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SZGZĘŚCIE NA UIICY nii > 
Yczę z „sercem na wierzchu”. 


przez cierpienie i poświęcenie do 
szczęścia i prawdziwej miłości. 


W roli główne”: urocza 


JEAN PARKER 


Nadprogram: 


Niezwykły fenomen matury w rodzinie bezrobotnego w Grudziądzu. 


Śmierć nieustannym towarzyszem dziecka. — Badamy tajemnicą 9-letniej Irenki Maliszewskiej. 
Reportaż własny „Dziennika Bydgoskiego. 


Grudziądz, 12. 10. 


Spokojny doniedawna Grudziądz dostarcza 
od kilku tygodni sensacyj, które zwłaszcza w 
Cała Pol- 
ska interesowala się sprawą grudziądzkiej „ko. 
biety, która zabiła”, a prasa bez względu na 
różnice przekonań politycznych przynosiła z 
procesu Zołji Adamowej szczegółowe reportaże. 
Jeszcze nie zakończyła się rozprawa bohaterów 


ostatnim okresie gonią jedna drugą, 


osławionej Kasy Parcelacyjno-Osadniczej, wzbu- 
dzająca ze względu na osoby oskarżonych ol- 
brzymie zaciekawienie na Pomorzu, a już przy- 
padek ujawnił nową pierwszorzędną sensację, 
która niewątpliwie wybiegnie daleko poza bra- 


my Grudziądza i w pierwszym rzędzie zaintere- 
zajmujące się 


suje siery naukowo.lekarskie, 
t. zw. anatomią patologiczną. 


„Dziecko z sercem na wierzchu”. 


Już od dłuższego czasu krążyły po Grudzią- 
dzu różne mniej lub więcej fantastyczne opo- 
wieści o dziecku „z sercem na wierzchu”, prze» 
dziwnym dziwolągu natury, żyjącym na t zw, 


Dziewięcioletnia Irenka Maliszewska 


„z sercem na wierzchu“ w pośrodku klatki 
piersiowej. ż 


Maderze (dawne koszary zamieszkiwane przez 
bezrobotnych). Początkowo do opowiastek, kol- 
portowanych w szczegółach niejasnych i mało 
przekonywujących, odnosiliśmy się z rezerwą, 
przypuszczając, że są to zwyczajne „babskie 
gadania”, robiące z igły widły, Dopiero rozmo- 
wa, którą zupełnie przypadkowo odbyliśmy z 
jednym z bardziej znanych grudziądzkich le- 
karzy, kazała nam zainteresować się bliżej 
małą córeczką bezrobotnego robotnika tabrycz- 
nego Leona Maliszewskiego, zajmującego skrom- 
"ne mieszkanko w bloku pokoszarowym przy ul. 
św. Wojciecha 41 a. 


Gdy niewiarogodne staje si? prawdziwe 


Przed odbyciem tej niezwykle ciekawej wizy- 
ty przeczytałiśmy kilka studjów z zakresu ana. 
tomji patologicznej. Nauka stwierdza, że wy- 
padki niezrośnięcia się mostka i pozostawienia 
szczeliny kostnej w linji środkowej są wpraw. 
dzie znane, jednak bardzo wyjątkowe i rzadkie, 
Wręcz niezwykłe są wybryki nautry by poprzez 
bardzo obszerną szczelinę w linji środkowej 
niezrośnięteśo mostka wydostało się nazewnątrz 
serce, Przypadki znane nauce spotykane były 
wyłącznie u zwierząt. Kto zwiedzał muzeum 
krakowskiego Zakładu Anatomii Patologicznej 
przy Uniwersytecie Jagie!lońskim przypomni 
sobie przechowywany tam wyjątkowy okaz wy- 
bryku natury spotkanym u cielęcia. 

Z tym zapasem popularnych wiadomości o 
zwyrodnieniach anatomicznych wyruszamy do 
mieszkania Leona Maliszewskiego. Ktoś słusz- 
nie zauważa, że natura jest silniejsza od wszyst- 
kich ustaleń wiedzy lekarskiej i ujawnia od 
czasu do czasu takie dziwolągi, wobec których 
nauka jest bezsilna. Za chwilę na własne oczy 
mamy zobaczyć żywy fenomen natury, który ży- 
je i mimo tak poważnej wady rozwojowej ma się 
zupełnie dobrze. 


Niezbadana tajemnica. 


W skromnem lecz czystem jednopokojowem 
„mieszkaniu przyjmuje nas slosunkowo młoda 
jeszcze kobieta. To pani Maliszewska, matka 
małej Irenki, Skończyła 34 lata i jest kobietą 
normalnie rozwiniętą i zdrową. Z pewnem za- 
kłopotaniem opowiada nam o dziecku, które 
właśnie bawi się z rówieśnikami na podwórzu. 
Póki mąż pracował, tajemnicę ułomnego dziec- 
ka starannie ukrywali przed ludźmi, Przyszło 
bezrobocie i Maliszewscy znaleźli się w roz- 
paczłiwem położeniu, otrzymując z akcji doraż- 
nej zaledwie 15 zł miesięcznie, Pieniądze jte 
muszą starczyć na wyżywienie czworga osób. 
Maliszewscy mają bowiem jeszcze drugą có- 
reczkę, młodszą o trzy lata, która tak jak ro- 
dzice jest zdrowa i normalnie rozwinięta. Kiedy 
bieda już porządnie dała im się we znaki, Ma- 
liszewski przypomniał sobie, że kiedyś w swej 


młodości, w Berlinie, w cyrku Sarassaniego po- 
kazywano za pieniądne kobietę obrośniętą długą, 
czarną sierścią, Dlaczego by więc i oni nie mo- 
gli poratować się pekazywaniem za pieniądze 
swojej Irenki. Biedni ludzie zdecydowali się 
na akt ostatecznej rozpaczy. Będą jeździć po 
miastach i miasteczkach į w budzie jarmarcznej 
pokazywać dziecko za minimalną opłatą. Pani 
Maliszewska staje się coraz bardziej rozmowną 
i chętnie opowiada nam dzieje swego nieszczę- 
śliwego dziecka. Irenka przyszła na świat 20 
maja 1926 r. zupełnie normalnie. Obecna przy 
połogu akuszerka nie zainteresowała się niemo- 
wlęciem, Była zadowolona, że dziecko przy- 
szło na świat żywe i to jej wystarczyło. Matka 
pierwsza zwróciła uwagę na kalectwo dziew- 
czynki. Kierując się instynktem macierzyńskim, 
nie oddała dziecka lekarzom, obawiając się, że 
różne doświadczenia zakończyć się mogą śmier- 
cią Irenka otoczona czułą opieką rodziców 
rozwijała się zupełnie normalnie i dziś jest jed. 
ną z najlepszych uczennic 3 klasy szkoły po- 
wszechnej im. Królowej Jadwigi piz” u'. Naru. 
towicza, 


Widzimy żywe serce. 


Matka daie nam fotografję swojej Irenki, na 
której widzimy wyraźnie „serce na wierzchu” 
położone w pośtodku klatki piersiowej, Chcąc 
zaspokoić nasza ciekawość gdyż ciągle jeszcze 
nie potrafimy ukryć naszego niedowierzenia, p. 
Maliszewska woła dziewczynkę z podwórza. 
Irenka wchodzi do izby zażenowana. Czuje 
widocznie, że ona jest przedmiotem naszej wi- 
zyty. Dziewczynka podaie nam grzecznie rącz- 
kę i posłuszna matce rozbiera się. Serce chro- 
nione jest specjalnym bandażem z grubego płót- 
na i skóry. Za chwilę na własne oczy oglądamy 
niezwykłe dziwactwo natury. Widok naprawdę 
niesamowity. Przez cienką błonę skórną widzi- 
my żywe, pracujące serce ludzkie, Słys-ymy bi. 


razy po 1 a U | 


na nr. 61.415 i 72459 


razy po 300.6 


na nr. 85.899, 107.462, 112.612, 133.710 


razy po 50.000 zł 


na nr. 26.104, 41.828, 96.151, 109.572, 115.045, 143.170 i 152.252 


padło ostatnio w szczęśliwej kolekturze 


Bydgoszcz, Jagiellońska 2. — Gdynia, 10 Lutego 5. 
Ciąśniemie 1-ej Klasy roxpocznie się już 18 Gm. 
oan z r R z a R RO ZONA 


Listowne zamówienia załatwiamy odwrotnie, 


lygrasz u Kafta! 


Potworny morderca oficera P. skazany 


cie serca i widzimy skurcze komór sercowych, 
Dziecko posiada słabo rozwiniętą klatkę pier- 
siową, przyczem brakuje kilka dolnych żeber. 
Klatka piersiowa jest w pośrodku jakby otwar- 
ta i przysłonięta cieniutką błoną, pod która 
właśnie znajduje się serce. Ciekawość nasza 
jest zaspokojona. Rozmawiamy jeszcze przez 


chwilkę z Irenką, która opowiada nam wesoło 
o swojej szkole, o-dobrej pani nauczycielce i o 
wszystkich tych drobnych 
młodego WERE. 


radościach swego 
Martwi się tylko, że nie wol- 


-Wciągu nocy o 15 lat młodsza! 


Nieczystości cery nadają twarzy 
obraz starości! Kuracia kremem 
orjentalnyim „Alma“ usuwa wszel- 
kie błędy piękności, piegi, wągry, 
A|)pryszcze, plamy, nadając cerze 
9) pełną imłodocianej świeżości al"- 
bastrową, olśniewającą czystość. 
Pani Zofja M. pisze nam: „Mitno 
49 lat, zawdzięczam dziewczęcy 
wygląd twarzy, krermowi Alma! 
Nikt nie wie, że już jestem 
babką“. Cena za 1 słoik zł 2,— 
za podwójny pakiet 3,50 zł, Kto 
w przeciągu 3 dni, prześle ni- 
niejsze ogłoszenie wraz z zamó- 
wieniein, otrzyma 20%/, rabatu 
na mały pakiet i 30%, na duży pakiet. (19127 


Dr. Nic. Kemeny I Ska, Kosmet Dom Eksportowy 
Nowy Sącz, skritka pocztowa 131/1855. 


no jej biegać, gdyż każde zmęczenie lub »dener- 


wowanie pociąga za sobą nagłe oslabienie 
i utratę przytomności. Ściskamy drobną rączkę 
na pożeśnanie i wychodzimy z dość dziwnem 
wrażeniem, że pożegnaliśmy dziecko, kiórego 
nieustannym towarzyszem życiowym jest śmierć. 
Wystarczy najdrobniejsze szaleczenie cieniutkiej 
błony, chrońiącej serce by bezlitosna śmierć 
skos'ła młode życie, 

Nie-badene są tajemnice natury. 
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Konto w P. K. O. 304.761. 
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na 6 lat więzienia. 


Tczew, (tel. wł). W wczorajszy piątek 
o godz, 8.35 zamiejscowy wydział karny są- 
du okręgowego w Starogardzie na sesji wy- 
jazdowej w Tczewie pod przewodnictwem 
Prezesa s. o. dr. Pobłockiego na nowo po- 
djął przerwaną w ub. poniedziałek rozpra- 
wę karną przeciwko Janowi Wróblowi z 
'Tczewa, który w dniu 18 lipca br. około go- 
dziny 23.30 przy ul. Sobieskiego w Tczewie 
przy pomocy ciężkiej mandoliny-banjo do- 
konał potwornego mordu na osobie ś. p. 
porucznika Aleksandra Skowrońskiego. 

Zainteresowanie procesem było nadal 
olbrzymie. Na wstępie orzeczenia składał 
przed sądem biegły lekarz, kpt. dr. Tokarz, 
który przyłączył się zgodnie do wydanych 
przez poprzednich biegłych dr. Kopicza i 
dr. Węglewskiego orinij, że śmierć nastąpi- 
ła już od pierwszego ciosu, który spowo- 
dował pęknięcie podstawy czaszki i we- 
wnętrzny krwotok domózgowy. 

Biegły kpt. dr. Tokarz zauważył również 
w swem orzeczeniu, że badając oskarżonego 
Wróbla bezpośrednio Fo zbrodni w korn- 
sarjacie P. P. w Tczewie, stwierdził, że 
znajdował się on na granicy pomiędzy pier- 
wszym a drugim stopniem okresu upoje- 
nia, t. j- był podchmiełony, a nie pijany, 
jakiego symulował, gdyż świadczą o tem 
żywa reakcja źrenic osk, Wróbla, oraz jego 


odpowiedzi na pytania sędziego Prauziń- 
skiego. 

Obrońca oskarżonego, mec. Gryning sta- 
wił trzy wnioski dowodowe ze świadków 
Sznypkowskiego, Bolta, Wieczorka, Gabi- 
cha i Stutzkego na okoliczność obrony, oraz 
o wezwanie nowych biegłych dr. Janusza z 
Gdyni i lekarza-psychjatrę dr. Kaczmarka 
z Grudziądza. 

Prokurator wnioskom tym się sprzeci- 
wił Sąd po krótkiej naradzie wnioski o- 
brony oddalił, jako dostatecznie na prze- 
Wodzie sądowym wyjaśnione. 

Po twardych słowach oskarżyciela pu- 
blicznego, prokuratora Dietricha, który na 
zakończenie swej  45-minutowej mowy 
wniósł o przykładny i sprawiedliwy wy- 
miar kary, zabrał gios obrońca oskarżone- 
go, mec. Gryning z Tczewa, który w dobrze 
sformowanej mowie obrończej całą zbiu- 
dnię położył na karb zgubnego wpływu al- 
koholu i wniósł o zupełne uwolnienie o- 
skarżońego od winy i kary. 

Po 80-minutowej naradzie, sąd o godzi- 
nie 12.45 wydał wyrok, skazujący Jana 
Wróbla za nieumyślne zabójstwo, spowodo- 
wane przsz umyślne uszkodzenie ciała na 
6 lat bezwzględnego więzienia z zaliczeniem 
aresztu śledczego, 

Morderca przyjął wyrok spokojnie. 


widaki „isiandji, 
najnow. Tygodnik 
1 Kronika Pata. 


Rok XXIX. Nr. 237. 
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Obecnie cena zniżena zł. 1.50 za rurkę. 
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— Niechaj nikt nie zapomni o tem, że 
dziś, w sobotę jest w Strzełnicy wielkie ze- 
branie towarzyskie, Zabawa taneczna Ko- 
ła Absolwentów Szkół Handlowych rozpocz- 
nie się o godz. 20. Wstęp za zaproszenia- 
mi. Znanem jest, że zabawy tego Towa- 
rzystwa cieszą się uznaniem przedewszyst- 
kiem dłatego, że do tańca przygrywa świet- 
ny zespół muzyczny (tym razem p. L. Kło- 
bucki) i przytem panuje* miły nastrój. A 
zatem dziś spotkamy się w Strzelnicy, 


(19092 


„CAłOŚĆ wrat z tytulem 


Starosta grodzki bydgoski zarządził za- 
jęcie na podstawie prawa prasowego wczo- 
rajszego wydania „Dziennika Bydgoskiego“ 
za artykuł na stronie pierwszej — całość 
wraz z tytułem. 

Ciekawi jesteśmy, czy sąd konfiskatę ca- 
łości zatwierdzi. 


Przy licznych _dolegliwo- 
ściach kobiecych naturalna wo- 
da gorzka Franciszka-Józefa przynosi 


znakomitą ulgę. Zalecana przez lekarza. 
co 


Zbliża sig 18 października... 


Loterja Państwowa zyskuje sobie coraz 
więcej zwolenników, nic więc dziwnego, że 
data pierwszego ciągnienia staje się w ży- 
ciu obywateli dniem ważnym, a terminowe 
wykupienie losu Jego obowiązkiem. 
Szczególnem powodzeniem cieszy się lo- 
terja na Pomorzu. Wpływa na to większe 
uświadomienie i wyższy poziom kultury. 
Bydgoszczanie specjalnie emocjonują się 
ciągnienicm, chociażby ze wzgledu na Czę- 
ste wygrane, przypadające mieszkańcom 
naszego miasta, czy to we formie dwukrot- 
nego miljona w tut. popularnej kolekturze 
Kaftala, czy to półmiljonowej wygranej po- 
życzki inwestycyjnej. Bydgoszczanin chęt- 
nie gra na loterji i słusznie. Polska lo- 
terja, szczególnie przy obecnym udoskona- 
lonym planie gry, daje kolosalne szanse. 
To też tylko garstka niezdecydowanych ob- 
serwuje z zewnątrz wielki ruch, jaki panu- 
je u Kaftala.. Inni zaś, którzy się nie za- 
dowalają cudzą wygraną, masowo nabywa- 
ja losy, bo łoterja ma to do siebie, że wy- 
grać może tylko ten, kto... gra. _Na czasie 
więc przypomnieć, że ciągnienie już 18 bm., 
a chcąc nabyć los w kolekturze milionerów 
Kaftala, nie zawsze wolno czekać na ostat- 
nią chwilę. Bo u Kaftala stale braknie 1o- 
sów.. Spóźnione żale... stracona szansa — 
oto kara dla spóźnialskich. 


— Na Kursy Angielskie w Gimn. Kopernika, 
prowadzone przez prot Adamsa według najlep- 
szych metod, przyjmuje zapisy sekretarjat w 
Bibljotece Francuskiej w Gimn, Kopernika co- 
dziennie od 6—8. (18521 

— Sekcja Przyjaciół Harcerzy I ż. bydg. 
druż. przy gimnazjum T. S, J. zaprasza miłośni- 
ków harcerstwa na dancing w sohotę, 12. bm. 
o godz. 17 w sali malinowej „Pod O:.lem*' Wstęp 
— wolne datki. 

— Siódma Drużyna Harcerzy (..Siódemka'') 
zaprasza uprzejmie swoich sympatyków na swą 
jesienną zabawę, która odbędzie się w przyszłą 
sobotę, dnia 19, bm. w dużej sali Resursy Ku- 
pieckiej. (19043 

— Nie Świątek, lecz Piątek. Pierwszą 
nagrodę na konkursie czesania pań otrzy- 
mał pomocnik fryzjerski, p. Edmund Pią- 
tek, zatrudniońy w zakładzie fryzjerskim p. 
Formanowskiego. Pierwsza nagroda za 
fantazyjne uczesanie lalek na wystawie fry- 
zjerskiej w Resursie Kupieckiej przyznana 
została mistrzowi p. Franciszkowi Górskie- 
mu. Nagrody również otrzymali p. Gro- 
chocki — pomocnik fryzjerski oraz panna 
Wożniakówna, uczennica p. Górskiego. Na 
zebraniu Klubu Damskich Fryzjerów do- 
magano się rozgraniczenia zawodu; fryzje- 
rów damskich w Bydgoszczy, posiadających 
uprawnienia, jest tylko piętnastu, Instr- 
tut Rzemieślniczy w Poznaniu przyobiecał 
damskim fryzjerom pomoc na zorganizowa- 
nie kursów dokszłałcających. W zawodzie 
robi się ciasno, ale, gdy się stosunki ułożą, 
młodzież będzie mogła znowu zwiedzać za- 
kłady zagraniczne. Projektuje się założenie 
fryzjerskiej szkoły zawodowej w kraju, aby 
wyplenić fuszerstwo. 


WSE" | 


Str. 16. 


Pokoju pragniesz-bądź do wojny gotów 


Dziś w sobotę, dnia 12. bm. o godz. 16 
odbędzie się uroczyste otwarcie wystawy sprzę. 
tu obrony przeciwgazowej i trwać będzie do 
20 października br, 

Wystawa mieści się w pięknym lokalu b. 
kawiarni „Savoy“ przy pl. Teatralnym 6 I ptr. 

Wystawa ta ma zadanie przedstawić sposoby 
obrony przeciwgazowej szerokim rzeszom lud- 
ności cywilnej, przybliżyć do zagadnienia obro- 
ny przeciwlotniczo-gazowej, które musi być or- 
śanizowane systematycznie od dziś. 

Zwiedzanie wystawy LOPP., zapoznanie się 
z jej eksponałami rzuci promień światła na pra- 
ce nad przygotowaniem z dziedziny obrony 
pa ciwgzzowej, obchodzącej wszystkich obywa- 
eli. 

Wystawa LOPP. powinna być zwiedzana 
przez wszystkich obywateli naszego miasta. 


Program „XII Tygodnia L. O. P? P.“ 
w czasie od 13 do 20 października 1935 r. 


Dnia 13. bm, o godz. 15: Uroczyste pobra- 
nie ziemi z lotniska bydgoskiego na kopiec 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. W cza- 
sie od 13—20 bm.: Zbiórka uliczna na rzecz 
organizowania OPLGaz. Sprzedaż żetonów na 
szybownictwo w lokalach. O godz. 10—19: Wy- 
stawa sprzętu obrony przeciwgazowej. Wstęp 
dla dorosłych 20 gr a dla młodzieży 10 gr. 
Od 14—20 bm.: Pokazowe ćwiczenia drużyn od. 
każających na terenie miasta. Dnia 20, bm. 
Zbiórka uliczna na rzecz OPLGaz. 


Kurs przeciwalkoholowy. 


Wszystkie organizacje przeciwalkoholowe w 
Bydgoszczy urządzają pod protektoratem ks. 
proboszcza Konopczyńskiego w niedzielę, dnia 
13 października o godz. 16 w wielkiej sali Domu 
Katolickiego na Szwederowie przy ul. Dąbrow- 
skiego 2 kurs przeciwajkoholowy z następu- 
jącym programem: 

. Słowo wstępne. 

2. Śniew chórowy. 

3. Wykład dr. Fischbacha p. t. „W trosce o 

zdrowie i szczęście rodziny”, 

4. Deklamacja. 

5. Wykład p. redaktora Fiedlera n. t: „Do: 

niosłe zagadnienie spoleczne j gospodarcze“, 

6. Deklamacja. 

7. W odpowiedzi na zarzuty. 

8. Deklamacja. 
9. Wykład p. Tomaszewskiego n. t.: „Do walki”. 

0. Dyskusja. 

1 Zakończenie wspólnym śpiewem „My chce- 

my Boga“. 

Wstęp na salę bezpłatny, 

Wszystkich, którym zależy na trzeźwości na- 
szego narodu, na powyższy kurs jak najser- 
deczniej zaprasza w imieniu wszystkich organi- 
zacyj przeciwalkoholowych w Bydgoszczy 

Rada Powiatowa: 
Ks. Borzych. H. Kluth. 
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— Czy zdarzyło się Panu kiedy usłyszeć 
muzykę radjową zdaleka. np. przez otwarte 
okna cudzego mieszkania? Czy w wielu 
wypadkach audycja taka nie czyniła na 
Panu wrażenia jakichś zgrzytów, skrzypie- 
nia, chrzęstów, słowem wszelkich dźwię- 
ków, oprócz.. muzyki? To grał odbiornik 
radjowy nieumiejętnie zbudowany, niefa- 
hrycznyv. Ale też może miał Pan okazję u- 
słyszeć z oddalenia koncert fortepianowy, 
odtworzony w taki sposób. że przez cały 


czas. aż do zapowiedzi speakera. przypusz- 
czał Pan. że to ktoś u sąsiada naprawdę 
Z pewnością 
(19141 


tak pięknie grał na pianinie... 
słyszał Pan wówczas Radjo Natavis. 


Q wielkości Abisynji świaaczy najlepiej 
Powyższe zdjęcie, na którem obszar nasze- 
go państwa zmieścićby się mógł trzykrot- 
nic. Obszar Abisynji wynosi 1.200.000 klm?, 
Polski 387 klm*; Abisynja natomiast ma 12 
miljonów mieszkańców, Polska 33 milj. 


„DZIENNIK BYDGOSKI, 


niedziela, dnia 13 października 1935F. 


Premier Sławek wyjeżdza 


man Beilisa fupsżupceliznE. 


Warszawa, 12. 10. (Tel, wł.) Pan Pre- 
zydent przyjął na audjencji premjera 
Sławka, który poinformował Głowę 
Państwa o bieżących pracach rządu. 
Jak słychać, premjer Sławek wyjedzie 
na kilkutygodniowy urlop wypoczynko- 
wy zagranicę. 

* 


Pan Sławek jest w zupełnym porząd- 
ku. Przed swym odjazdem na wypo- 
czynek chciał wiedzieć czy zostaje na- 
dal na stanowisku premjera j na jak 
długo. Przypuszczać należy, że odpo- 
wiedź Głowy Państwa wypadła dla nie- 
go pocieszająco. Zwykle po przegranej 
pociesza się ogół i siebie samych zmia- 
nami w polityce gespedarczej rządu i 
personalnej. Później w miarę upływu 


czasu dyskusja o deflacji pozytywnej, 
aktywnej lub inflacji ginie w rozwa” 
żaniach gazetowych i wszystko pozostaje 
po Staremu! Jak dotąd niema też 
zmian w rządzie. Pozostaje również 
minister skarbu Zawadzki, który w ci- 
szy gabinetu przy ul. Rymarskiej przy” 
gotowuje nową niespodziankę dla społe- 
czeństwa, która w obecnej chwili oto- 
czona jest wielką tajemnicą. Pana Mi- 
nistra Zawadzkiego nie obchodzą dy- 
skusje teoretyczne wyznawców różnych 
systemów gospodarczych. On wie je- 
dno, że na każdego pierwszego musi 
wypłacić pensje urzędnikcm ; pracow- 
nikom państwowym. I w tym kierun- 
ku idą usiłowania „wielkiego poborcy 
podatkowego“, jakim jest każdorazowy 
minister skarbu po maju 1926 r. (r) 


Nm nn w e. 


Anglja chce zamknąć kanał Suezki 


względnie blokować wybrzeże Włoch. 


Paryż, 12. 10. (PAT). Agencja Hava- 
sa donosj z Londynu: Odmewa Austrji, 
Węgier i Albanji przylączenia się do 
sankcyj, zastrzeżenia Szwajcarji, nie- 
pewność co do zasięgu zarządzeń, które 
wydadzą Turcja, Rumunja i JugosSia- 
wja, poczynają budzić w Anglj; wątpli- 
wości co do skułeszności skomplikowane- 
go mechanizmu sankcyj. Z tego powo- 
du budzi się na nowo dyskusja © moż- 
liwości zamknięcia kanału Suezkiego, a 
naweł blokady wybrzeży Włoch, 

Londyn, 12. 10. (PAT) Korespondent 
genewski „Daily Telegraph“, omawiając 
sprawę sankcyj, zaznacza, że w kołach 
miarodajnych panuje przekonanie co 
do tego, że praktyczny efekt sankcyj 


musi być watpliwy o ile nie dojdzie aż 
do blokady. Wedlug opinji francuskiej, 
w ciągu 6 do 8 tygodni okaże się, że dro- 


gą ograniczonych sankcyj gospodar- 
czych rezultat nie został osiągnięty. 
Wówczas dopiero powstanie w całej 


swej rozciągłości zagadnienie, 
się Gziś jeszcze unika. 

Jeżeli Włochy nie ogłoszą przedtem 
swej gotowości do zawarcia pokoju, to 
ten moment kryłyczny nastąpi w pierw- 
Szym łygodniu grudnia. 

W tym czasie rząd brytyjski otrzyma 
nowy mandat, a w rządzie francuskim 
zajdą — zdaniem korespondenta — istot- 
ne zmiany (!) 


którego 


13017 


ZIOŁA Z GÓR HARTU Dra LAUERA 
są dobrym środkiem dla uregulowania 


żołądka, usuwają obstrukcję, sq łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym. 


1000 askarisów 
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przeszio 


na stronę Abisynii. 


Addis Akeba, 12. 10. (PAT). Z Makale 
donoszą rządowi abisyńskiemu, że oko- 
ło 1.000 żołnierzy tuziemców z Erytrei 
usiłowało przejść na stronę abisyńską, 
wobec tego lotnicy włoscy estrzeliwali 
ten odział z karabinów maszynowych. 
Strącenie samolotu włoskiego w rejonie 
Makala zostało potwierdzone. Czterej 
lotnicy polegli. Samolot jest zniszczo- 
ny. 

Z Gorahai donoszą urzędowo, że po- 


sterunkj w Abisynji południowej nad 
rzeką Ubi-Szigeli były bombardowane 
przez lotników włoskich. Piechota wło- 
ska na froncie południowym ruszyła nar 
przód. Rząd ogłosił odezwę, w której o- 
świądcza, że nie ukorzy się przed siłą 
włoską, stawiać będzie czoło przeciwni- 
kowi i warunków stawianych przezeń 
nigdv nie przyjmie. W tym duchu ko- 
'nunikat przesłano do Genewy, 


Wyjazd posła włoskiego. 


Addis Abeba, 12. 10. (PAT) Poseł Inci 
wraz z całym personelem dyplomatycz- 
nym i konsularnym opuszcza jutro rano 
o godz. $-ej Addis Abebę, udając się do 
Dżibuti. Poseł francuski ma czuwać nad 
bezpieczeństwem konsuła włoskiego w 
Makale, który jeszcze nie przybył do Ad- 
dis Abeby. 


Król Jerzy był wzruszony... 


Londyn, 12. 10. (PAT), Poseł grecki 
udał się do b. króla greckiego Jerzego, 


|" RETRO a SRAWÓOÓ E RADO EJ PO TEE TREK" 


PROGRAM RADJOFONICZNY. 


PONIEDZIAŁEK, 14 PAŹDZIERNIKA. 
WARSZAWA. 6,30: Audycja poranna. 12,03: 
Dziennik południowy. 12,15: Muzyka rosvi- 
ska z płyt. 13,25: Chwilka dla kobiet. 15,30: 
Koncert zespołu tangowego z Wilna. 16,00: 
Lekcja języka niemieckiego. 16,15: Recital 
śpiewaczy. 16,45: Skecz. 17,00: „Z obozu 
wakacyjnego dla dziewcząt” pogadanka. 17,15 
Wiersze Witolda Zechenitera. 17,20: Koncert 
orkiestry Wiesława Wilkosza. 17,50: Poga- 
danka Brunona Winawera. 18.00: Suita na 
dwa fortepiany — Rachmaninowa. 18,30: Li- 
sty od dzieci. 18,45: Muzyka lekka z płyt. 
19,25: Skrzynka rolnicza. 19,35: Wiadomości 
sportowe. 19,50: Pogadanka aktualna. 20,00: 
Audycja strzelecka. 20,30: „Instrumentalne 
utwory w śpiewie" (płyty). 20,45: Dziennik 
wieczorny. 20,55: Obrazki z Polski współ- 
czesnej, 21,00: „Panna Andzia miała wczoraj 


| Muzyka włoska. 


wychodne” lekka audycja muzyczna. 21,30: 
6ty wieczór Kasprowiczowski. 22,00: Kon- 


ce:t symfoniczny. 23,05; Muzyka taneczna. j 


ZAGRANICA. 19,00: Hamburg. „Taniec ins'ru. 
mentów” orkiestra tan. i solisci. 20,00: Bu- 
kareszt, Muzyka kameralna. Wiedeń. Wesoła 
audycja styryjska Hamburg. „Dusza niemiec- 
ka“ aud. muzyczna. Berlin. Wesoły radjoka- 
baret. Lipsk, Koncert orkiestrowy. Wrocław. 
„Der blaue Montag" wesoła aud. muzyczna. 
Kolonja. Koncert popularny. 21,00: Wiedeń. 
Godzina R. Wagnera. Bukareszt. Muzyka 
wiedeńska. 22,00: Strasburg. Koncert symfon. 
Stockholm, Koncert solistów. Wiedeń. Mu- 
zyka popularna. 23,03: Budapeszt. Muzyka 
cygańska. Monachjum. Muzyka lekka. Ham- 
burg.. Ulubione duetv operowe. Luksemburg. 

Kopenhaga. Muzyka ta 

neczna. 24,00: Frankiurt. „Flet czarodziej- 

ski" opera Mozarta (na stillu). 


aby zgodnie z instrukcją rządu, poinfor- 
mować go o rezolucji zgromadzenia na- 
rodowego i złożyć mu hołd w imieniu 
narodu greckiego. Otoczenie króla pod- 
kreśla, że był on bardzo wzruszony, 


Londyn, 12. 10. (PAT). Król grecki 
pozostanie w Londynie ge chwili ogło- 
szenia rezultatów plebiscytu w sprawie 
przywrócenia monarchji. Oświadczenie 
to uczynił poseł grecki w Londynie po 
wizycie, jaką złożył królowi, 


ST 
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Morderca 2 szwagrów 


na ławię oskarżonych w Poznaniu. 


Poznań. Wczoraj w sądzie okręgowym 
rozpoczął się dalszy ciąg sensacyjnego pro- 
cesu przeciw domniemanemu zabójcy dwóch 
szwagrów — Janowi Rączce, Przewód są- 
dowy wypełniły w głównej mierze zezna- 
nia biegłych. Prof. dr. Horoszkiewicz i dr. 
Łaguna zeznali zgodnie, że urazy, znalezio- 
ne na czaszce Ś. p. Jura, świadczą o gwał- 
townej śmierci denata. Urazy te nie mo- 
gły powstać wskutek nieszczęśliwego wy- 
padku. 

Naogół zcznania biegłych wypadły dla 
oskarżonego bardzo niepomyślnie. 

W dalszym ciagu sąd przystąpił do prze- 
słuchiwania świadków oskarżenia. Wielu 
ważnych świadków nie Przybyło na rozpra- 
wę. Przesłuchiwani świadkowie zeznawali 
na różne okoliczności życia Rączków i prze- 
szłości oskarżonego. Rozprawa trwa. 


Nr. 237. 


OTYŁOŚĆ 


osłabia serce 


Serca otyłych, obłożone warstwą tłuszczu, pracują z wy- 
siłkiem, wyczerpują się i wcześniej odmawiają posłuszeń- 
stwa. Otyłość spowodowana jest złą przemianą materji 
albo zaburzeniem czynności gruczołów dokrewnych. 

Zioła Magistra Wolskiego „DEGROSA' zawierają jod 
organiczny, znajdujący się w morskiej roślinie Yahanga, 
który pobudza organizm do spalania nadmiernego tłuszczu, 
Stosuje się je przeciwko otyłości i nie wymagają one spe- 
cjalnej djety. 3 (9251 

Zioła ze znak. ochr „Degrosa“ do nabycia w aptekach 
i drogerjach (składach aptecznych). 

Wytwórn a Magister E Wolski, Warszawa, ul. Złota 14/1 


Kalendarzyk zebrań Ch. D, 


CH. D. KOŁO WILCZAK-0F LF. 

W sobotę, 12 bm. o godz. 19.54 odbędzie 
się zebranie plenarne w lokalu p. Rut- 
kowskiego, ul. Wrocławska, róg Grunwaldz= 
kiej. Aktualny referat wygłosi p. radca 
Beyer. Na porządku obrad bardzo ważne 
sprawy. Legitymacje zabrać, O liczny "u- 
dział prosi x Zarząd. 


KOŁO CH. D. WIELKIE BARTODZIEJE. 

Zebranie plenarne odbędzie się w sobo- 
tę, dnia 12 bm. o godz. 19 u p. W. Kujaw- 
skiego. Referent przybędzie. 

Posiedzenie zarządu o godz. 18. Sprawy 
ważne. 

O liczny udział prosi Zarząd, 
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PREMJERY W KINACH 


BYDGOSKICH. h 
„DWIE JOASIE* ze Smosarską i Brodniewiczem 
w kinie „KRISTAL“ 
odniosły wczoraj triumf. Publiczność zachwył- 
cona. Obszerniejszą ocenę tej udatnej pod każ- 
dym względemt komedji polskiej podamy w naj- 
bliższym numerze. W niedzielę o godz. 12 w 
południe na żądanie wielu osób „Wojna w kró- 
lestwie walca” z udziałem orkiestry „Bis“, która 
odeśra wiązankę romansów rosyjskich. 
Kino APOLLO" daje w niedzielę o godz. 13 
„Napad na Kongo" po cenach zniżonych. 


mm 
sa 


Z żucia towarzysiro. 


Sobota, 12 października. a 

Godz. 19,00: Klub Mandolinistów „Dźwięk“. Ze- 
branie miesięczne w lokalu p. Mellerowej, 
plac Piastowski. 

Niedziela, 13 października. 

Godz. 8,30: Sokół V. Na boisku im. Świtały 
wewnętrzne zawody lekkoatletyczne dla dru- 
chen, o godz. 14 dla druhów. Do zawodów 
stanąć powinni wszyscy członkowie. 

Godz. 9,00: Soxół Bielawy, W. Bartodzieje. Pró- 
by o P. O. S. na stadjonie. 


Godz 10,00: Korporacja Eksternia. Plenarne 
zebranie w lokalu Gastronom przy ul. Marsz. 
Focha. 

Godz. 10,30: Tow. śpiewu „Dzwoa'. Lekcja 
śpiewu w Resursie Kupieckiej. Komplet 
konieczny. 


Godz. 14,00: Tow. Ośw. Relig. pod wezw. św. 
Ignacego. Zebranie kwartalne w sali zebrań 
p. Kowalskiego. 

— Tow. Rzemieślników Polsko Katolickich. Ze- 
branie w sali Domu Katolickieśo przy Farze. 

Godz. 14,30: Katolickie Stow. Młodzieży żeń- 
skiej - Okręg Bydgoszcz. Zakończenie sezo- 
nu letniego połączone z ogniskiem na boi- 
sku okręgowem przy ul. Karpackiej. Drużyny 
ćwiczące stawią się punktualnie. Na impre- 
zę powyższą uprzejmie zaprasza się społe- 
czeństwo bydgoskie. 

— Związek Reemigrantów i Optantów R. P. 
Koło Bydgoszcz-Wschód. Zebranie plenar- 

ne w lokalu Rzeźni Miejskiej Na  porzą”ku 
obrad renty franucuskie. 

Gcdz 16,00: Kat. Stow. Kobiet „Jedność“ przy 
Farze, Zebranie miesięczne w Domu Kato- 
Jickim. 

Godz. 17.09: Polskie Zjednoczenie Drobnych 

* Kupców. Plenarne zebranie w lokalu p. 
Meller, plac Piastowski, 


4 + 

T. G. Sokół I. Jutro, o godz. 7.30 rano, 
na strzelnicy małokalibrowej Stadjonu im. 
Marszałka Piłsudskiego odbędzie sie strze- 
lanie o mistrzostwo miasta. O godz, 8 rano 
na temże boisku wewnętrzne zawody lek- 
koatletyczne. 
Gi MONARENG 
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ILE PŁACONO NA TARGU? 


Na dzisiejszym sobotnim targu przy ożywio- 
nym ruchu płacono ceny następujące: za masło: 
wiejskie 1,50—1,60, mleczarskie 1,69—1,75, jaja 
1,10—1,15, twaróg 20—25 gr, jabłka 25—35 gr, 
gruszki 30—40 gr. śliwki 30 gr, pomidory 10 śr, 
' kalafior 10 gr, cebula 8 gr, kury 2,00—2,50, kur- 
częta 1.20—1.50, kaczki 3,00—3,50, gęsi 5,00 
do 5.50, gołąbki para 80 gr, kotlet wieprzowy 
kg 1,40. mięso wieprzowe średnie 1,30, boczek 
1.40, wołowe bez kości 1.20, z kośćmi 0,80—1,00, 
skopowe 1,20—1,30, cielęce 1,00-—1.20, słonina 
1,60. smalec 2,20. sadlo 1.80, ryby: karpie 1,80 
do 2,40, kg, sandacze 4.00—500, węgórze 280 
do 3,00, szczupaki 2,00—3,00, liny 1.60——2,40, 
leszcze 1.00—2.40, karasie 2,00, okonie 1,20 
do 2,60, płotki 0,50—1,00. 


Bank Polski płacił w dniu 12, 19, 1935 r. 
dolary amerykańskie 5,28 
funty szterlingów 25,93 


franki szwajcarskie 172,04 
franki francuskie 34,91 
szylingi austrjackie 89,11 
belgi belgijskie 98,00 


yy 


— ga ue ua SĄ = 


<a z ZO 


a 


Wszystkim krewnym i znajomym a szczególnie Przew. 
Duchowieństwu, Tow. Spiewu i lokatorom za złożone wieńce, 
za okazaną życzliwo: ć i oddanie ostatniej przysługi 8. p. 


Janowi Kruczkowskiemu 


składamy na tej drodze serdeczne 


Bós zenppławć. 
19029) Żona z dziećmi. 


ORC PECET ANZZE ZARZ 


Obwieszczenie. W myśl $ 83 rozp. Rady Min. z dnia 
25. VI. 1932 o postępowaniu egz. Władz Skarbowych 
(Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 580) 4 Urząd Skarbowy w Byd- 
goszczy podaje do ogólnej wiadomości że dnia 18 paż= 
dziernika 1935 r. O godz. 8-mej odbędzie się 
w miejscowości Buszkowo sprzedaż z licytacji niżej 
wymienionych ruchomości: 1, u p. Litzowa Karola 
w Buszkowie o godz, 10,30 jałówka 11/, r., koń 7-letni, 
10 jałówek 2-letnich, 5 krów, 2 świnie po 150 kg. 
2. u p. Oleinfèzaka Autoniego w Buszkowie o godz 14,30 
20 ctr. życa, ') ctr. jęczmienia, 7 swiń, 3 warchlaki, 
koń 6 letni, 2 krowy czarno-białe, zegar Ścienny, bufet 
dębowy oszkłony, 2 krowy, młocarnia, warchlak, 3. u 
p. Balcera Wacława w bBuszkowie o godzinie 16-tej 
bufet dębowy oszklony, krowy młockarnia, warchlak 
oraz u inaych płatników w Buszkowie, których nazwiska 
wywieszoua są w Sołectwia w Wilczu, odbędzie się od 
godz, 8—16 sprzedaż z licytacji niżej wymienionych 
ruchomości: 17 ctr. owsa, 12 ctr, żyta, 4 krowy, 8 ja- 
łowie, 7 świń, 2 warchlaki, byczek 2-letni, wiertarka, 
kanapa pluszowa, gramofon, wirówka „Alfa Laval“. 

bliższych informacji udziela 4 Urząd Skarbowy, 
Bydgoszcz, ul. Jagiellońska 9. 


19143) Naczelnik Urzędu (—) Smektała. 
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OBWIESZCZENIE. W myśl $ 83 rozp. Rady Min. 
z d. 25. VI. 1982 o postępowaniu egzek. Władz Skar- 
bowych (Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 580) 4 Urząd Skar- 
bowy w Bydgoszczy podaje do ogólnej wiadomości, 
że dnia 15 października 1935 o godz. 8 odbę- 
dzie się w miejscowości Mąkowarsko, pow. Bydgoszcz 
sprzedaż z licytacji niżej wymienionych ruchomości: 
1) u p. Kentzera Jana w Mąkowarsku o godz. 8,80 
12 świń, 13 jałowic, 16 owiec, 8 cieląt, 2 powozy, 
1 krowę, 2) u p. Schmidta Wincentego w Mąko- 
warsku o godz. 10,30 — 20 q. jęczmienia, 2 stogi ży- 
ta ca. 500 ctr, 15 warchlaków, 6 jałowic, 1 bryczka, 
oraz u innych płatników w Mąkowarsku, których 
nazwiska wywieszone są w Sołectwie w Mąkowarsku 
odbędzie się od godz. 8—16 sprzedaż z licytacji ni- 
żej wymienionych ruchomości: jadalnią dębowa 
(stół, 6 krzeseł, bufet, kredens), zegar regulator, 
2 kredensy dębowe, maszyna do szycia, pianino, 
maszyna do szycia, szafonierka, wóz rzeźnicki, źre- 
biec gniady ś-letni, 9 krów, 6 jałowie, 6 świń, 
10 warchlaków. Bliższych informacyj udziela 4 Urząd 
Skarbowy w Bydgoszczy, ul. Jagiellońska 9. 

(19142 Naczeinik Urzędu (—) Smektała. 


g 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
i słowo 15 groszy, 6 cyfr = jedno słowo 
i, W, z, A m każde stanowi jedno słowo. 
j Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów, 


Pianino 
krzyżowe, niemiecka marka 
tanio. Oferty „850% filja 
Dziennika. ` (10520 


Westfaliska (19090 
na sprzedaż. Brzozowa 53. 


Nagrobki 
pomniki na dzień zadusz- 
ny tanio sprzeda Racz- 
kowski, Marszałka Focha 


nr. 36, (10521 


Dom 
składem, centrum Byd- 
goszczy, czynsz roczny 
12.000, wpłata. 50.000 sprze- 
dam. Długa 32, skład me- 
bli. 10542, 


Zabawki I 
Dóży wybór lalek, repe- 
racja lalek, „Tani Bazar* 
Stary Rynek 1, (19091 


-Drzewka OWOCOWE 


6 krzewy 
po przystępnych cenach 

polecają (19161 
Powiatowe Szkółki 


w Kruszwicy. 


Stoisko I sprzedaź 


Bydgoszcz, ul, Parkowa 


wejście z ul. Gdańskiej 
obok Hotelu Pod Orłem 


Plac 
narożnikowy,  kióskiem, 
barakiem mieszkalnym, 
oparkowany, sprzedam. 
Również wózek dziecięcy 
modny. Kiosk, Pierackie- 
go 22. 10530 


Wspaniała (19159 
kolekcja rogów, pianino, 
fortepian zagraniczny, 
krzyżowy czarny, kon- 
certowy, radjoaparat gra- 
mofon walizkowy, 
jazzband, różne meble 
bardzo tanio, „Sala Licy- 
tacyjna”, Gdańska 42. 


Wszelkie reperacje 
wchodzące w zakres kra- 
wego damsko-męskiego 
wykonuję fachowo i tanio. 
Chrobrego 7, m. 8. (18898 26800. Oterty dot adi 

s Dziennika. (10527 


Dom 


SPRZEDAŻE 9 


ad 
kapeluszy damskich, Byd- 
goszczy mieszkaniem, to- 
warem 500 zł lub bez. A- 
dres Dziennik, (10535 
— — —ŻEDN 1-2 


O©kazja=Gdynia 
sprzedam dobrze prospe- 
rujący zakład krawiecki, 
wraz sypialnią kuchnią, 
czynsz niedrogi powód 
wyjazd za granicę. Oferty 
Dziennik Bydgoski Gdy- 
nia, „Okazja”. 19108 
ZEW OZNA 

zakład 
fryzjerski w Gdyni, przy 
ul. Świętojańskiej, dobrze 
prosperujący sprzedam. 
Oferty Dziennik Bydgoski 
Gdynia, pod „i 500”, 19104 


Dóm 
centrum miasto 35.000 bez 
długów sprzedam. Adres 
Filja Dziennika, (10528 


a 
| 
rr: 


Domek 
z chlewami, ogrodem, 
światło elektr., kanaliza- 
cja do sprzedania, właści- 
ciel. Adres wskaże Dzien- 
nik, (19151 


Kawiarnię (19147 
jadłodajnię sprzedam ko- 
rzystnie, byłem mieście 
powiatowem Poznańskie- 
go, przy ruchliwej ulicy, 
czteropokojowem urzą- 
dzeniem. Oferty Dziennik 
Bydg. pod „Ruchliwa** 


Samochód (19162 
półciężarowy na sprzedaż 
iub zamienię na osobowy. 
Brunka, Grunwaldzka 123. 


Sprzedaż (19158 
licytacyjna «różnego obu- 
wia, ubrań i mebli w po- 
niedziałek, 14-go u firmy 


Piac 
budowlany sprzepam. U- 
„RAWA”, Sniadeckich 37. 


gory 56. (18814 


Obwieszczenie. W myśl § 83 rozp. Rady Min.| 


z dnia 25, VI. 32 6 Ha * oby z egzekucyjnem 
Władz Skarbowych. (Dz. U. R. P, Nr. 62 poz. 580) 
4 Urząd Skarbowy w Bydgoszczy podaje do ogólnej 
wiadomości że dnia 22 października br. o godz. 
8-mej odbędzie się w miejscowości Wilcze, poczta 
Mąkowarsko, pow. Bydgoszcz, sprzedaź z licytacji 
niżej wymienionych ruchomości: 1. u p. Altmann 


jj | Marji w Wilczu o godz. 10-tej koń, bryczka, bufet 


dębowy oszklony, kredens dębowy, 6 krzeseł dębo- 
wych, wygniatacz do masła, biurko, leżanka gobe- 
linowa. 2. u p. Wadkowskiego Konstantego w Wil- 
czu o godz. 10,30: 5 świń, jałówka, 2 cielaki, 2 war- 
chlaki, powózka czarna, kosiarka, 4 krowy, 100 etr. 
żyta. 3. u p. Decowskiego Augustyna w Wilczu „o 
godz. 1i-tej: koń klacz, 2 krowy, 8 maciory, wialnia, 
22 ctr. żyta, jałówkę, szafę, oraz u innych płatników 
których nazwiska wywieszone są w Sołectwie w Wil- 
czu, odbędzie się od godz. 8—15,30 sprzedaż z licy- 
tacji niżej wymienionych ruchomości: 4 jałówki, 
9 świń, 8 prosiaków, 4 warchłaki, 2 krowy, maszyna, 
„Singer“, 185 ctr. żyta, bryczka, 2 wirówki, wialnia, 
radjoaparat 3-lampkowy z głośnikiem, (19144 

Naczelnik Urzędu (—) Smektała. 


Obwieszczenie. W myśl § 83 Rady Min. z dn. 
25, VI. 32. o postępowaniu egzek, Władz Skarbo- 
wych (Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 580) 4 Urząd Skar- 
bowy w Bydgoszczy podaje do ogólnej wiadomości 
że dnia 16. X. 1935, odbędzie się w miejcowości 
Łakomowo, poczta Mąkowarsko, pow. Bydgoszcz u 
p. Gerta Alfreda o godz. 8, sprzedaż ż licytacji niżej 
wymienionych ruchomości: 2 pary szorjwyjazdowych 
2 jałówki, 3 krowy, koń klacz, kasztan, źrebak 2-letni 
żyta 40 ctr., 2 wozy robocze. 2) Dziedno, poczta Mą- 
kowarsko, pow. Bydgoszcz, © godz. 14,3) u p. Mar- 
quardta Wilhelma sprzedaż z licytacji niżej wymie- 
nionych przedmiotów: 9 jałówek 2-letnich, młocarnia 
krowa czarno-biała, 4 warchlaki, lokomobila f-my 
„Wolf“, żniwiarka. 3) U p. Steinkego Edwina w 
Dziednie o godz. 15,30 — powózkę czarną, 12 wozów 
epa byczek 2 i 1/⁄, roku czarno-biały, cielak, 
ałówka, warchlak. 4) U p. Ciżmowskiego "Teodora 
w Dziednie o godz. 13,30 młocarnie, 300 ctr. kartofli 
oraz u innych płatników w Dziednie, których nazwiska 
wywieszone są w Sołectwie w Dziednie odbędzie się 
dnia 16 bm. od godziny 11—17 sprzedaż z licytacji 
niżej wymienionych ruchomości: 2 krowy, 1 byczek, 
4 jałówki, 4 świnie, 5 prosiąt, żniwiarka. Bliższych 
informacyj udziela 4 Urząd Skarbowy w Bydgoszczy, 
ul. Jagiellońska 9, 


19145) Naczelnik Urzędu, Smektała. 


Pamietajcie o bozrobolnych 


K POSADY JE 
WOLNE 


czeladnik 
krawiecki na stałe z utrzy- 
maniem potrzebny. For- 
don, Bydgoska 14. (19149 


u 
przenośne piece kaflowe 
w dobrym stanie. Adres 
wskaże Dziennik. (19152 


; Krojczy 
Poszukuję (10525 pierwszorzędna siła na 


dom wprost od gospoda- fekcję futrza > 
rza, wpłata 18,009. Oferty trzebnyj N AOL De 


A AA itecki, D - 
Filja Dziennik „18.000”. |wa 48. BE ABLE: 


(19155 


© Szczytem technik! radjowej Gg 
jest jedynie 


Malawi -Imperator 


3-obwodowy, 3-zakresowy, 4-lampowy 
radjoodbiornik do sieci prądu zmiennego. 


Slietawodnuy! (19141 
Przepiękny ton! 
Luksusowa sGtrzymłża? 
Sdealma selefkć ja! 


Tylko „Natawit=lmperator' zadowoli najwybrędniej- 
szego radjoamatora i wniesie do domu radość życia, 


Natawis w dom — radość w dom! 


P. S. Za parę dn! ukażą się „Natawis-Imperator' 
B uniwersalny I „Natawis-lmperator" bateryjny. e 


Magazynier 
biuralista, gotówka do 
4000 zł potrzebny.. Peter- 
sona 12—3, (10537 


Ekspedjentka 
młodsza z dobremi refe- 
rencjami obeznana w bran- 
ży skórzano-galanteryjnej 
i zabawkarskiej, zaraz po- 
trzebna. Zgłoszenia do 
filji Dziennika Bydg. pod 
Bot (19153 


Kupię 
betoniarkę w bardzo do- 
brym stanie utrzymaną 
150—250 ltr, z motorem 
spalinowem. Oferty z po- 
daniem ceny bardzo 
spiesznie Dziennik Byd- 
goski Gdynia, pod „Beto- 
niarka”. (19107 


Kupię 
dom śródmieście, wpłacę 
30000 — 40000 resztę pół 


roku. Zgłoszenia  fiija Eks 
3 paedjenł 
„Adwokat”, (19148 | rachow. do składu bława- 
tów i konfekcji do lat 30, 
Kupię (19137| wysoki, przystojny. Zy- 


300 ct. kartofli do paszy. 


| ciorys i pens odać do 
Stołowski, Szubińska 43. GDY 1 


adna R GAER (19146 


(zytajcie Dziennik Bydgoski 


Drobne ogłoszenia 
| Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0/, drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. § 


E 


Ea KL JJ, 
i pam: 


18984 


Przenośne 


piece 
- kallowe 


w najlepszym gatunku 
dostarcza korzystnie 


impregnacja 


Bydgoszcz 
Biuro sprzedaży 
Chodkiewicza 15 (cegielnia) 
największy skład kafli 
na Bydgoszcz i okolicę. 

181 


nak 


uć 


Uczeń 
piekarski potrzebny. Rydz- 
kowski, mistrz piekarski, 


Fordon. (10517 
Służąca (19150 
przychodnia potrzebna. 


Sw. Trójcy 15, m. t, I. p. 


K DZIERŻAWY yA 
Restauracje 
dobrze prosperującą w 
dzierżawę, lub kufet na 
własny rachunek poszu- 
kuje fachowiec, kaucja do 
5000 zł, Oferty Dziennik 
Budgoski Gdynia, pod 
„Młode małżeństwo”. (19106 


Warsztat 
i piwnice. Długa 57. (19069 


CE 


Pokój 
z kuchnią, płacę 1/, roku 
zgóry. Zgłoszenia do 
Dziennika pod „Kawaler, 
kolejarz”. (19095 


4—5 
pokojowego mieszkania 
z wygodami ewtl. z ogro- 
dem poszukuje urzędnik 
emeryt. Zgłoszenia tele- 
foniczne 32-94, ` (19135 


RCEST JJ 
: WOLNE 
Pokój 


umeblowany do wynaje- 
cia. Lubelska 1/5. (19094 


Pokój 
ładnie umebł. z światłem 
elektr, dla małżeństwa 
Gimnazjalna 6 m. 4, przy 
Placu Wolności. (16675 


2-osobowy 
pokój umeblowany. Dwor- 
cowa 54/3. 19157 


Pokój 3 
komfortowy. 20 Stycznia 
nr. 20—8, (19518 


Pokój . 
Cieszkowskiego 9, m. 9 
Szymańska, (10522 


Dy 


j Dia poszukujących vosady 20% sniżki. Ų 
| Drobne ogłoszenia przyjmuje słę do godziny 9. 


ZSEE, PTEI P ZA 7 
Ź YZ ? j ` 


Do moczenia bielizny: HEN KO. soda do prania i bielenia. 


£ okazji srebrnych goóów składamy wielebnemu hs. Rul- 

skiema i ks. Beonowi Tllaciejewskiema ra oóprawioną Gllszę 
św. w Pożyczewie, Ódyryg. fankowskiemu oraz chórówi Panień 
MRóżańcowych za wspaniały śpiew wykonany poószas mszy św. o- 
raz za nadesłane telegramy życzeniowe i kwiaty, najseróeczntejsze 


Bóg zapłać! 


19076) Duózikowie. 


Chcesz wygrać i miljo 
p) musisz grać 
okazję ku temu dale CI najstarsza 


chrześć. kolek tura Lot, Państw. na miejscu - 


Stanisław Jankowski, Bydgoszcz, Długa 76 


Ciągnienie I. klasy od 18 bm. — Zamówienia zamiejscowe 
załutwiam odwrotnie. — Spiesz, bo losów może zabraknąć. 


SE) 


Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia 
nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia, ani do zwroty Pieniądz, 


trum wygodami, tel Mmm DA 
centrum wygodami, tele- 
fon 1772. (10539 : wo Aine r. 
Panią (19108 
Tanio miłą dyskretną, domas 
pokój, utrzymanie. Św. |torkę, poznam z Wejhe- 
Trójcy 35, m. 21, (19022 | rowa,lub okolicy, Łaskawe 
zgłoszenia Poste Restante 
2 pokoiki „Z. A” 100 Wejherowo, 
utrzymaniem, wejście klat- „e 
ka schodowa. Oferty filja Kawaler 
„Spokój*, 10488 | lat 31, ma 3.000 zł oszczę» 
sz dności na posadzie, poszu= 
Umeblowany kuje porządnej żony z po» 
Zdnny 2/10, (10493 | sagiem. Oferty pod „Po- 
= ważny“ Dziennik Bydgo= 
Pokój ski Gdynia, (19104 


b elegancko umeblowany, 
łazienka, utrzymaniem łub 
bez. Chocimska 5 m. 310531 


Pokój 
umeblowany, czysty, z 
wygodami z utrzymaniem 
lub bez. Kołłątaja 6/2.10533 


nw 
Słoneczny 

urzędniczce u samotnej. 

Grunwaldzka 18/8. (19134 


Dla 
mej siostry lat przeszło 
40, posiadającej 20.000 zł. 
poszukuję męża szlachet« 
nego charakteru, najchęt- 
niej wyższego urzędnika, 
kupca lub właściciela re- 
almości. Oferty filja Dz, 
„D. 20.000.“ (10524 


Kawaler 
kupiec lat 28, Pomorzas 


Pokój nin, średniego wzrostu, z 
umeblowany. Nakielska | dobrej „religijnej rodziny 
19—6, (19131 | lecz biedny, poszukuje 


panny w wieku od lat 
18—25 z dobrej religijnej 
rodziny, której materjal- 
nie nie zależnej celem o0- 
żenku. Pośrednictwo kre- 
wnych mile widziane. — 
Oferty wraz z fotogratją , 
proszę kierować do filji 
Dzien. Bydgoskiego pod 
„Biedny.* (10516 


Jamnik 
bronzowa suczka zginęła. 
Za wynagrodzeniem od- 


dać Florjana 9/1. (19154 


> mial 


DOŃ: SAMA: 
PRAWY 


O 


A ś T 
KSIĄŻEK 
oraz wszelkie prace wchodzące w zakres intros 
ligatorstwa wykonuje starannie, szybko i tanie 
Introligatornia Drukarni Bydgoskiej S. A 
Wydawnictwo 
Poznanska 12-14 


„DZIENNIKA BYDGOSKIEGO* 
Telef.: 3315, 3316, 3326 


MMM M 
OOOO ANO TN 


ar mE E 


i Str. 18. PES „DZIENNIK BYDGOSKT*, niedziela, dnia 13 października 1995P. Nr. 237, | 
Kij PEAN REA ROR PORE Fi OW TRE T A NY | 


i 4 à Qdstąpię Fretki (19052 Dziewczyna p nę | 

i z powodu choroby. dobrze | sprzedam .Grunwaldzka 74, | młodsza przychodnia. Mar- elegancki wygląd j 

| Tenra zaprowadzony skład i szałka Focha 12 m, 4.(19053 wspaniały krój ; 

| Piece (19039| Warsztat rowerów ;w po- Wanna (10515 =A ea È ; i 

| żelazne reperuje warsztat | Wiatowem mieście za 1.750 | kąpielowa z piecem węgi. Ekspedjentka piepuszorzędny materol i 
ki Gdańska 127, podwórze złotych. Oferty Dziennik | oraz przenośny piec kaflo-|do składu kolonialnego z 

á "| Bydgoskipod „F. K.“(19129 | wy na sprzedaż, Scheer- | kaueją 5—800, potrzebna ba 

Nadeszły schmidt, Sienkiewicza 39.| zaraz. Zgłoszenia filja Dz. U 

najnowsze żurnale pary- Restauracja „Młodsza”. (19089 i 

skie, wiedeńskie modele, | Jo objęcia potrzebne 2—3 Sprzedam (10500 j 


tysiące. Wiadomość w| tanio 2 łóżka, szafę, umy- Agentów 


| A dawac > Dzienniku. (19136 | walnię. Chrobrego 16—2. | do sprzedaży węglagórno- i 
nuje po cenach rzystep- śląskiego przyimie Staszak, f 
f nych Salon Mód kde Perfumerją Piec Śniadeckich 32. (10479 i 
| lewska, Dworcowa 2 (10502 drogerję centrum sprze- | kaflowy przenośny sprze- | 
Ą F dam. ferty filja pod|da „Kurjer”, ulica Parko- Służąca 
Stanisława »6.000*, 10492 | wa. 10472 | qochodząca kor pz 
: 4 Gdańska 1134, ( A 
more) ulica Dworowa, |... Kolenłalkę | Fortepian | | 
obok p. Święcickiego, po- | FÓdmieście korzystnie |dobrze utrzymany, tanio. Bufetowa (19111 | _ Elegancki 
leca uwadze swój skład | Sprzedam. Wiadomość: | Promenada 10. (10480 Í do baru od 1. 11. Oferty $ pokój zaraz. Kr. Jadwigi 
węgla, koksu, brykietów | Dziennik. (19031 A r warunki, totogratja. p 29, m. 4. (19054 
przedam baret Mazurka Grudziądz. 
do prasane, wanau deit. | py ęjakarRiA,og2 piłę tów: Fornire [Pet Mara Grudziadz | poszukują Umebiowany 
| wa opałowego, budowlane. | cukiernia w centrum ko- | nr. 136, Suchomski. (19038 Stolarz (10512 eE aal osobne wejście,  Choło- 
| go, desek, papy, smoły, ce- | Tzystnie na sprzedaż, A- potrzebny. Racławicka 4| toka gotowania. Laskow- niewskiego 14, (19098 
mentu, lepniku, gwodździ dres wskaże Dzien. Byd. Sprzedam WIEŁGTTE PROSTE KIN aid Hotel Vietoria Dwor- 
| kredy, gipsu z dostawą ad konia, wóz. Kujawska 35, Pomocnik OWA 85, , (19079 Dwa 
f domu, wagonowo i detaliez- Plac  (19139]m. 6. (19082 | fryzjerski po wojsku, do- umeblowane, > słoneczne, 
f nie, (19099 | Pudowlany. Ugory 56. bra siła jako stały po- Sierota telefon, oddzielne wejście, 
| _„ _Sypialka trzebny. Doerksen Gru-|„ dobrem gotowaniem Gdańska 35—6. (10506 
Mai T predat k tanio. Długosza 6. (19044 |dziądz, Bracka 7. (19114 świadectwami, Filja Dzien- Pokój 
Meble nieg, a A peo y Fryzjer nika „Sierota”. (10452 umeblowany odosobało | 
kości poleca Informator, zaraz Kujawska 27. (19062 Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 8r | kuchenka z gazem. Staszi- 
kupisz zawsze" najtaniej | Sienkiewicza 12, (10503 PROZY a?” RA ac 00. kM: 2 SokójĘÓŃ ca 1—4, (10498 
iko u ` (2812 i i 19059 Ofert 
Í y Zakład Kupię Fryzjer ( motnego pana. erty | wyremontowane z sadem Pokó 
i p Bernarda Nowaka fryzjerski, bardzo dobrze sza do akt, OBPALEf, potrzebny. Podgórna 17. | filja Dzien. pod „Zaufana tylko urzędnikowi, Toruń: | umeblowany. ZERZER 
i ydgoszcz, Długa 10. prosperujący w centrum a 2 sa EE 4 fa, ska 36. skiego 8-28, (10503 
? Uwaga na adres Długa 10. | miasta Bydgoszczy zao- p 5 |, Panna | 1a es r M ZAŚ ie 
| —————————, | patrzony w najnowsze arce:e „| inteligentna, wykwalifiko- | Zw. Zawodowye uzy- | kuchnią. Strzelecka 69. AA PROJ 
| Zegarki aparaty zaraz sprzedam budowlaną kupi Kj W. F. 35 wana krawcowa, przyzwy- ków poleca RAA pa magal E S O ty, Y POKOJU W 
i nowe, reparacje najtaniej | li tylko za gotówkę, skła. | Dzien. Bydgoski. (19042 czajona do szybkiej i su- | kie uroczystości. KE kuchnią. Orla 12, A 
Chmielewski, Dworcowa | danie pospiesznych ofert miennej pracy znajdzie| wo 13—2, ( 


Rower Pokój (19019 


Tyjazde fi 5 stał osadę w pracowni j 
nr. 41. 10490 | pod „Wyjazd“ filja. (10529 męski kupię. Nowy Rynek esto w ER Stolarz h pre A umeblowany, używania 
6'/, Pożyczk Dom ur. 6, m. 5. (19023 | czy. Tylko naprawdę | poszukuje pracy, kaucja | Kuchnia. witza 9. kuchni, okolica Placu Po- 
Się. p 3 piętrowy oficyną przy dzielne reflektantki złożą | 100 zł. Oferty pod „Kau- ul. Babia Wieś 4 (Toruń- znańskiego, poszukuje bez- 
faro 3% va ` tramwaju sprzeda właści- Platformą (19067 | szczegółowe oferty z po-|cja” do Dziennika. (19060 DA dzietne małżeństwo Adres 
SDOWA ciel, wiadomość:  Cho.|2$ Sentnarową. Palarnia | daniem wysokości kaucji ? złożyć Dziennik pod „30%. 


Kawy, Nad Portem 4, do filji Dzien. pod „Zau 


E Kucharka 
fane stanowisko“, 19122 


hotelowa wykwalifikowa- 
na szuka posady. Gru- 
dziądz, ul. Toruńska 10, 
m. 3, 


19112. 
X DZIERŻAWY y 
15 mórg roli, budynkami 


Dzierżawa 
wydzierżawię lub sprze- 
dam. Gdańska 131-3. (10478 


T przyjmuje tylko Fa | Pina 5. '(10477 
B. Jączkowski, Bydgoszcz 
ul. Gdańska 23, tel. 3930. 


19064 


4 pokojowe: 
I ptr. na biura, blisko gą- c 
du od 1. 11. Długa 39. 


2 kompletne 
aparaty telefoniczne (do- 
mowe). Oferty z podaniem 
ceny pod „Aparaty”.(19097 
E z ski: ZWWOT A 

Kupię 
większą ilość kapusty 
świeżej. Oferty: Dziennik, 
Grudziądz, (19110 
Dai oban Na | 0 tz 

Kupię (19137 
300 ct. kartofli do paszy. 
Stołowski, Szubińska 43, 
BEER | RAT Te 


Kamienica 
dwupiętr., roczny czynsz 
3.500 tanio sprzedam. Far- 
na 6, właścicielka, (19077 


Pokojowa X 
inteligentna, miła zgłosi 
się. Pomorska 5, kawiar- 


nia. (10474 


wpłate na radjoodbiorniki 
| PZ 


praktyczny E 
AEE podarek dla każdego 
Sienkiewicza 13u portjera wieczne pióro światowej 


| Dywany 


chodniki, wyroby kokosowe, 
ceraty, linoleum, tanio. 


| M. Szmolke, Bydgoszcz, 


Parcele 
przy tramwaju, skanali- 
zowane. Nakielska 43, 
tel. 1793, (10482 
p 5 JAPI OI 

Skład 
pieczywa z nowem urzą- 
dzeniem, dobrze zaprowa- 
dzony z powodu wyjazdu 


marki; Parker, Watter- 
Lokal handlowy: man, Montblanc, Pelikan, 
Bielany 6/2 róg Jackow. | Matador. Gólden Arrow 
oraz szkolne w wielkim 
Uczennica wyborze i tanio w Księ- 

do kuchni potrzebna. Re-| garni N. Gieryna, Plae 
sursą Kupiecka. (10540 | Teatralny. (19066 


Przybłąkany (19034 


Dziewczyna 
na przychodnie może się 
zgłosić, Kwiatowa 17, 
skład. 19058 


Jezuicka 22, tel. 1301. (21805 


Stoły kuchenne 
wysuwalne, miednice, ma- 
sowej produkcji, doskona- 


Poszukuję 
zaraz młodego cholewka- 
rza lub steperkę. Oferty 


Wydzierżawię 


| 


łe szafy do ubrań i bie-|zaraz na sprzedaż pod| . Kupię Agencja Gazet, Kolaszew- | Ubikację na stolarnię ij pokoje wilk w 3 dniach odebrać 

rę pięknie polerowane „900%. (19119 I ZŁO W c EA ski, Znin. ° (19133 dz Malborska A e ot T zwrot kosztów. Barska 15, 
anio poleca fabryka Her-| ————————————- obrot. Ofert $ wynajmie gospodarz. z 
£ t y pod „Mo- a 4 

; or* Filja Dziennika(10536 r Piekarnia (19037 nu 
,  knles, Promenada 1. (15045 Piekarnia tor Filja D Stu kamieniarzy morska 52. (1048 Grafolog 
na sprzedaż, oraz _ (19101 na brukowiec potrzebuję. dobrze prosperująca do wy- 4 k Król. Jadwigi 13—6 udzie- 
Fautra sklad i Chołoniewskiego 15. (19036 dzierżawienia. Poznańska 23 pokoje la porad przez słynne me- 


z kuchnią oddam za po- 
życzeniem 4—5000 zł. — 


s : Kupi 
z mieszkaniem i ogrodem | dwie PA E Ey djum, (19041 


„Kamczatka* Dworcowa 42 3 z 
do wydzierżawienia w du- 


Wożnicę (19132 


znana ze swej solidności | 49, Wy‘ Sk na zewnątrz „Konsum” - Sk Poszukuję ja hi SE 
warszewska _ pracownia | 9j wsi kościelnej na Po-| Gdańska 91. ” (10541 | do koni, do rozwożenia składu, mieszkania, war- ia la PW „Pamiętaj I 
kuśnierska, od 30 lat istnie- | morzu, natychmiast. Oferty | 0 0" “` °“ |towaru na miasto z ma- sztatu. Oferty Dziennik |p oy »Plac Najtaniej kupisz obrazy, 
jaca zaopatrzyła swój do Dziennika pod „M. D.* Kupię łą kaucją poszukuję zaraz. S. M“ | (19018 filja Dziennika, (10439 | Justra tylko „Polonja* 
magazyn w wszelkiego bom ' |dom dochodowy, willę, | Zgłoszenia pod „Nr. 344," j» " Wydział ulica Farna. (19071 
l ` A: 5 tyż —i|do niniejszego pisma. Ę i 
modeli o Aa za epiciwem w icontrum Oferty A DR iódiawy e E w ONE RY Restaurację 
lanterję futrzaną. Ceny |23 sprzedaż. Oferty „P D“ (19085 Córki Bydeceżcey IRB innym wydzierżawi 3 pokoje ka- urządzeniem tanio sprze- 
ł najniższe. Dogodne ZM filja Dziennika. (10523 |» gospodarskie wyuczą się E Dterty Dzien, | Pie i poj dam. Grunwaldzka 89, 
runki spłaty. Przerabia TT "RTR m świetnie (A wę ych Bydg. „Rzeźnictwo* 5 PJ rira anaE Ear, 19029 
i ie fa ś m słynnej Kawiarni Ziemiań- zgr s lyuj . 
a oTo, Rees okazyjnie sprzedam, dwa A LEKCJE H skiej, Pomorska 5, (10473 TRA głoszenia Starostwo, po- Sierżant 
własnych według ostatnich | 35:29)» cena 20,000, wpłaty Gaża piec rurkowy, potrzeba | S$ 15 (18777) 35” ma list Dziennika 
kreacyj mody paryskiej. | 1000: Kujawska 53, (19088 a Kucharka 4.500, wydzierżawię. Gozi- Bydgoskim. Nika. (10488 
19160 | 77g00———- | pokój z obiadami pomogę | do jadłodajni. Pomorska EEEE AERO ŚW MI Mieszkanie i | 
Dom (19121 |w lekcjach do II gimna- | nr. 21, (10534 kołaja 30 (19115 dla członków do wynaję- 
Krawcowa [piętrowy z ogrodem sprze- | zjalnej. Zgł. filja Dzien. Ja 30. cia 15 października O godz. 4 | 
ukończyła kursa w Pary- dam. Ks. Skorupki 32.| „Korepetycje”. (10475 . Uczeń Dalarna fotaj w lokal S "A: f 
żu wykonuje z najnow- kołodziejski potrzebny. Odstąpię natychmiast pie- ao ATENPAZA SAGE Zgubiono („aj 
szych żurnali solidnie Sprzedam (19024 „, „Udzielam 5 Grunwaldzka 96, (19026 karnię w pełnym biegu za | 0 © ( Świadectwo przemysłowa 
i tanio, Sienkiewicza 12, | 1 oop zamienię wartości | tanio lekcyj fortepianu. 2.500 zł. Kramkowski Marji Elminowskiej i kar- | 
mad, (10436 11000 zł. Lubelska 31.| Gdańska 75, m. 6. (19083 Uczennica Nówósnonókćg (19106 4 pokojowe toee rebona Józefa Pa- | 
GRE oraz uczeń po- Re, p monerene meee anie sh SIARA Oddat kiosk Din- | 
Wózek ESD trzebni. Oferty do filji łazienką do wynajęcia od | 


> Futra cia 
wszelkiego rodzaju wyko- 

nuje szybko tanio Pra- 
cownia Futer, Edward 


Peschel, Bydgoszcz, Dłu- 


Ubikacje ga 84. 


fabryczne, kotłem paro- 
wym, transmisją, moto- 
rem elektrycznym, miesz- 
kanie, obszerne podwórze 


dwukołowy tanio sprze- 
dam. Grudziądzka 7. (19032 


Fretki (19020 


1 listopada. Oferty pod 
„KI.” do admin. (19084 


K POKOJE 
WOLNE s 


pod „UF 2.“ (10501 


NAUKA ) 
Kreju 
i szycia wyucza mistrzyni 


stolarzy 
na pracę fornierowaną po- 


EX POŻYCZKI Że 


sprzedam. Przyrzecze 19/7, 
ga 44 I. ptr. (18087 | PPZEĆW a ki krawiecka Warmińskiego AI Pe en ŻY w Inowrocławiu, sprze- 1.000 
WWE EWIE "GE Konwalje (10481 | 10—4, OOS pa El dam lub wydzierżawię. ` ł 


złotych wypożyczy urzęd- i 


Dziennik Bydgoski, Ino- Pokoik 


Pla + ; 
budowlane wykonuje sn- flance tanio. Nakielska 43. 


brzozowe korzystnie. Sto- 


gorsety wyszczuplające | |arnia, Warmińskiego 12. 


figurę, najnowsze wie- 

deńskie fasony wykonuje 

Świetlik, Śniadeckich 3. 

c. PL 4. OWGGÓOWA 
Kanar 

rzepik, konopie, owsik 

sprzedaje korzystnie Ja- 


Króliki 
angory 2 klatkami z po- 
wodu likwidacji sprzeda 
tanio. Matuszyński, Gdań- 
ska 121. (10495 


Stąlarz 
budowlany. Grudziądzka 9. 


Za pożyczkę 
300 zł dam posadę jako 
woźnica i chłopak z kau- 
cją potrzebny. Of. Dzien. 
„Stała”. 


pokrewnym zawodzie. Zgł. 
z odpisami świadectw i 
warunków pod „D. O. K,“ 


Nadmłynarz 
żonaty, dobry fachowiec, 
obeznany z ryflarką po- 
trzebny na majątek, młyn 
z przemiałem 15 tonn. Pi- 


Plac Piastowski 4—1, 


Poszukuję 
pożyczki 200 zł, pewny 
procent. Filja Dziennika 
sW Rfs 10489 


Dzierżawa 
na Kujawach z powodu 
objęcia posady 54 morgi 
ziemi pszenno-buraczanej 
wraz z zabudowaniem, ży- 
wym i martwym inwen- 
tarzem wraz z zbiorami 
na lat 12. ”/octra z mor- 


Umeblowany 
Wełn. Rynek 6 — 8, (19021 


Ładny (19045 
pokój z utrzymaniem lub 
bez. Karłowicza 8a, m. 3. 


neczek, Nakielska 21, i Wyręczycielki semne oferty z odpisaini| gi. Przejęcie żywego i Ładny Kawaler (19061 
Czyżkówko 187. (19130 Maszynę pani, samodzielnej, inteli-| świadectw kierować do| martwego inwentarza, w | frontowy, utrzymaniem | lat 31, wysoki blondyn, 
do pisania sprzedam Dłu-| gentnej, dwoje osób. — filji Dziennika Bydgoskie-|tem  6-letnia dzierżawa | Grunwaldzka 5—6. (19041 właściciel nieruchomości, 
zwi i ga 68 m. 7. 10471 | Oferty filja „Dobre trak-| go „Nadmłynarza”. (10510 | zgóry. Potrzeba około przedsiębiorstwem, pozna 
SPRZEDAŻE - towanie”. 6000 zł, wprost od właś. Umeblowany pannę zamożniejszą. Ofer- 
Tanio Uczennica | ciciela. Okolica Gniew-|20 Stycznia 18/1.  (10494|ty „Właściciel* Dziennik. 
Domek sprzedam z powodu żało- Podróżujący do składu rzeżnickiego | kowa. Wandachowicz — A 

= plac budowlany tanio | by Suknie, futro, kostjumy | kupiec z kaucją 2.000 zł. | potrzebna. Piaseczn Y: | Gniewkowo. (19138 Pokój Poemerzanka 
| sprzedam. Czyżkówko — | artystyczne, szrankufer i| może objąć sprzedaż ze| Gdańska 114. (10532 elegancki, niekrępujący. Pa- | panna, posiadająca dobrze 
A Chojnicka 18. (10438 | inne rzeczy, Plac Poznań- | samochodu — rexlamówki Skład derewskiego 18/4, (10485 | prosperującą „piekarnię, 


ski 2—8. (19446 


Sprzedam (10486 
bandonjum. Ujejskiego 66. 


, Interesa 
handlowe poleca Informa- 
tor, Sienkiewicza 12, (10509 


na własny rachunek. Of. 
do Dzien. Bydg. w Toru- 
niu, pod „Branża Wódek” 
(19102) 


Dziewczę 
zdrowe do dziecka po- 
trzebne. Prełowska, Weł- 
niany Rynek 11. 19156 


papieru, stary, zaprowa- 
dzony z mieszkaniem od- Pokój 

stąpię zaraz. Oferty „Za-| umeblowany. Podgórna 
raz” filja Dziennika. (10526' nr. 15 m, 1. (19035 


szuka męża mistrza pie- 
karskiego do lat 49, Zgło- 
szenia filja Dzien. pod 
„Pomorzanka 34%, (10476 


oy Dziewczynę wrocław „Fabryka“, (19116 | maleńki, ciepły utrzyma- | IK gospodarzowi za dwu- 
miennie Architekt Suwal- Kuchnie (19048 f i uczennicę do kuchni y y ( ASIU Olekzkowskiago 8, | Pokojowa. Oferty  filja 
ski, Jagiellońska 7. (10513 sprzedam tanio. Lipowa 12 poszukuje _. Restauracja 2 śpichierze m. 4. (10464 | » Ugoda“. zwą 
Ę 3 Gastronom, Marsz. Focha fa 12x16 — 3 piętrowe z 

Obicia. (19120 Rasowy (10497 Bufetowy (19113 | nr. 20. 10505 dogodnym zajazdem z uli- Niekrępujący p dikan NCT A 

do drzwi — okien. Ze-| goberman 1 szczenię | potrzebny, Do objęcia oko- cy Petersona i Marszałka | utrzymaniem, bez. Gdań- Enae % 1 Gy 
lastwo do piecy najtaniej sprzedam. Reja 5—3. ło 2.000. Dziennik Bydgo- Książkowy(wa) Focha i ubikacja 5X18 do | ska 85—4, (10430 E : Zo la de 
Błażejczyk, Długa 36. ski Grudziądz pod „60%. | biłansista potrzebny z]oddania. Wiadomość: A ERSTE 
MUR suknie -00i Syplalki (10538 praktyką na młynie wzgl. | Skład, Marsz. Focha 32. Pokoik (10491 en + am 

n 


Obrońca prywatny 
załatwia sprawy sądowe, 
administracyjne arne, 
procesowe, spadkowe, hbi- 
OSA waloryzacyjne, 
ontraktow: spółkowe, 

sk najmu, podatkowe itd., 
ściąganie należności | 

i udziela porady prawnej. 


St. Banaszak, 
Bydgoszcz, 
Gdańską 35. Tel. 1304.. 


POLECENIA 2 
Wózki 
dziecięce nowy transport" 


Niskie ceny. Wasielew= 
aki, Dworcowa 41. (18301 


Parcele (10299 


ie. Załęski, 
iekiewicza 5, tel. 3400. 


Kamienica 


2% 000. 
szubska 2. 


Uwaga! 


Najsmaczniejs ze pie: 
niki wypiekane tylko na 


miodzie słołewym sztucznym 
„MMOSTA*. 


Każda paczka zawiera re- 
ceptę na pierniki. (18491 


Prace drzewne 
budowlane masowo wyko- 
nuje Herkules, Telefon 
nr. 3093. (15044 


MEBLE 


solidnego wykonania 
najkorzystniej tylko 
w firmie (2293 


Dom Merti 
Ign. D. Grajnert 
Bydgoszcz, Dworcowa 21. 


Miód stołowy sztuczny 
„ROSTA“ do smarowania 
chleba jest najtańszym, smacz- 
nym i pożywnym produktem. 

Miód stołowy szłuczny 
„ROSTA*' do nabycia w każ: 
dym skladzie kolonjalno-spo" 
żywczym i składach kawy. 


| Fabryka miodu sztucznego 


+„[MMOSYA* 
| Nowemiasto n/Drw. j 


e Fabrykę 
mebli z maszynami, tarta- 
kiem, willą, domem mie- 
szkalnym etc. sprzedamy 
za 50.000 zł na korzy- 
stnych warunkach. Miej- 
ską Komunalna Kasa O- 
szczędności w Starogar- 
dzie. (18921 


Futra (10463 
reperuje, przerabia naj- 
nowsze fagony tanio ku- 
Śnierka. Hetmańska 20/6. 


| Szkło okienne 

| oraz wszelkiego rodzaju 
| butelki do piwa, lemo- 
| niady, wódek, wina, apte- 
| czne, balony itp. po ce- 
j 
| 
| 


Dom 
dwupiętrowy składem ko- 
lonjalnym bez długu sprze- 
dam zaraz. Adres wskaże 
filja Dz. (10427 


nach konkurencyjnych po- 
leca Wielkopolska Huta 
Szkła Wacława Pasikow- 
skiego, Bydgoszcz, ul. 
Toruńska 308, telefon 


„M maa. Tirana A oz rh 


nr 13-25, (16679 Gospodarstwo 
| 7 órg prz 
i Deski pryw atne, 165 mórg przy 
Grudziądzu, ziemia pszen- 
p towar dobry 1 |na dom 6 pokoi, inwen- 


SEbngeśca drzewa, 
Qgrodówa 2. 
Futra (15641 


* najdroższe odpowiednio 
wykonuje popularny w 
Bydgoszczy stuprocento" 
wy fachowiec Stanisław 
Rudak, Dworcowa 70. 


tarze kompletne ze žni- 
wami na sprzedaż za 46 000 
przy wpłacie 22000. Resz- 
ta amortyzacja. Na odpo- 
wiedź znaczek, Of. pod 
„1888%* Dziennik Bydgo- 
ski Grudziądz. (18976 


o> 


E > = 2 


Gospodarstwo 
rolne 42 mórg z budynka- 
mi i rolę 26 mórg bez bu- 
dynków, położone 1 km. 
od Starogardu, sprzeda- 
my na korzystnych wa- 
runkach. Miejska Komu- 
nalna Kasa Oszczędności 
w Starogardzie. (18920 


zegarki 
biżuterja, obrączki ślubne, 
fachowa naprawa zegar- 
ków, Środziński, Batore- 
go 5. (7882 


Meble 


solidne najkorzystniej 
kupisz w fabryce mebli 


| 
| 
| E. Bronikowski I Syn, 


Domy 
mieszkalno - handlowe, po- 
łożone w Starogardzie 
przy Rynku i ul. Choj- 
nickiej, dobrze rentujące, 
z obszernymi składami za 
zł 46.000, 34000, 25.000, 
sprzedamy na korzystnych 
warunkach. Miejska Ko- 
munalna Kasa Oszezędno= 
ści w Starogardzie. (18919 


Bydgoszcz, Nakielska 
135, telefon 3158. (16911 


Swetry (14858 
kamizelki, bluzki, pulo- 
werki poleca pracownia 
trykotarska Bukowskiej, 


q Śniadeckich 2. Nadrabia- Restauracje 
gt my pończochy, nabieramy|jqobrze zaprowadzoną 
py oczka, wszelkie reperacje. | sprzedam tanio byle zaraz 
Hi z powodu choroby. Zgło- 
yi "IE szenia pod „W. J.” Dzien- 
y Meble wyściełane |nix_ Bydgoski Inowro- 
ę cław. 10434 
wlasnej produkcji! Tap- 
czany, kanapy, leżanki, Zegarmistrzowski 


garnitury, fotele, matera- 
ce i t. d. po cenach 
przystępnych poleca 
A. L. Matz, teraz Dwor- 
cowa 32. Zwracam uwagę 
na okno wystawowe, (17956 


m 
M 


Górnośląski zł 2.25 ctr, 


zakład wraz z warsztatem 
sprzedam zaraz, bez kon- 
kurencji, 3000 mieszkań- 
ców, do objęcia 600 zł, z 
powodu służby wojsko- 
wej. M. Wagner, Łabi- 
szyn, (18978 


Sprzedam 
dom czynszowy z hipo- 
teką. Wiadomość Dzien- 


drobny 1.90 ctr. (15458 | nik. (10451 
1. Staszak, Snladeckich 32 
Tel. 35-58, Domek 
2 pokoje z kuchnią, ogro- 
8 dem sprzedam. Adres 
Tarcze zapędowe z Gne 
kleszcze stolarskie, rączki wskaże Dziennik. (19014 
do pił, drabinki masowe, 
wykonania drzewne. Her- = Aa OR TERE 
kules, Telefon 3083. (15043 | Sprzedam. “gory te 
: i Kiosk 


tani. Gdzie? wskaże Dzien- 
nik Bydgoski. (10450 


Kafie 


białe, kolorowo, gładkie 
i desaniowe, wytrzymałe na 

glazurę pod gwarancją oraz 
doniczki do kwiatów 
w wszystkich rozmiarach poleca 
po cenach fabrycznych ('74* 


Fabryka Wyrobów Ceramicznych 


Gw. kramer 
Ró «p r abERGR WYSP. 


Sprzedam 
podwozie ciężarowe Bren- 
nabor 2 tonn. jak i sa- 
mochód osobowy Over- 
land w dobrym stanie, ko- 
rzystnie. Wł. Gardzielew- 
ski, Grudziądz, ul. Sobie- 
skiego 13, tel. 1433, (18974 


mao JEJ 
Dom 
przy Gdańskiej dochód 4.200 


wpłata 25.000 zł. Szuchie- 
wicz, Bernardyńska 1. (1888! 


budowlane, Żoliborz ofi- 
cerski - Warszawa, odstą- 
Bydgoszcz, 


dwupiętrowa dochodowa 
Nowakowski, Ka- 
(18932 


ska 76. 


Okazja. 
Z powodu choroby sprze- 
dam tanio dobrze prospe- 
rującą kolonjalkę. Wiado- 
mość Dziennik. (19006 


Domek 
z ogrodem i rolę sprzedam. 
Oferty Dziennik pod 
„6 800”. (19011 


Motocyki BMW 
dobrym stanie sprzedam. 
Oferty „Korzystny“ filja 
Dziennik Bydg. 10469 


Piekarnię 
w pełnym biegu korzy- 
stnie odstąpię. Adres 


Dzien. Bydg. 19005 


Samochód 
ciężarowy Komnick 4 ton. 
tanio sprzedam. Gru- 
dziądz, Kwiatowa 27, 18975 


` 2 duże 
łóżka i 1 białe dziecię- 
oe na sprzedaż. Mazo- 
wiecka 27 — 7. (10467 


Pończochy 
towary krótkie po likwi- 
dacji korzystnie w całości 
lub częściowo sprzedam. 
Garbary 10, m, 6, (10465 


"Radio 
trzylampowe na baterję, 
tanio sprzedam. Oglądać 
Poznańska 32—3, (19009 


Buldoga 
młodego sprzedam. Cho- 
pina 23. (10455 


Samechód 
„Fiat 520” limuzyna. Do- 
lina 8, m. 4. (19013 
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„DZIENNIK BYDGOSKI", nfedzłeła, dnfa 13 pażdzľernīka 1935. 


Niemka (10371 
udziela lekcyj niemieckie- 
go Cieszkowskiego 17—2, 


AD 


Cholewkarz (18852 
chrześcijanin na stałą pra- 
cę potrzebny zaraz. Wa- 
runki: dobry fachowiec 
z kartą rzemieślniczą. Zgł. 
piśmienne M. Prelsing, 
Kościerzyna, skład skór. 


Reprezentanta 
branży cukierniczo - pie- 
karskiej oraz kupiecko- 
spożywczej na miasto 
Bydgoszcz poszukuje fir- 
ma Michałowicz i Ska, 
Poznań, Szyperska 14/15. 
Zgłoszenia tylko pisemne 
z podaniem referencyj. 

18991 


Orkiestra 

kwartet potrzebna od 1. 
11. Oferty z podaniem 
warunków nadsyłać Grand 
Hotel, Tczew. (18802 


Przedstawiciela 

energicznego, zaprowadzo- 
nego w drogerjach i mv- 
dlarniach, poszukujemy. O 
ferty „Rutynowany*. (10429 


<zekoładziarz 


ciech 29. 


Pianista 

(z akordeonem) zaraz lub 
15 bm. potrzebny, dobre 
warunki. Zgłoszenia pod 
„Akordęon” filja. (10461 


3 GIESCHE-SKŁADNICA 38 


właśc. B. Gierasieński 
BYDGOSZCZ, Cieszkowskiego 12, tel. 20-38, 36-68 


poleca 


WĘGIEL GÓRNOŚLĄSKI 


16071 


KOKS, BRYKIETY, DRZEWO 


CEEE COW 
Wózek 
ręczny. Koszarowa 24. 19010 


Rybki 
akwerja oddam. Chrobre- 
go 7—2, (10429 


( ZAMIANY y 


Zamienię 

dom, 14 lokatorów, 2 in- 
teresa na gospodarstwo. 
Of. do Dziennika „Oka- 
zja 14'. (18971 


BC JJ 


Drogerii 
dobrze prosperującej 
względnie składu nadają- 


cego się na tą branżę, po- 
szukuję od 1. I. ruchliwej 


miejscowości. Oferty do 


Dziennika pod „Korzy- 
stnie T.”. 


(18901 


Domy 
wille, majątki, gospodarstwa 


przy wpłacie dziesięć do 
stodwadzieścia tysięcy za- 
raz potrzebuję. Szuchiewicz 


Bernardyńska 1. (1888U 


Kupię 
dom — wpłacę 25000 zł. 
Oferty filja Dziennika 
ABLE kręce (10368 


Kwity 
lombardowe, stare złoto, 
srebro. W. Lis, Gdańska 
nr. 101. (19001 


Futerko (10133 
sportowe dobrze utrzyma- 
ne kupuję zaraz. Oferty 
filja Dziennika „Futerko”. 


Pianino (10454 
używane, w dobrym sta- 
nie kupię. Oferty do filji 
Dziennika pod „Pianino“. 


ICE 


Wróciwszy 
z podróży podejmuję na 
nowo udzielanie lekcji 
jezyka angjelskiego. Miss 
Bakar BBel l, Paderewskie- 
go 11, m. 3. Informacyj 
udziela się we wtorki 
i piątki godz. 12—13 i 18 
do 19. 9344 


Lekcje 
gry na fortepianie udzie- 


Modystka 
pierwszorzędną, potrze- 
bna natychmiast do Gdy- 
ni na dobrą stałą posadę. 
Oferty Dziennik Bydgo- 
ski Gdynia pod „Mody- 
stka”. (18743 


Ekspedijentki 


z branży rzeźnickiej po- 
trzebne zaraz lub od 15, bm. 
Oswald Reimer, Toruń, 
Prosta 3, (18893 


€zeladnik 
szewski pod rękę i na re- 
perację lub samodzielny 
(męskie) potrzebny, stała 
praca. Lewandowski, ino- 
wrocław, Solankowa 1. (18716 


Kucharka 
wykwalifikowana, samo- 
dzielna do kasyna ofic. 
potrzebna, Wiadomość ko- 
szary 61 pułku — Spół- 
dzielnia, godzina 12—13, 
Tamże dziewczyna do po- 
sług. (10440 


Potrzebny 
uczeń szewski. Sieradzka 
nr. 19. (18950 


Uczennicę 
składu porcelany, silną 
młodą, niemieckim. Zgło- 
szenia poniedziałek,życio- 
rysem świadectwami. 
Wojciechowska, Gdańska 
71. (10448 


< POSADY | 
à POSZUKUJĄ 
Ekonom 

hodowca karpi, szkoła 
rolnicza, kawaler lat 34, 
osiem lat praktyki, przyj- 
mie posadę, utrzymanie, 
25 zł miesięcznie. Zgło- 
szenia Dziennik Bydgo- 
ski pod „Energiczny pra- 
cownik”. (156959 


Kasjerka 
wykwalifikowana, z dłuż- 
szą praktyką na mająt- 
kach polskich i niemiec- 
kich, w obecnej posadzie 
81/, lat, poszukuje odpo- 
wiedniego stanowiska od 
1. 1. 86. Oferty pod „D. 
M (19007 


Szofer 
portjer wzgl. sztangret 
obeznany centr. ogrzewa. 
niem, elektrycznościa, po- 
szukuje posady zaraz lub 


la tanio Rajewska, Gdań- | później, Kowalski, Mazo- 


(10428 ' wiecka 1/4, 


(18999 
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Portjerstwa 
poszukuję, dopłacam 
czynsz. Adres wskaże 
Dziennik. (19002 


2 pokojowe 
z kuchnią poszukuje 
urzędnik miejski, bez- 
dzietny. Oferty do filji 
pod „Etatowy A. S$”. (10462 


Stołowy 
(kelner) z kaucją 300 zł 
poszukuje posady zaraz 
lub 1 listopada. Mogę się 
okazać dobremi Świadec- 
twami. Kawaler lat 24. 
Zgłoszenia agentura 
Dziennika Bydgoskiego 
Tczew. (18826 


Sto 
złotych da młody, ener- 
giczny, sumienny emeryt, 
za wskazanie jakiegokol- 
wiek zajęcia, oprócz tego 
złoży odpowiednią kau- 
cję. Oferty pod |„Zajęcie” 
do Dziennika, (18970 


Mieszkania 
2 pokojowego z kuchnią, 
okolica Pl. Piastowskiego 
oszukuję. Oferty filja 
Dziennik „G:2*. (10435 


Ładne 
mieszkanie 2 lub 3 poko- 
jowe z wygodami szuka 
urzędnik. Oferty filja pod 
„Bezdzietni 23”. (10443 


Samodzielna 
z dobremi świadectwami, 
poszukuje posady. Oferty 
pod „Pracowita” Dzien- 
nik. (18964 


Ogrodnik 
kawaler po wojsku poszu- 
kuje posady samodzielnej 
lub pomocnika, Budzyń- 
ski, Karpacka 22. (19004 


Krzykacz jarmaczny 
z własnym samochodem 
poszukuje Źródła pracy. 
Adres wskaże Dziennik 
Bydgoski. (17963 
LaL AF" "Z |. 20KŻ PAOWEME 

Dla 
mej posługującej osoby, 
starszej, czystej, uczciwej, 
poszukuję zajęcia na pół 
dnia. Zgłoszenia pod „Su- 
mienna 23“ albo Święto- 
jańska 21 m. 7. (10441 


W; BY. 
Cena w tej rubryce 1 wiersz 60 gr 


5 pokojowe: 
komfort. Swiętojańska 2/6. 


4 pokojowy 
lokal biurowy, w _Śród- 
mieściu. Informacje Dwor- 
cowa 6, portjer. _ (10178 


Maturzysta (10444 
poszukuje posady. Oferty 
filja pod „Matura 1935“. 


Mieszkanie 
coa SAU ` b pekojags Lipie 
3 omfortowe, słoneczne, 
K DZIERZE w ; ogródkiem L XL Chodkie- 


wicza 7—1. {10370 


Piekarnie 
poszukuję w miejscu, po- 
danie warunków. Oferty 
pod „Pilne”, (18951 


Komfortowe 
mieszkanie 6 pokojowe, 
I piętro. idnformacje Li- 
belta 14. (10421 


Warsztaty 3 
Promenada 11.  Zapytać 
Hermana  Frankego 5, 
drukaraia. (10362 


Skład (18979 
kolonjalny z urządzeniem 
i mieszkaniem pozatem 
ubikacje dla wyszynku w 
Świeciu n/W. zaraz do 


3 pokoje (10445 
komfort. Curie Skłodow- 
skiej 20, koło stadjonu. 


3 pokojowe 
komfortowe przy Gdań- 
skiej, słoneczne, parkiety, 
łazienka, wygody, dla ma- 
łej rodziny. Oferty filja 


wydzierżawienia. Zgło- „ 
szenia do Dziennika Byd- sub „Komfort”. (10431 
goskiego pod „189797, Gdańska 69 
- cztery pokoje kuchnia, 
Do wynajęcia komfortowe, wynajmie 


ubikacje fabryczne, han- 
dłowe. Ponczer, Gdańska 
nr. 26. (18998 


gospodarz. Wiadomość u 
portjera. (10369 


Mieszkanie 
do wynajęcia 4 pokoje 
komfortowe. Chrobrego 21 
m. 5. (10457 


Sierota 
z dobrem gotowaniem, 
świadectwami. Filja Dzien- 
nika „Sierota”. (10452 


X MIESZKARIA a 
SZUKA 


3—4 pokoje 
z łazienką. Filja Dzienni- 
ka „Słoneczne”. (10458 


Poszukuję (1033? 
2 lub  jednopokojowego, £ ak e A 
kuchnią. Czynsz */, roku s 
zgóry. Oferty „Pilne“ filja. l 


Pokój 
umeblowany. Gdańska 22, 


Starsza m. 11 (10496 


pani poszukuje skromne- 
go, pustego pokoju. Of. 
„Pewna“ Dzien. (18972 


Pokój 
inteligentnemu u sympa- 
tycznej, przystojny. Filja 
„Samotna, 10447 


2 pokoje (10413 
z kuchnią poszukuje star- 
sze bezdzietne małżeństwo 
(emeryt). Oferty do filji 
Dziennika pod „G. N.”. 


Umebiowany 

okój solidnej osobie mo- 
żna z utrzymaniem, Weys- 
senhoffa 1, m. 8, (dzielni- 
ca wiłlowa), tamże udzieła 
lekcyj muzyki profesor 
fortepianu. (10456 
MKM — 

Pokój 

umebl. front. osobne wej- 
ście, fortepian. Stary Ry- 
nek 132, (10453 


Pokój 
komfortowy wolny. Kor- 
deckiego 6/8. 19030 


Potrzebne 
5 pokojowe mieszkanie 
słoneczne, czyste możliwie 
z ogródkiem zaraz, Wia- 
domość Dworcowa 12—-8, 
tel. 18-36. 10432 


Pokój 
z kuchnią poszukuję. sta- 
ła posada, pół roku z gó- 
ry. Oferty filją Dziennika 
„2 góry", 10460 


„Oto ich zalety: 
Piękny stylowy wygląd ` 
Solidne części i staranny montaż | 
Głośnik o bezkonk. natur. pięknym tonie 
Najwyższa selekcja 
Przyjdź — posłuchaj — a przekonasz się. 
Demonstracja i sprzedaż w bogato zaopatrzo- 
nym specjalnym składzie radjotechnicznym 


Telefom ZIOŁA. 
Własne ląboratorjum. 


m! U f y 
Ra LL se Sa zá R m = £y Ez ELMO 
| ROS RO; TE TE TO OTO OTO OO OT ZJ THA ZAJ K 


I SR WOT GN 
274 war >. AUE 7 zł 
4 i y S 
Str. 19. MTA 


% 
| 


YOX“ 


1—2 . 
okoje niekrępujące z u- 
ANE lub bez. Het- 
mańska 10. 


Pokój 
umeblowany dla 
gentnej osoby. 
skiego 15, m. 3. (10437 


KK POKOJU 
POSZUKUJĄ 
Potrzebny (10466 

od listopada pokój ele- 

gancki, niekrępujące wej- 

ście, Oferty filja Dzien- 
nik pod „Skarbowiec”. 


2 


inteli- 
Krasiń- 


Wróży 
chiromantka  przyjezdna 


Warszawy. 


Garbary 19, 
m. 13. ( 9003 


Wymiana 
z dużym obrotem bez kon- 
kurencji. Informacji udzie- 
li Rogala, Wiele. (18968 


Najsłynniejszy 
Jasnowidz, Womouth, 
Mistrz Międzynarodowego 
Instytutu Wiedzy Ta- 
jemnej,—uznany jako 
wszechświatowy fenomen 
daje w transie jasne od- 
powiedzi we wszystkich 
zawikłanych kwestjach, 
Widzi na odległość, od- 
najduje zaginione osoby. 
Przepowiada nieomylnie 
przeszłość, przyszłość, 
opracowuje hóroskopy 
analizy grafologiczne, Ze- 
stawia w transie szczęśli- 
we, pewne wygranej N-ra 
losów, podaje gdzie tako- 
we można nabyć.—Podać 
datę urodzenia, stan, za- 
lączyć znaczki 1.—złoty, 
Kraków, Piłsudskiego 21. 


Koncesje 
wódczaną detaliczną, od- 


dam natychmiast. Het- 
mańska 13, m. 6, 9—11 
rano. (18779 


€iężarówką 
z koncesją, przewożę to- 
wary i przeprowadzki, No- 
wieki, Poznańska 17, te- 
lefon 1693. (10424 


Zginął 
gołąb pocztowy ozdobny 
(ciemna samica) z obrącz- 
ką niemiecką. Oddać za 
wynagrodzeniem 10 zł. Pe- 
tersona 14—3, (10446 


mmm 
Najkorzystniejsze 
partje paniom— panom po- 
leca jedynie „Echo*. Naj- 
nowsze numery po na- 
desłaniu znaczka 50 gro- 
szowego wysyła Redakcja 
Poznań, Św. Marcin 68. 

(18397) 


Kawaler (18974 
lat 27, średniego wzrostu, 
na stanowisku, szuka zna- 
jomości, cel matrymonjal- 
ny. Panie inteligentne, ła- 
godne, bez przeszłości, 
zechcą odpowiedzieć do 
Dziennika Bydgoskiego w 
Grudziądzu pod „444”. 


Panna 
lat 28, z dobrej rodziny, 
podobno przystojna, bez 
majątku, poszukuje zna- 
jomości pana na stano» 
wisku, wysokiego wzrostu 
celem zamąż pójścia. Zgło- 
szenia z fotografją do 
Dziennika _Bydg. pod 
Mila”. (18915 


s Szukam 

żony papiy lub wdówki, 
posiadającej gotówke, re- 
alność lub in teres. Oferty 
„Dobrze sytuowany wdo- 
wiec” (.19012 
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Str. 20. „DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 13 października 1035r. 
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E Podaję do łaskawej wiadomości Szanownej Wi pa JAS N yY i l LNY 
Klienteli i interesentom, iż z dniem 16 paź- Niezrównany wybór zę 
dziernika 1935 r. przeniosłam mój mai 


PŁOMIEŃ 


SKŁAD GALANTERJI SKÓRZANEJ — (l 
i DZIAŁ ZABAWEK oraz KLINIKĘ LALEK $ 


ostatnich nowości 


l pi im „BOBO “immm i na sezon zimowy 


) na ulicę ( 


(obok Kina Marysieńka) FHI 


WJ = Skład mój zaopatrzony jest w wielki wybór ( 
) walizek, tek, najnowszych torebek damskich 


tażach znajdzie każdy w firmie 


F.A. Matz, Bydgoszcz 
Stary Rynek 19 tel. 1323 Śniadeckich '49 


18997 


Telefon 212. 
Szkółki drzew i róż, 


Pierwszorzędne, największe zapasy 
gwarantowane odmiany zdrowych drzew owo. 
cowych, alejowych i krzaków. Niskie 
I pienneróże,konifery rośliny na żywopłoty eto. 


Wysyła się do każdej stacji pocztowej i kolejowej 
ź Oznaczone pierwszemi nagrodami, 


JĄ 
ma jak i wszelkiego rodzaju galanterji skórzanej. 
) Pozatem polecam mój bogato zaopatrzony ( 


Dział Zabawek. 


H Prosząc nadal o łask. poparcie mego przed- 
) siębiorstwa pozostaję 


Z wysokim szacunkiem 


) F-a Bobo 
Ii 19008) Bydgoszcz, Gdańska 19. 
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KŃajmuniejsze koszty 


załr Zonda 
wymaga wszystko spalający kocioł do 
centralnego ogrzewania pat. „Hóntscha', 


Co daje znowu moim Klientom 


wielka sprzedaż fajantu 


przekonają Ich niżej podane ceny! 
Talerze głębokie i płytkie „e.e. « od 0.75 
Talerze deserowe . . . . . . e.» „ 0d 0.23 
Filiżanki 5 sztuk 
Kubki białe 


Handel drzewa 


i | Spalać w nim można różne tanie opały. 
PRS dawniej 773 520: EAT HÓNTSCH i Ska, Sp.zo.o. 
. «2.50 * AA" Odlewnia Kotłów Ogrzewalnych 


.20 z 
oraz wszelkie sprzęty domowe I kuchenne po'eca Poznań—Rataje nr. 11. 


EB. E£ A C ZM AREK 


ul. Podwale 12 — naprzeciw Hali Targowej. kz 
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RAP "SĄ syty aP EN 


FABRYKA FORTEPIANÓW I PIANIN 


wszelkie aparaty i gor- 

sety ortopedyczne. Ban- $ 
daże przepuklinowe, prze- 

ciw obniżeniy żołądka i J\- 

macicy. Pasfłecznicze 

pooperacyjne. — Poń- 

2) czochy uyiotowa gumowe I 
Zwracam uwagę na okno wystawowe, które mówi o cenach. ** przeciw puchnięciu nóg itd. BR: 


(Cenniki darmo). (18995 


W myśl par. 83 rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 25,6. 1932 r. o postępowania egzekucyjnem 
władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 580) 
1 Urząd Skarbowy w Bydgoszczy podaje do ogólnej 
wiadomości że dnia 14 i 15 października o godz. 
10-tej w lokalu składnicy skarbowej przy ul. Ko- 
narskiego 1, celem uregulowania zaległych należno- 
ści podatkowych odbędzie się sprzedaż z licytacji 
niżej wymienionych przedmiotów : szafy do rzeczy, 
biurka, leżanki, stoły, bibijotekę, bufet, urządzenie 
składowe, wagę, materjały na ubrania męskie, pałmy, 
trzewiki damskie, kapelusze damskie, 7 worków 
kredy białej (szlemkreide), motor elektryczny i mo- 
tor na ropę, dźwig (lewar), śruba okrętowa i różne 
maszyny szewckie i przybory do wyrobu obuwia. 


Duže dochody 


i stałą egzystencję zapewnić może współpraca 
dla poważnej instytucji ubezpieczeniowej. 
Fachowość nie konieczna. Dokładne 
i bezinteresowne przeszkolenie zapewnione. 
Ustosunkowani panowie i panie mają 
pierwszeństwo. t i 
Zgłoszenia do Biura Ogłoszeń „P A R“ 


0, 


Ry, TOTE MEDAL 


ODNACNIA! 


19123) Naczelnik 1 Urzędu Skarbowego. oia CHIEŻ I 7 è HE: J UAR Sa Poznań pod nr. 41,61. (18983 
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Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to 
któż inny potrafi szczegółowo 
określić Twój charakter, zdolności 
i przeznaczenie? Szylier-Szkolnik 
jest Redaktorem poczytnego pisma 
„Świt“ (Wiedza Tajemna), auto- 
rem wielu prac naukowych, po- 
siada szereg protokułów Towa- 
rzystw Naukowych stolicy. Jeżeli 
Ci brak energji, równowagi jżażeli 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komor. 
nik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru VI. Józef 
Szubartowski mający kancelarję w Bydgoszczy ul. Zduny 
nr. 13 na podstawie art. 602 k. p. e. podaje do publicz 
nej wiadomości, że dnia 18-go października 1935 r. 
© godz. 1i-tej w Bydgoszczy ul. Grunwaldzka nr. 179 
odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, składających 
się z maszyny do liczenia f-my „Dalton*, maszyny 
do pisania f-my „Remington“, paru koni kasztan i gnia- 
dy oszacowanych na łączną sumę zł 1.850, Ruchomości 
można oglądać w dniu licytacji w meiga i czasie 
wyżej oznaczonym, (19124 
Bydgoszcz, dnia 26 września 1935 r. 


Komornik (—) J. Szubartowski. 
MM—LŁLLLer anno 


Obwieszczenie. Komornik Sądu Grodzkiego w Byd- 
goszczy II rewiru Mieczysław Mystkowski zamieszk, 
w Bydgoszczy przy ul. Ign. Paderewskiego nr.3 
na zasadzie art. 602 k. p. €. podaje do publicznej 
wiadomości, że w dniu 16 października 1935 r.|_ 
o godz. 10 odbędzie się publiczna licytacja rucho- 
mości należących do firmy F. A, Fechner, przy ul. 


18058 ul. Śniadeckich 2 — Telefon 3883 | 3458 
Filja: POZNAŃ, ulica 27 Grudnia nr. 15 


Eksport do wszystkich części świała. 


Wypróbowany przez fachowców i uznany za najlepszy 


środek przeciwko ogryzaniu kultur przez zwierzynę 


poleca CHEMICZNA FABRYKA „HERMES 
POZNAŃ, ulica Starołęcka 40 « Teiefon 35-5 
ST. FILIPOWSKI (15992 


rierpisz moralnie, potrzebujesz do- 
brej rady, przyjdź, a poznasz kina 
iesteś, kim być możesz, Dowiesz 
się jak żyć, postępować, aby zwycięsko przeciwstawić się 
losowi. Jeżeli wątpisz, nie masz czasu, napisz natychmiast 
imię, rok, miesiąc urodzenia, a otrzymasz próbną analizę- 
horoskop bezpłatnie. Nie przysyłaj żadnego wynagrodzenia, 
lecz na koszta poczt. i kancelaryjne załącz 1 zł. (znacze 
kami pocztowemi). Ogłoszenie załączyć. — Warszawa, 
Paycha - Grafołoz Szyller - Szkolnik Żórawia 47, m. 2. 


Łatwiej MILION wygrać 


aniżeli zarobić. Trzeba tylko mieć los z kolektury 


Konstantego Rzannega 


mem 
FUTRA -roe D. ANKIER 


Bydgoszcz, Dworcowa 36. Tel. 2230. (18791 


Król. Jadwigi nr, 27, składających si AE e e © a a Bydgoszcz, ul. Gdańska 25. Tel. 33-32. 
ról. ; cych się z urządzenia EE sA p r 47 
ho wege, manomeirdw, wentyl i kranów posięż || Wydzierżawimy B E. Kruszczyński ; [e zanissenne zav: twoi Dad pete s4100 > go 
nych, oszacowanych na sumę z. — i 0,— z . 2 a Ą 
w firmie O, Taztwię nenna [1985 r. o godz, 10,0 || kojonjalnych. Powaźni relonana coen o Iwc, fla Bydgoszcz, Poznańska 8 S 
w firmie C. Hartwig przy ul. Dworcowej motocykla się do firmy (18896 || 8 poleca (18180 jg Z CREC 
marki B. M. W. oszacowanego na sumę zł 500,—. x z n Pi "Pi h m JL. 
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miej.|| Marchiewski i Zawacki, Grudziądz z IETZE-PUCG 5 
Scu i czasie wyżej oznaczonym, (19125 Handel win i towarów kołonjalnych a . B 
Bydgoszcz, dnia 11 października 1935 r. istniejący od roku 1879. m Kołdry-Pierzyny a 
Komornik M. Mystkowski. -4 Czyszczalnia pierza A 


H czynna każdego czasu © 


Nieruchomość obok dworca a e 


składająca się: z budynku mieszkalnego (11 pokoi, kuch- 

nia, kąpielnia i różne uboczne ubikacje), 4 pokoje na biura 

składnicy, stajni, garażu, wielkie, podwórze w „całości Wap mno 
względnie częściowo do wydz erżawienia ewtl. w ca- j 
łości na sprzedaż. Nadaje się najlepiej na interes ement portlandzki 


Prima górnośląski | 


węgie! 


Repertuar kin bydgoskich: 


ADRIA: „Sing-Sing“ i bo- 
bogaty nadprogram. 

APOLLO: „Szczęście na 
ulicy”i widoki z Islandji 


B Pika UT ta kła. || prima górnośląski | | zbożowy lub spedycyjny (10468] S$moła destyl. 
o ze Ada | Gertruda Less, ul. Unji Lubelskiej 7.| Papa dachowa 
a” i „100 metrów mi A A 
BAŁTYK: „Koci pazur“ f 


Pustaki 
Rury cementowe 
oddadzą (1431 
bardzo korzystnie 
Bracia Schlieper 


uł. Gdańska nr. 140. 
Tel. 3306. 

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł, 

na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr. dla poszukujących pracy oraz na „nekrologi 200%, zniżki, 

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście „udziela się rabatu 

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25°% dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 209%, drożej. 


Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 
Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Ake. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy ; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyni. 


z Harold Lloydem i 
„Niedola emigranta*, 
KRISTAL: „Dwie Joasie*, 
premjera i wielki nad- 

program. 
MARYSIEŃKA: „Ostat- 
nia serenada* i nadpro- 


Poszukujemy do naszego działu konfekcyj damsk. 


pierwszorzędną site (żeńska) oa: dekoratora 


Oferty z fotografją, podaniem wzrostu i wyma- 
ganiem skierować do firmy: 
gram, 


rr 
REWIA: „Grzech miło- „„Bon Marche 


ści”. Na scenie nowa otica Dann Rodo ti IJ 19109 w Gdyni 
rewja pt.: „Raz oherek”. | Czytajcie Dziennik Bydgoski! 


dostarcza w większych 
i mniejszych ilościach 
loko piwnica 


IMPREGNACJA 


18110 Bydgoszcz 
ul. Chodkiewicza 15, tel. 1300. 


Dentysta: Ząb jest chory. Należałoby na- 
sadzić koronę. - 

Pacjent: Koronę? Wykluczone. Ja jestem 
republikaninem. 


- 47 


| , Aug.Hoffmann,Gniezno | 


Katoiog I cennik PASIA 1e. | 


stolarskie i materjał budowlany w największym 
wyborze oddaje (1050. , 


Eé. Obermayer i S-Hlcca 


e ui. Toruńska nr. 1, (róg Bernardyńskiej) Tel. 1438+ 
| SZTUCZNE NOGE A RECE 


BANDAŻYSTA I ORTOPEDYSTA 
M. POLACZEK w SAMBORZE Nr. 37 


| 


